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Ko n gr e s  t o w a r z y s t w  p o l s k o - j u g a s ł a w .
Białogród, 18 sierpnia. (PAT). Protektorat 

nad Kongresem towarzystw polsko-jugosło­
wiańskich, który  odibędzie się w Białogrodzis 
w dniach 5 i 6 września i w  którym wezmą 
udział delegaci wszystkich stowarzyszeń poi- 
sko-jugosłowiańskich z Polski i Jugosławii, ob 
jął jugosłowiański minister oświaty dr. Szu- 
nienkowicz. Komitet dokłada wszystkich s ta ­
rań, aby Kongres wypadł ja k  najokazalej.

Lotnicy polscy polecą do Belgradu.
Warszawka, 18. 8 .(Telef.) Dnia 29 odlatuje 

z Okęcia eskadra polskich samolotów myśliw­
skich do Jugoslawji, złożona z 8 samolotów 
typu .,P. 7.“ , konstrukcji ś. p. inż. Puławskie­
go. E skadrą  dowodzić hędzie szef departamen­
tu aeronautyki gen. Rayski. Eskadra lecieć 
będzie przez Kraków, Czechosłowacje, i Węgry 
do Białogrodu. Rewizyta lotników jugosłowiań­
skich w Polsce spodziewana jest w paździer­
niku.

Zjaw ili się „bszpartyjn i" żydzi.
Warszawa, 18. 8. (Telef.) Do starostwa 

grodzkiego W arszawa-Północ wpłynęło poda­
nie działaczy żydowskich dla zalegalizowania 
nowego stowarzyszenia p. t. Zjednoczenie bez­
partyjnych żydów.

' NIELEGALNA „NOWA SZTAFETA".
Warszawa, 18. 8. (Telef.) W podm iejskim  

letnisku warszawskiem. Radości, policja doko­
nała rewizyj w poszukiwaniu „Nowej Sztafe. 
ty “ pisma konspiracyjnego obozu radyk., któ­
re w miejscowości tej było rozlepiane na mu­
fach 1 drzewach. Aresztowano kilka osób.

Piesze  w ę d r ó w k i  w ł o ś c i a n  do u r z ę d ó w .
Kolej coraz większym luksusem.

" Organ Stronnictwa Ludowego ,,Piast" no­
tuje w ostatnim numerze znowu jeden charak­
terystyczny dla dzisiejszych stosunków fakt 
podróży chłopów piechotą do odległych nieraz 
bardzo urzędów. Rekord w tych „zawodach" 
zdobył napewno chłop z powiatu ropczyckiego 
Stanisław Gawlik, który odbył podróż do War­
szawy (około 500 kilometrów) i z powrotem, 
pieszo, w towarzystwie syna i córki. Stanisław  
Gawlik, ze, wsi Gumniska koło De,bicy, gospo­
darz 15-morgowy, mający grunt o dobrej kul­
turze, reemigrant z Ameryki, popadł w długi. 
Nie stać go na jazdę koleją. Dzieci jego uro­
dzone w Ameryce, chcąc tam wracać, zmuszo­
ne były jawić się w konsulacie amerykańskim  
w W arszawie dla uzyskania dokumentów. Po­
nieważ koszta podróży wynosiłyby stokilka- 
dziesiąt złotych, na co trzebaby sprzedać do­
brą krowę lub ponad 10 metrów żyta, Gawlik, 
cbcąc dostać się do Warszawy musiał udać się 
tam z rodziną pieszo. Kolej, nawet dla zamoż­
niejszych włościan, stała się skutkiem nadmier­
nie wygórowanych cen biletów, luksusem.

Obliczenie wartości złota.
Warszawa, 18. 8. (Telef.) Dnia 17 sierpnia 

weszło w życie rozporządzenie ministra skarbu, 
które postanawia, że wartość złota obliczana 
będzie na podstawie ceny czystego złota na 
giełdzie londyńskiej z przyjęciem kursu w y­
płaty na Londyn na giełdzie warszawskiej. 
Wartość jednego grama czystego złota będzie 
ogłaszana z końcem każdego miesiąca na mie­
siąc. następny w  Monitorze Polskim.

702 p a s a ż e r ó w  na „Kościuszce*4.
Gdynia 18 sierpnia. (PAT.) Wczoraj o go­

dzinie 5-tej odpłynął do Ameryki sta tek  Koś­
ciuszko, zabierając na  swym pokładzie 702 

pasażerów, w tern cały szereg wybitnych oso­
bistości, powracających ze zjazdu Polaków z 
zagranicy. IM. iii. odjechali cenzor Świetlik, 
Paweł Kuroziela, jrrof. Mierzwa, część dzienni­
karzy polskich ze Stanów Zjcdn. pozatem na 
pokładzie statku „Kościuszko" odjechał z Gdy 
ni do Kopenhagi b. kanclerz Rzeszy niem. p. 
Scheideman 7. małżonką.

Nasze s ta tk i utrzymujące stalą komunika­
cję z Gdynią, nie notowały dotychczas takiej 
ilości pasażerów.

P iiw n e  z a b ie g i K o w n a .
wnie ze względu na to. że proponowana przez 
Litwę, data zwołania konferencji okazała sic

Ryga, 18. sierpnia. (PAT). Przed paru dnia­
mi rząd litewski zwróci! się do Łotwy i Estonji
z propozycją urządzenia w dniu 17 hm. następ- j nieodpowiednia. Estonja od jutra gości u siebie 
nej kolejnej konferencji przedstawicieli mini-i prez. Finlandji Svin Hufvuda. Kierownicy zaś 
sterstw spraw zagrań. Na porządku dziennym I zagr. Polityki Łotwy Ulmanis i Mount odbv- 
miala się znajdować sprawa przystąpienia L it - 1  w ają  obecnie objazd Letgnlji. Konferencja 
wy do sojuszu totewsko-estouskiego oraz spra- przedstawicieli ministerstwa, spraw zagraniez- 
wa paktu wschodniego. Łotwa i Estonja odpo- nych państw' bałtyckich odbyć się tna w końcu 
wiedziały jednak na  propozycję Litwy odmo-1 sierpnia najprawdopodobniej w Tallinie.

Rozruchy antyżydowskie na Litwie.
Kowno, 18 sierpnia. Wedle prasy kowień­

skiej doszło we czwartek wieczór w Szawlach 
do krwawych zaburzeń antysemickich, w toku 
których 8 żydów zostało ranionych, w tern 5 
tak  ciężko, że musiano ich przewieźć do szpita­
la. Rozruchy wynikły na tle hitlerowskiej pro­
pagandy  antysemickiej.  Większa grupa litew­
skiej młodzieży faszystowskiej uzbrojona w ki­
je, kamienie i noże napadła na pewne zebranie 
żydowskie, bijąc uczestników i zmuszając ich 
do opuszczenia lokalu. Napastnicy oddali także 
szereg strzałów. Większość rannych odniosła 
rany kłute, zadane im r.ożami. Sprawcy' po do­
konaniu napadu zbiegli. W ypadek ten wywo­
łał wśród ludności żydowskiej wielkie zaniepo­

kojenie. Władze podjęły energiczne śledztwo 
w następstwie którego dokonano już kilku 
aresztowań.

ŻYD SPROWOKOWAŁ ZAJŚCIA.

Berlin, (PAT.) Niemieckie biuro informa­
cyjne donosi z Szawli. że w ubiegły czwartek 
wieczorem doszło tam do rozruchów antyse­
mickich, w czasie których ośmiu żydów odnio­
sło rany. Poprzedniego dnia między miejsco­
wym aptekarzem a pewnym żydem, doszło do 
kłótni, w rezultacie której aptekarz otrzymał 
uderzenie nożem w głowę. W ypadek ten stał 
się przyczyną czwartkowych rozruchów.

Prof. Gosyns nad Czechosłowacją
Lot odbywa się pomyślnie.

Bruksela, (PAT.) Towarzystwo badań nau­
kowych ogłosiło następujący komunikat: „O 
godz. 15.20 otrzymano następujący meldunek 
radjowy z balonu stratosferycznego prof. Cosin 
sa. Wznieśliśmy się na 20 tys. metrów. Odczu­
wamy dotkliwie zimno. Opuściliśmy się ostatnio 
do wysokości 18 tys. metrów i w danej chwi­
li znajdujemy się nad Czechosłowacją, jedna­
kże dokładnie nie możemy się zorientować w 
jakiem miejscu. Mamy jeszcze przed sobą 5 
godzin lotu. Eksperyment nasz dokonuje się 
w pomyślnych warunkach. Pogoda jest piękna, 
odczuwamy jednak zimno. Wszystko idzio 
pomyślnie".

(Bliższe szczegóły lotu w stratosferę podajemy 
na stronie 4-ej).
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J a p o n i a  oskarża
dowództwo armii sowieckie! o sabotaż.

Tokio, 18 sierpnia- Japońskie ministerstwo 
wojny ogłasza, że 13 rzekomych ataków sabo­
tażu na wschodnim odcinku kolei wschodnio- 
chińskiej wydarzyło się w czasie od kwietnia

do czerwca br.
Jako  uzasadnienie aresztowania i7 sowiec­

kich urzędników kolejowych podaje minister­
stwo wojny hipotezę, że urzędnicy ci, na złe 
cenie armji sowieckiej, przedsiębrali zamachy 
na japońskie transporty wojskowe i amunicyj­
ne. Zamachy nie były jednak wykonywane 
przez nich osobiście, lecz za pośrednictwem od­
działów bandyckich, które miały otrzymywać 
odpowiednie instrukcje od urzędników7 sowiec­
kich. Dalej ministerstwo wojny komunikuje, że

w przyszłości rząd mandżurski wydali wszyst­
kich urzędników kolejowych, którzy nie okażą 
lojalności wobec władz mandżurskich.

Japońskie ministerstwo spraw zagranicznych 
ogłasza oświadczenie, w którem wskazuje, że 
pogłoski, jakoby armja japońska zamierzała 
kolej w-schodnio-chiriską zabrać przemocą, nie 
odpowiadają prawdzie.

Koła wojskowe wyrażają jednak niezado 
wolenie z powodu niezdecydowanego stanowi­
ska ministerstwa spraw zagranicznych wobec 
tej kwestji i żądają natychmiastowego podję­
cia przerwanych rokowań w sprawie kolei 
wschodnio-chińskiej.

 0 0 0 ° ----------

Wzajemne zarzuty Sowietów
Moskwa (PAT). Agencja „Tass“ ogłosiła 

dziś komunikat o przebiegu rokowań między 
Sowietami a  Japon ją  i Mańdźurją w sprawie 
sprzedaży kolei wschodnio-chińskiej.

Komunikat Tass’a przedstawia dokładnie 
poszczególne fazy pertraktacyj, począwszy od 
2 maja 1933 roku, aż do chwili ostatniej, to 
jest od wyjazdu z Tokio delegacji mandżurskiej 
i opublikowania przez rząd mandżurski dekla­
racji, czyniącej związek sowiecki odpowiedział 
nym za faktyczne zerwanie rokowań.

Komunikat stwierdza, że w czasie rokowań 
strona sowiecka obniżyła swoje żądania z 250 j 
miljonów rubli do około 56 milj. rubli, podczas j 
gdy strona, japońska, wychodząc z sumy 50 mil-  ̂
jonów. Wynika z tego w- sposób widoczny j 
stwierdza w konkluzji Tass — ż.o związek nulj 
dowód maksimum dobrej woli i ustępstw. 1 > tu • 1 
czasem strona japońsko-mandżurska odrzuciła , 
w formie ultymatywnej nawet ostatnie propo­
zycje rządu sowieckiego, który posunął się 
w swych ustępstwach do ostatecznej granicy, j 
Delegacja mandżurska uważała nawet za moż-1

]iTve opuścić demonstracyjnie Tokio. Władze 
pońsko-mandżnrskie w Mandżurji uważały za 

możliwe, jak to zresztą już miało miejsce na 
jesieni 1933 roku uciec się do masowego aresz­
towania funkcjonarjuszów kolei wschodnio- 
chińskiej jak również do całego szeregi, prowo­
kacyjnych zarządzeń.

Obecnie nie może już być dwóch zdań co do 
tego. kto przez upór i agresywność ponosi od­
powiedzialność za przerwanie rokowań.

K a p r a !

W D R 0 6 E R J !  im.  SW.  T E R E S Y

STEFANA HYŁY
mydła, kramy. per!»nsv. wódz kolońrkis, 
kosmetyki, c*bki, e a l a n t a r j a  toaletowa, 

zioła. eliemika!.j» i Ł d.
TOWAR W WIKLKfM WYBORZIt,
N A .1 L E T S 7, E J .1AK O SC 1.

Ceny nitki#. O by niskie.

Czy  rozpadnie  s i i  niem. p r o t e s t a n t y z m ?
Berlin, 18 sierpnia. (PAT). Min. Spraw We- 

wnętrzmych Rzeszy Frick wydał rozporządzenie 
odwołujące wydany 9 lipea br. zakaz prowadzę 
nia jakichkolwiek dyskusyj kościelno-politycz- 
nyeh w prasie.

Cofnięcie zakazu -wywołane z/istało na j­
prawdopodobniej poważnym rozłamem, który  
zarysował się w7 ostatnim czasie w kościele 

wangelickim w Niemczech. Po opublikowaniu 
■nanych uchwał drugiego synodu urzędowego 
iemieekiego ewangelickiego kościoła Rzeszy, 

ctóry odbył się w- ubiegłym tygodniu, n as tą ­
p i ł  w7 ostatnią środę w Berlinie zjazd przywód- 

ów t. zw. synodu wyznaniowego" całych Nie­
miec. Rada tego synodu rozpatrywała przytem 
szczegółowo manifest, przyjęty przez synod 
Rzeszy, ustosunkowując się do niego bardzo 
krytycznie. Synod wyznaniowy postanowił w 
iazie przymusowego włączenia go do ewange­
lickiego kościoła Rzeszy poczynienia kroków 
celem wprowadzenia całkowitego rozłamu w 
kościele ewangelickim Niemiec. Krok taki star 
nowilby w danym wypadku nową schizmę w 
ewangelickim kościele niemieckim. Widocznie 
colom uniknięcia zarzutu jednostronności po­
stanowił rząd dać możność i stronie przeciwnej 
zabierania głosu na łamach prasy.

P i e r w s z y  u d z i a ł  Polski  w  T a r g a c h
Królewieckich.

W rozmowne z przedstawicielem „Prenssł- 
seho Zcitung" na tem at Targów Wschodnich 
w Królewcu polski konsul generalny w7 Królów 
cu p. Jeleński omówił pewne szczegóły wysta- 
wy polskiej na tych targach. Specjalny jej 
dział poświęcony będzie turystyce, inny sztu­
ce ludowej, a  zakończy wystawę dział, po­
święcony przemysłowi drzewnemu. Chodzi o 
wystawę kolektywną, na której wszyscy rępre 
zenfanci polscy występują razem, bez wymie­
niania poszczególnych wystawców-.

Należy zaznaczyć, że Polska, po raz pierw­
szy bierze udział w Targach Wschodnich w 
Królewcu.

AUSTRJI ZEZWOLONO NA PODWYŻKĘ 
STANU ARMJI.

Paryż, 18 sierpnia. Rząd francuski oficjalnie 
zawiadomi! rząd austrjacki,  że godzi się na  
dalsze zatrzymanie w Austrji podwyższonego 
stanu czynnego arirji związkowej. Zgoda Fran  
cji udzielona została pod warunkiem, że dodat 
kowc siły zbrojne nic mogą być użyte do in­
nego celu niż do utrzymania porządku j spoko­
ju wewnątrz kraju i że nadwyżki zostaną zrle- 

' mobilizowano natychmiast po przywróceniu w 
i kraju stosunków normalnych.

l! AMERYK, LOTNICY BALONOWI W POLSCE.

Nowy Jork, 18 sierpnia (PAT). Sekretarz 
marynarki Swanson upoważnił poruczników 
Charles Kemlal.a i Howard T o n i l le  a, zwycięz­
ców amerykańskich zawodów balonowych
w lipcu 19:11 r. do wzięcia udziału w zawodach 
o puhar Gordona Benneta, urządzanych w roku 

i bieżącym w Polsce.
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Dawniejszy typ wodza.

z 1944-go roku nie miał  ty lu  i la- 
wzjflędzip, ile ich bodzie miał  mm

Na łamach „ K u ro ra  Warszawskiego11 z dn. fga różnica pomiędzy typem dawniejszego wo.
S t maja 1934 i. i z dnia 3 czerwca 1934 roku, jdaa a typem nowoczesnego wodza? Na to pyta- 
aw ta ly  wypowiedziane niektó*& poglądy na no* R;e bowiem nie umiem odpowiedzieć.
*-oc*es«y t j p  wodza. i Drągiem mojem zapytaniem jest. na czom
. r °S ’̂ y  tc * ,huxk ^według mego * k u » a s p o ,cga włańci, . fe twierdzenie, iż zawód nowo- 

me są nowoczesne, albowiem właściwości i za- , zesDe?0 dow6fcv be(Me w  pr2y,S2i0Ści tm d- 
lety  wymagane pod względem fachowym i in- auiże]i w roku | 914_ 19{8? (.ho_
tełektualnym odw o d zą  doby obecne: nie ?ą w c a 'dzi 0 w dowodzeniu, to przecież 'za-
Ie odmienne od tych samych właściwości i z a - ; (| en (| ow(}(| ea 
let wrvtTna2:anvdi przetl wojna światowa od óvv-!t ,r - -1 ,r Ł - ; l \\ lfc?Il W tYlll
czesnych_gencra?ów i oficerów sztabowych. W n ; ,ojrk.znv nowoczesny dowódca, któremu zosta- 
runk, m  które musiał wypełnić aspirant 0,ł(kine (io f,y s p ’zycji telos, , lt bez drutu, a-
oficera sztabowego i na generała były jedne V ' t „ u£rhes<a „doskonalone telefony, aćrn-
te  Same. rożnffv się tylko iv swych rozmiarach: pjanv_ hałon na uwięzi, automobile, maszyny do, , .. l p
kto ich w swym < m - ,e  nie wypemd, ten byl l(i. a u ;,:1. specjalna służba łączności,' liczni a i im .  i " ^ l  ^  i,°' T  ° '
usuwany bezapelacyjnie w tern zrozumieniu, ż e j w  1 9 u  roUu dowódca dywizd i dowódca kor- '  * okobcziio łoud . zażądałby sam naród, 
me służył więcej w szeregach frontowych. pusu n .)wet w przvbmellkl njc posia(laii teco

•Takież więc _właściwości i zalety by.y wy-j ;|paraju co ^  r02k,lT O a1 i  _  2W.,a8V
magami —  pow iedzmy — od wyższego tlnwurl-1 ■ i,-( „  " • ,1 • - o  cza podczas marszu i brtwy — ze smalą, pod­

lic za ?  gdy dotyczący szef sztabu, zsiadłszy z ko- 
01 <l'' nia. i leżąc na  ziemi, pisał na kartkach bloku

-rti

Propagandowe wynurzenia Hitlera.
XIE COFNĄŁ SIĘ OCZYWIŚCIE PRZED PO G R Ó ŻK A M I.^

„W ódz11 A. Hitler wygłosi! wczoraj w Ham­
burgu —  jak już pokrótce donosiliśmy — za­
powiadane od tygodnia, wielkie propagando­
we przemówienie przed plebiscytowe, blisko 
dwie godziuy.

Na, wstępie wskazał, że ustawę o zjedno­
czeniu funkcyj kanclerza i prezydenta Rzeszy 
gabinet przyjął dlatego tak szybko, aby  prze­
ciąć w.-zelkie możliwości za powiadanych i glo 
szotiych przez prasę zagraniczną wewnętrz­

nych tarć w Niemczech. Dziś zwraca się 
rząd Rzeszy do narodu o potwiedrzenie tej 

j uchwały. Przez ogłoszenie połączenia obu u-
)CC-

ey dawnie jszego t ypu?
Ti] u sial on poza wiedzą powszechną 

wiedzą wojskowa, —  tę ostatnią wy Uiszczę po­
niżej — posiadać przi dewszystkiom zdolność 
jasnegp widzenia celu. który miał być przez, 
bitwę osiągnięty: musiał posiadać wszechstron­
ną umiejętność i techniczną sprawność należy­
tego zastosowania wszystkich środków wałki, 
musiał być o wypróbowanym charakterze oraz
0 wypróbowanej -ilP woli i energji, wreszcie 
musiał dawać rękojmię swej fizycznej w ytrw a­
łości. Poza tein musiał umieć wychowywać, pro­
wadzić szkolić i kształcić swój podwładny kor­
pus oficerski, musiał poznawać błędy i słabości 
swych oficerów i usuwać je i musiał być nie­
przeciętnym wzorem dla swych podwładnych.

Ponieważ walka, jest zmaganiem się sil prze 
eiwników, to wypływała stąd konieczność, by 
dowódca kierujący walką wystąpił w niej z 
przewagą własnych sił nad siłami nieprzyja­
ciela; ta  zaś przewaga jest na tu ry  materjalnej
1 natury moralnej.

JcśLi jednak dowódca, kierujący w alką nie 
posiadał przewagi materjalnej nad przeciwni­
kiem, to  powinien był w danym wypadku tak 
działać, by przynajmniej wr rozstrzygającej 
chwili j na rozstrzygającem miejscu wystą.pił 
z przewagą nad wrogiem, bez czego przecież 
nie było, niema i nie hedzie zwycięstwa. W tern 
zrozumieniu kierowanie bitwą jest kunsztem, 
zaś warunkom, związanym z naczelnem dowo­
dzeniem w bitwie, mógł odpowiedzieć jedynie 
dowódca o wrodzonej i wysokiej inteligencji.

W wojnie władają okoliczności, które są naj 
rozmaitszego rodzaju i które sprawiają, że nie­
ma nigdy dwóch równych sobie wypadków. By­
ło więc zasadą, by każdy dowódca pojął daną 
sytuację  tak tyczną i zrozumiał cel, mający być 
zapomocą walki osiągnięty, oraz by wlot po­
wziął decyzję i następnie wykonał ją. skutecz­
nie; przytem wszystkiem powinien był umieć 
opanować swe nerwy i zachować je, mimo 
wszelkich nawet niepomyślnych wydarz,eń, w 
spokoju.

W zakres umiejętności wojskowych teore­
tycznych i praktycznych, a przed wojną świa­
tową w ymaganych, wchodziły następujące 
działy:

Historja wojenna i geogra.fja europejskich 
teatrów  wojny, s tra teg ia  i ta k ty k a  wszystkich 
rodzajów broni, organizacja armji własnej i
a.nnij obcych; wojskowe urządzenia techniczne 
własne i zagraniczne, umocnienia połowę i for­
tyfikacyjne, ogólna teorja strzelania, wojskowa 
służba administracyjna, wojskowe prawo k a r ­
ne, prawo międzynarodowe. Te wszystkie przed 
mioty należały do zakresu teorji i należało opa 
nować je w szkołach, zaś po opuszczeń u szkól 
i kursów uzyskaną, wiedzę nietylko dobrze u- 
mieć, lecz chągle ją później pogłębiać i rozsze­
rzać.

W zakres umiejętności praktycznej, wchodzi 
ły: Powzięcie decyzji na podstawie konkretne­
go zadania taktycznego; sprawność wprowadzę 
m a  powziętej decyzji w- czyn, a więc technika 
rozkazodawslwa, wreszcie umiejętność posłu­
giwania sic poszczególnemi rodzajami broni — 
Działy te były bez przerwy doskonalone w dro­
dze praktycznego szkolenia zapomocą mzwiązy 
wania zagadnień taktycznych na mapach i pla­
nach. zapomocą gier wojennych w izbie j tere­
nie, a szczególnie zapomocą ćwiczeń i manew­
rów w terenie.

Czy więc w obecnej dobie można w inny i 
sposób, jak powyżej określony, kształcić i u ra­
biać oficerów oraz przygotować ich jako przy­
szłych wodzów?

Czy może jednak istnieje jakiś spożoa, za- 
pomocą którego możnaby rozpoznać, czy^j k tó ­
ry z wszechstronnie przygotowanych i podczas 
spokoju wypróbowanych dowódców opanuje 
podczas bitwy dostatecznie swe nerwy i zacho- 
wa je spokojnie aż do końca bitwy, a zwłasz­
cza gdy ta. wypadnie dla niego nieszczęśliwie? 
Oficer zaś sztabowy, a zwłaszcza generał, k tó ­
ry nie umie w boju opanować swych nerwów, 
jest bardzo smutną figurą.

Wobec, powyższych wywodów niechaj mi 
będzie wolno zapytać, na czem właściwie pole-

na ziemi, pisał 
meldunkowego krótki rozkaz, podyktowany mu 
i ?. z dowódcę, a  konny łącznik rozkaz ten*'do­
ręczał temu, który  miał go wykona

tej przyczyny wspomniani dowódcy mu­
sieli bez przerwy przebywać w pobliżu linji bo 
jowej, zaś dowódcy brygad i pułków prawie-że 
w linji bojowej; tego wymagało ro zk a y i jaw  
stwo. W obecnej dobie już dowódca pułku pie­
choty, mając nowoczesne i obfite środki łącz­
ności w swym ręku, znajduje się prawie w tej 
odległości od linji bojowej, w której to odległo 
ści w 1914 roku znajdował i się dowódcy dvwi 
zyj a. nawet dowódcy korpusów. Wobec tego 
śmiem twierdzić, że w przyszłości nowoczesny 
dowódca pułku nie będzie zmniejszał wspomnia 
nej odległości, zaś wyżsi dowódcy nie uczynią 
celowo, gdy się zbliżą, do linji bojowej chociaż­
by do miejsca, gdzie nowoczesny dowódca puł­
ku przebywa.

W  końcu wychodzę z założenia, wszystkim 
powszechnie znanego, iż wojnę prowadzimy w 
celu zmuszenia, przeciwni ka  do poddania, się na  
szej woli, zaś środkiem ku temu jest zniszcze­
nie przeciwnika, co osiągnie się przez wyrzą­
dzenie mu ja.kuajwiększych strat. Wojna. ; r/c- 
cież nie jest aktem humanitarnym. Poza zawie­
szeniom broni nie widzę żadnej chwili,, w któ­
rej zadawanie jak największych s tra t  nieprzvj.a 
cielowi byłoby zbędne; przeciwnie —  jest ko- 
niecznem. Wobec tego nie wolno oszczędzać 
wroga, jak długo nie złożył broni. T ak  było 
zawsze ; tak  musi być. w przyszłości.

Bezbronna ludność cywilna, zachowująca, 
się neutralnie, nie wchodzi tu ta j w  rachubę i 
musi być przez prowadzących wojnę chroniona, 
co jednak wobec bombardowania miast j osie­
dli z aeroplanów gazami irujacemi będzie o 
wartości problematycznej. Cywilna zaś ludność 
zachowująca sic wrogo wobec przeciwnika, 
podlega jego bezwzględnej represji.

Tak  było zawsze i tak  będzie w przyszłości.

STANISŁAW SPRINGWALD 
gen. dyw. w st. sp.

Pr*y zam aw ianiu  pajadyntzych
egzem plarzy „G losa Narodu"  
należy rów nocześn ie n ad esłać  
20 gr. za każdy num er d zien ­
nika i  o p ł a t ę  pocztow ą 10 gr  

o d  egzem plarza.

W  dalszym ciągu mówca uzasadniał wiel- 
kiemi zasługami Hindenburga swą. decyzje, 
aby nikt w przyszłości nic nosił już tytułu 
prezydenta Rzeszy, zarazem wyrażając przeko­
nanie, że uda mu sio na  przyszłość tytuł kan ­
clerza Rzeszy niemieckiej otoczyć nową chwałą.

HITLER O SOBIE.
W  dalszym ciągu przemówienia Hitler s tre­

ścił zarówno swój udział w życiu politycznem  
Niemiec, jak  i groźbę rozwoju partyjnie tw a w 
Rzeszy oraz walkę poszczególnych stronnictw. 
Im ciężssze jednak są trudności gospodarcze, 
tern ważniejsze i poważniejszo są decyzje, k tó­
re powziąć musi kierownictwo państwa. Przy 
fem rozbiciu wewnętrznem Niemcy w ciągu 
kilku tygodni tracdly tyle na swem poważaniu 
zagranicą, ile nie da  się odrobić w ciągu wie­
lu dziesiątków lat. Poglądy w  Niemczech po­
dzielić można na dwde wielkie grupy: socjali­
styczną i nacjonalistyczną. Walka między nie­
mi doprowadzić musiała do podobnego rozła­
mu, jakiego mamy już przykład w narodzie 
niemieckim na rozłamie religijnym. Tego ro­
dzaju w alka zakończyć się musiała chaosem  
bolszewdckim. Widząc to  Hitler zdecydował się 
n a  wzięcie udziału w życiu politycznem Nie­
miec. celem zniszczenia partyj politycznych. 
Chodziło mu o połączenie idei nacjonalizmu z 
ideą socjalizmu, jest- jednak rzeczą niezmiernie 
trudną przenieść te pojęcia z abstrakcji do 
rzeczywistości. Jeżeli dziś ponownie —  mówił 
Hitler —  ja k  już nieraz apeluję do narodu 
■niemieckiego, to pragnę w tern znaleźć moje 
największe zwycięstwo i zadośćuczynienie za 
rozpoczętą i przeprowadzoną w\alkę“.

Odpowiadając następnie światu n a  zarzut 
ostrości systemu narodowo - socjalistycznego, 
wskazał, że par t ja  jogo w legalnej walce o 
władzę straciła  blisko 400 zabitych a przeszło 
•43 tysiące rannych i nic pragnęła, mimo tego, 
dokonania żadnej zemsty.

Kierownictwo państw a sprawowane będzie 
przez dwie grupy: politycznie —  przez zbio­
rowość narodu, zorganizowaną w  m chu  naro- 
dowo-soejalistycznym. wojskowo zaś przez siłę 
zbrojną. „Dążeniem mojem nazawsze będzie 
przeprowadzić zasadę, że jedynym wykładni­
kiem politycznym narodu jest partja narodo- 
wo-socjalistyczna. jedynym zaś obrońcą Rze­
szy —  siła zbrojna, utrzymanie tej konstruk­
cji leży w zasadniczym interesie narodu nie­
mieckiego. Daje ona robotnikom, chłopom i 
stanowi średniemu gwarancję przywództwa, 
nie związanego jednostronnym interesem o cha­
rakterze kapitalistycznym'*.
HITLER ,,ZABEZPIECZYŁ" POKÓJ ŚWIATA

Świat cały wiedzieć musi po 1T że rząd 
Rzesze nie zrzeknie się swego honoru i swego 
równouprawnienia. Naród niemiecki brać bę­
dzie w obronę przed każdym, bezpieczeństwo 
i niezależność Rzeszy i po 2) wiedzieć musi za­
granica, że rząd Rzeszy narówni z  narodem 
niemieckim nie potrzebuje rehabilitacji chwały 
swego oręża, ani te ż  rząd dla podtrzymania

zaufania narodu nie potrzebuje sukcesów wo­
jennych.

Dalej zwuócił się do poszczególnych wanstw 
społeczeństwa niemieckiego. Wspomniał on o 
„licznych współpracownikach, którzy  nie wy­
rośli na ruchu narodowo-socjalistyczńym. a- z 
którymi zawarł ścisłe przymierze które nie u- 
legnie rozluźnieniu naw et w przyszłości. Zwią­
zek między siłą światopoglądu na-rodowo-so- 
cjalistyeznego a  wysoką fachową umiejętno­
ścią innych sił narodu uchroni nas, a  przez to  
i naród niemiecki, przed wątpliwemi ekspery­
mentami i konsekwencjami.

Podnosząc ostro głos, kanclerz zw raca się 
przeciwko tym, k tórzy śmieliby rozwój państwa 
utrudniać i bodaj siłą hamować. Kanclerz za­
groził. że nietylko posunie się

do rozstrzelania małych, obałamuconjch 
ludzi

ale w każdym poszczególnym wypadku zgnie­
cie nawet najodpowiedzialniejszycli mężów.

Zwracając się do wszystkich organizacyj 
partyjnych, kanclerz oświadczył, że ich zada­
niem jest przestrzegać wiernie dyscypliny i 
czj-stości wewnętrznej.

P aństw o n a r o d o mo - s o c j a-l i styczne —  cią­
gnął dalej kanclerz — opowiada się za

POZYTYWNEJ! CHRZEŚCIJAŃSTWEM.

Mojem szczerem dążeniom będzie ochraniać pra 
\va obu wielkich chrześcijańskich -wyznań, 
chronić jo przed naruszaniem ich prawd i po­
godzić je z obowiązkami, zapatrywaniami wy­
mogami dzisiejszego państwa.

Wspomniał następnie przedstawicieli nauki 
i gospodarki poczem poświęcił dłuższy ustęp1 
chłopom i robotnikom. Stanowią oni wielki re- 
zerwoar krwi narodowej. Walcząc dla nieb —• 
mówił kanclerz, walczę o przyszłość narodu 
niemieckiego.

Pod adresem wszystkich Niemców kanclerz 
oświadczył: ..Nie liczcie na jakieś cudowne 

wyniki opowiedzenia się za rządom, jeśli każdy 
z was nie jest gotów stanąć w  jego obronie.

Zakończy! mówiąc: „Od czasu podjęcia 
przezemnie walki politycznej kieruje mną, na  
Boga. tylko jedna imperatywna myśl: —
Xiemev“ . -n .. .n , , » -  « ntijf

ruTW. G IM N A Z J U M  koedukacy jne
im. HUGONA K O Ł Ł Ą T A J A  

w Krakowie, ulica C Z A P S K I C H  5„
(Telefon 150-19)

przyjm uje W P I S Y  uczniów i uczenie
do I. klasv wedlus: nowego ustroju (po ukończeniu 
VI. lub VII. kl. szk. powsz.l, do II. kl. według no­
wego ustroju, oraz do V., VI. i VII. kl. typu hu­
manistycznego. — Egzaminy wstępne od 16-go 
sierpnia począwszy. — Opłaty niskie. LOKAL roz­
szerzony, zupełnie dostosowany do potrzeb szkol- 
Inych. Pracownie naukowe. Opieka lekarską: lekarz 
lekarka, dentysta. Na żądanie internat. Przygotowa­
nie popołudniowe do lekcyj szkolnych pod kierun­

kiem nauczycieli.

B ziś i c o d z ie n n ie WANDA f  f
rt t e a t r z e  św ie tln y m

Wielki wystawowy film, który porywa swą melodyjnością! Rozśpiewana i r o z t a ń c z o n a  tysiąaa
humoru farsa!

JA m n  I B I P t l A P l I N T
Szampańska komedja muzyczna pełna arcykomicznyeh perypetyj, ekscentrycznych przygód 

oraz awanture.k słonecznego humoru, szaleńst, werwy i swawoli. W rolach głównych.

słodka SSfiOH OBY,BS pieśniarz Ameryki SlSIj CfOSlljf yalierem oraz prześliczna fi! D’m ;a i
Imponująca wystawa, jaką spotkać można tylko w największych filmach. 200 śpiewaków 
w jednej scenie muzycznej, setki najpiękniejszych tancersk Ameryki. Piosenki z tego filmu, 
które będą na ustach wszystkich są najulubieńszemi przebojami drugiej półkuli. Ponadto 
w programie dotatki dźwiękowe i tygodnik Foza. Początek seansów w dnie powszednie o godz. 
fi. 7, 9'tO W niedzielę i święta o gdz. 3 pop. Program Nr. 44. Sala centralni* wentylowana.

P O R A N K I  F I L M O W E :  -
W niedzielę dnia 19 b. m. 
o godz. 10 i 12 przedooł.

W gobotę dnia 1S b. m. o godzinie 3-ciej popołudniu.

J A  M A P I  T E M P E R A M E N T  c r / » r

Rumunia a pakt wschodni.
Paryż, -w sierpniu. 

Paryski „Petit Parisien1' zamieści! z Buka­
resztu telegram ajencji „Sucł-Est” , zawierający 
streszczenie ar tykułu  „Independance Roumai 
ne“, będącego, jak  wiadomo, osobistym o rga­
nem ministra spraw zagranicznych Titulescu.

ąNie mamy żadnego zamiaru —  pisze „In- 
depen&amce Roumaine’1 —  pouczać naszych 
przyjaciół polskich, co m ają  zrobić z projektem 
p. Bairthou. W ydaje nam się niemniej, że w  
sprawie pak tu  wschodniego Polacy dolewają 
wody do młyna niemieckiego, bowiem ty lko 
Niemcy mają interes niedopuścić do pacyfikacji 
Europy Wschodniej.  A właśnie przeciwko grze 
niemieckiej na wschodzie pak t jest skierowany. 
Dlatego też państwo, które przyczynia się do 
niepowodzenia paktu, weźmie tern ramem na 
siebie niemałą odpowiedzialność wobec Euro- 
py“ .

Autor telegramu zaznacza, że niepowodze­
nie zabiegów polskich w Rumunji, pociąga za 
sobą daleko poważniejsze konsekwencje, niż 
niepowodzenia polskie na  Bałtyku, a  to dlate­
go, że Rumunję i Polskę łączy formalus przy­
mierze. Konsekwencje te  mogą być wyjątkowo 
ważkie dla całokształtu stosunków w Europio 
środkowo-południowo-wschodniej'

Rumunja daje wyraźnie do zrozumienia Poł 
sce —  kończy się telegram „Petit Parisien’. ~  
że więcej, niż kiedykolwiek czuje się ona soli­
darną z F rancją  i Małą Emtentą“ .

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o |ak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

ł*‘ i
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R o s i a  i  J a p o n i a
K onfl ik t  ro sy jsk o - jap o ń sk i  wszedł znowu 

■w bardzo  ostre  s ta d ju m .  N ie chcem y tw ie r ­
dzić, źe je s t  ono już  dec-ydujące i źe da lszym  
jego  e tapem  m usi  b y ć  w o jna ,  a le  * drugie j 
s t r o n y  nie d a  się zap rzeczyć ,  iż t a  ewent-ual 
n ość  je s t  dziś p raw dopodobn ie jsza ,  aniżeli 
b y ła  k ie d y k o lw ie k  p rze d tem .  N a  Dalekim 
W schodz ie  p o w s ta ją  s y tu a c je ,  w  k tó re j ,  we- 
d u g  znanego  w yrażen ia ,  a r m a ty  sam e strze­
la ją  . . .

J e s te ś m y  zb y t  da leko ,  że b y śm y  mogli 
z ca łą  pew n o śc ią  o rzekać,  k tó ra  ze s tron  —  
R o s ja  czy  J a p o n ja  —  m a  rac ję ,  czy je  za rzu­
ty  s ą  w ięcej uzasadn ione .  W idz im y  ty lko ,  że 
za rz u ty  pą podnoszone  z obu  s tron  i to  w 
form ie co raz  gw ałtow nie jsze j .  J a p o n ja  i jej 
ek sp o zy tu ra  —  rzą d  m a n d żu rsk i  —  za rz u ­
ca ją  Rosji, że p rz y g o to w y w a ła  sp isek  na  
na jw y b i tn ie jszy c h  p rzeds taw ic ie l i  w ładz ja ­
pońskich  i m a n d żu rsk ic h  i  że o s ta tn ie  a r e ­
sz to w an ia  u rzę d n ik ó w  kołe i w schodnio-ch iń  
skiej pozos ta ją  w  śc is łym  zw iązku  z w y k ry ­
ciem tego  sp isku , R o s ja  n a to m ia s t  uw aża ,  że 
a re sz to w a n ia  te  są  p ro w o k ac ją ,  m a ją c ą  u z a ­
sadn ić  zaw ładn ięc ie  kole i przez  rząd  ja p o ń ­

ski.
D ia log  n a  ten  t e m a t  to c z y  się już  od 

d łuższego  czasu i nie zanosi  się n a  to, żeby  
m ia ł  się sk o ń c zy ć  w  sposób p o lu b o w n y  i zgo 
d n v .  J a p o ń sk ie  m in is te rs tw o  sp raw  z a g r a ­
n icznych  og łasza ,  że rzą d  to k i jsk i  rozw aża  
sp raw ę  w y s to so w a n ia  os trzeżen ia  p o d  a d re ­
sem rząd u  sow ieck iego  z  pow odu  za jść  n a d ­
g ran ic zn y c h  w- Mandżurji. O strzeżenie to  je ­
d n a k  n ie  będzie zaw ierało  g ro ź b y  użyc ia  sił 
zbro jnych  —  za s t rz e g a  się ja p o ń sk ie  m in i­
s te rs tw o  sp ra w  zag ran icznych ,  za p rzec za jąc  
jednocześn ie ,  j a k o b y  rz ą d  zam ierzał okupo­
w a ć  kolej w sch odn io -ch iń ską  i ja k o b y  o s ta ­
tn ie  a re sz to w a n ia  u rzę d n ik ó w  sowieckich' 
b y ły  w s tępem  do tego-

W ą tp l iw ą  je s t  rzeczą, a ż eb y  te  zapew nie  
nia, o f ic ja lnych  cz y n n ik ó w  ja p o ń sk ic n  u sp o ­
k o iły  s t ro n ę  n a jb ard z ie j  za in te re so w an ą ,  tj. 
R os ję  sow iecką .  T a m  pog ląd  n a  tę  sp iaw ę  
je s t  ca łkow ic ie  in n y  i o uzgodn ien iu  t a k  za ­
sadn iczych  sprzeczności,  rzecz p rosta ,  nie

m oże b y ć  m ow y.
T a k i  je s t  s ta n  rzeczy,  g d y  chodzi o p rz y ­

czyny ,  k tó re  spo w o d o w ały  o s ta tn ie  zaostrze­
n ie  z a ta rg u  m ię d zy  R o s ją  a  Ja p o n ją .  G dyby  
n ie b y ły  one ty lk o  jednem i z  w ielu  ogniw, 
w ła ń cu c h u  n iepo rozum ień  ro sy jsko  japoń  
sk ich ,  to  m o ż n a  b y ło b y  nie p rze jm ow ać  się 
n iem i zby tn io  i  nie t r ac ić  nadzie i,  że je d n a k  
d a  s ię  zna leźć  ja k ie ś  w y jśc ie  poko jow e.  T y m  
czasem , j a k  w iadom o, je s t  inac-zej. W z a jem ­
n e  o sk a rż e n ia  o za m a ch y  i  p ro w o k a c je  są 
ty lk o  n ie u n ik n io n ą  k o n se k w e n c ją  zadraźnio  
n y e h  od dawna, s to su n k ó w ,  pow-Stalycti n a  
t l e  ry w a liz ac j i  m ię d zy  R o s ją  a  J a p o n ją  na  
D a le k im  W schodzie .

J a k  d o tą d ,  w sze lk ie  k o rzyśc i  t,ej ryw ali  
■racji p r z y p a d a ją  Japon ji .  Nie ty lk o  zlikwi 
do w a la  oałkowdcie w p ły w y  rosy jsk ie  w  Man­
dżurji .  a le u s a d o w i ła  się ta m  również  mocno, 
tw o rz ą c  rzekom o n iepod leg łe  p a ń s tw o  man 
dżursk ie .  T eraz  p rzy c h o d z i  kole j n a  Mon 
golję  zew nętrzną ,  w  letórej ek s p a n s ja  Japo­
n ji  p rz y b ie ra  co raz  w iększe rozmiary-

Ten  o lbrzym i w zro s t  p o tę g i  japońsk ie j  
s tan o w i bezpośredn ie  n iebezp ieczeńs tw o  dla 
da leko-w schodn ich  p row incji  ro sy jsk ich ,  nie 
m ó w ią c  już o autoryt-ecio Rosji ,  jako  wieł 
k ie g o  m o c a r s tw a  az ja tyck iego -  T a m  wcho- 
d z ą  w grę p ie rw szo rzędne  jej in te resy ,  k tó ­
re ,  nawet, p r z y  na js i ln ie jszych  tendenc jach  
p oko jow ych ,  n iew ątp liw ie  is tn ie jących  w 
R osji ,  będz ie m u s ia ła  b ronić ,  nie cofa jąc  się 
p rzed  w ojną.

D o ty ch c za so w a  us tęp l iw ość  Rosji  mogła 
w yw o łać  w rażen ie ,  że p ra g n ie  o na  za wszel­
k ą  cenę u n ik n ą ć  w o jny .  Z apew ne, że a w a n ­
t u r a  w o je n n a  nie leży  w  jej in teresie .  J e d n a k  
w y d a je  się nam , że g łó w n ą  p rzy c zy n ą  wiel­
k ie j  rez e rw y  rzą d u  sow ieckiego  by ła  chęc 
z y s k a n ia  n a  czasie celem poczyn ien ia  odpo­
w iednich  p rzy g o to w a ń .  M ożna przypuszczać,  
że dziś te p rzy g o to w a n ia ,  jeżeli nie zostały 
zupe łn ie  ukończone,  to  je d n a k  m us ia ły  się 
p o su n ą ć  bardzo  da leko .  S tąd  pochodzi coraz

Dalekim W schodzie nie da  sic zlokalizować, 
że zostaną do niej w c iągn ię te  inne pańs tw a.

n a  bezpośrednim te ren ie  tej g ry  nie pozos ta­
n ie bez w p ływ u  na  inne te reny  po lu y k i ,  
gdzie  również, oprócz licznych pańs tw ,  ma­
ja  dużo  do powiedzenia Rosja i Jap o n ja .  S:i 

Silniejsza, r ea k c ja  zc s t rony  S ow ie tów  n a  w y  n |lw e t  ta c v , k tó rz y  tw ierdzą, że wojna na 
stąipietoia japońskie ,  coraz bardz ie j s ta n o w ­
czy to n  w  toczące j  się polemice.

W y darzen ia ,  rozg ryw a jące  s ię  na Dale- i zaniepokojone już odd aw n a  w zrostem  potęgi 
k im  W schodzie, ś ledzone są  bardzo  uw ażn ie  japońsk ie j  i jej n iezw yk łą  ekspansją  nie ty l­
n ie  ty lk o  w e  w szys tk ich  k ra jach  enropcj- k o  w dziedzinie politycznej,  ale i go sp o d a r­
sk ich  N iem niej za in te resow ane są od nich  czej.

S ta n y  Z jednoczono, a, także  inne k ra je  am e-j Je d n o  je s t  pew ne, że wojna ro-syjsko-ja- 
ry k ań sk ie .  Obaj partnerzy, k tó rzy ,  b y ć  mo- p o ń s k a  nie ty lk o  s ta je  się coraz bardziej 
że, już  n iezad ługo  p rzys tąp ią  do decydu ją -  p raw dopodobną ,  ale i to. że k ry je  w sobie 
clej rozg ryw k i,  odg ryw a ją  w  polityce  m iędzy  I różne możliwości, k tó re  m ogą się u jaw nić  
n a rodow ej  dużą rolę i da lszy  bieg  w ydarzeń  i znacznie bliżej ntyŁpd je j  widowni- A. D.
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O co chodzi w Zagłębiu Saary?
Tak czy  owak wygrana Niemiec klęską kraju.
Od dłuższego czasu dochodzą •:oraz h a r - 'p y  przecież nawet na rzec-zy bez porównania 

dzie; niepokojące wiadombści z obszaru Saa-^ potrzebniejsze i wprost naglące (surowce zamor 
rJb gdzie z -nio-snn^ 19,15 r. ma, się odbyć skie) nie posiadają. — Za niemieckie papierki 
plebiscyt. Kulisy tej krzykliwej gry niemiec F rancja  zaś oczywiście zastawu tego nie wyda.

Paryż patrzy przeto zupełnie spokojnie na 
krzykliwe poczynania propagandy hitlerow­

skiej wyjaśniają.poniższe uwagi:

T rak ta t  Wersalski m. in. odjął Niemcom, 
także t. zw. Zagłębie Saary, liczące- około 40 ®kiej. Paryż przyznaje, że węgiel Zagłębia haa- 
km długości, a  od 10 do 30 km szerokości, po-i W .ies*; l ' rąnt‘ji bardzo potrzebny, wskazuje za­
łożone między Pala tynatem  i Lotaryngią, na pr  razem) że k ra ina  ta dzięki obecnemu jej zwią- 
graniezu Niemiec i Francji . A dm in is tracy jn ie ;^11™ 2 życiem gospodarczem Francji 
należała t a  kra ina  węgla przed wojną, do Prus PRZEŻYWA OBECNIE NIEBYWAŁY OKRES
jako część składowa okręgu Trewirskśego, po ROZKWITU,
wojnie jest n.a razie niejako bezpańską:, g d y ż : który ma ponadto wszelkie dane trw ałość, cze- 
dopiero plebiscyt, wyznaczony na pierwszą ph go Niemcy ani w części zapewnić jej n 'c  mogą, 
Iowę 1935 r. rozstrzygnie, czy obszar ten przy-1 o ozem — co może najważniejsze — w tym za­
padnie Francji, czy też, Niemcom. jmym stopniu są przekonane one sanie, jak rów

Ze względu na bogactwo tamtejszych złóż nież niemiecka ludność Zagłębia.
węglowych, a  niemniej także z przyczyn poli­
tycznych już teraz toczy się tam zawzięta wal­
k a  o przyszłą przynależność tej krainy, a  woju­
jący hitleryzm doprowadza z godziny na .go­
dzinę do coraz ostrzejszych incydentów, tak 
dalece, że przewodniczący międzynarodowej ko 
misji rządzącej, delegat Ligi Narodów-, K n os,1
zażądać musiał świeżo wzmocnienia ochrony roy et Bosch, którego żywotny interes wymaga 
kraju przez powiększenie międzynarodowej po- pozostawienia tego obszaru przy Francji, 
licji. Zachodzą, tam.ibowiem coraz brutahuejsze Niemieckim pełnomocnikiem plebiscytowym 
gwałty ze strony niemieckich organizacyj kitle jeż dotąd był też nie k to  inny, jak wicekanclerz 
rawskich. W  tych' warunkach niema mowy o Papen, ożeniony z... Klot.yldą B->sch. Jeżeli 
jakiejkolwiek swobodzie głosowania w dniu przeto tenże v. Papen nagle przestał być wice-

Propagau d o w y jazzbaud hitlerowski jest w 
tych warunkach przysłowiową ,,dobrą miną 
przy zlej grze11.

Wychodzi toż na  jaw pozornie mały, a jed­
nak znamienny szczegół.

W kopalniach Zagłębia, zainteresowany jnst 
obok innych firm także światowy koncern Yiłl-

plebiscytu, skoro już dzisiaj te-ror polityczny 
nie cofa* się przed żadną, formą nacisku Strona 
niemiecka twierdzi bowiem, że obszar ten bez- 
warunkowo wrócić m-usi do Niemiec jako część 
ojczyzny niemieckiej, wbrew faktowi, że do nięć, że v. Papen nie mógł chociażby ze wzglę- 
1871 r. należał do Francji, Najżywotniejszy in- i"ów rodzinnych prowadzić sprawy Zagłębia 
teres gospodarczy wiąże natomiast to zagiębie( tak, aby z togo miała wyniknąć szkoda dla kon

kanciarzem i pełnomocnikiem Zagłębia przy 
równoiczesnem przerzuceniu go de Wiednia, 
gdaie misja jego jest beznadziejną, to kto wie, 
czy nie to właśnie jest przyczyną, tych przesu-

węgjowe z Francją, ale nie z Niemcami
Przy nacisku a  właściwie wobec bezwzględ­

nego teroru, stosowanego przez żywioł niemie­
cki jetsi jednak prawdopodobne, że wynik glo­
sowania będzie po myśli Berlina, aie jak na tom 
wyj<Me kraj i jego ludność już dzisiaj łatwo 
przewidzieć.

Co jest mianowicie is totą  zagadnienia? 
"Wbrew propagandzie niemieckiej, która, 

twierdzi, że zarówno względy moralne jak poli­
tyczne i gospodarcze nakazują przyłączanie te­
go obszaru do Niemiec, stan faktyczny jest ta ­
ki, że
ZWYCIĘSTWO HITLERYZMU BĘDZfE KA­

TASTROFĄ GOSPODARCZĄ TEJ ZIEMI, 
związanej z Francją i jej przemysłem. Zagłębie 
Saary jest bowiem jako kraina węgla w prostej 
linji zależne od jeg-o spożycia, a. to  znowu za­
pewnić może tylko Francja, cierpiąca- na brak 
tego surowca w przeciwieństwie do Niemiec, 
duszących się już teraz wprost od nadmiaru 
węgla. Dla Berlina istnieją zatem właściwie tyl 
ko względy prestiżowe, a więc do tego stopnia 
nieistotne, że niemieckie sfery g-ospodarcze 
wprost nawet przestrzegają przed forsowaniem

wynik, t, zn. opo

cernu ViiIroy et Bosch.
Jak ie  wyjście chciałyby znaleźć Niemcy?
Wtajemniczeni twierdzą, że głównym celem 

krzykliwej propagandy hitleryzmu odnośnie do 
Zagłębia Saary jest znalezienie... pieniędzy. — 
\  więc albo kogoś, k toby na hipotekę kopalń 

Zagłębia dał pieniądze na wypłatę odszkodowa 
nla francuskiego iw myśl Trak ta tu  Wensalskk- 
go), albo uzyskanie jakiejś odpłaty ze strony 
Francji. Ci sami wtajemniczeni dodają jednak, 
1) że hipoteka kopalń Sńary przedstawia war 
tość, ale tylko jeżeli one zostaną francuskiemi, 
a. 2) rzeczą, wykluczoną jest, aby Francja dała 
Niemcom odszkodowanie, wzmacniając w ten 
sposób swojem złotem ich skarb ku własnej 
szkodzie.

Fałszywa gra. niemiecka o Saara skończy się 
więc prawdopodobnie tern, że Niemcy plebiscyt 
wygrają, ałe kopalń nie otrzymają, dopóki nie 
zapłacą lub... gwałtem nie zagarną, Al o na 
gwałt ma Francja inne środki. (ab)

plebiscytu, którego pomyślny 
wiedzenie się większości za przyłączeniem do 
Niemiec, krajowi f jego ludności"

W KAŻDYM RAZIE TYLKO SZKODĘ 
PRZYNIESIE.

Niemcy, posiadające i ta k  nadmiar węgla, 
w razie przyłączenia tego kraju do Niemiec w 
myśl postanowień T rak ta tu  Wersalskiego muszą 
wypłacić Francji pełne odszkodowanie, otipowia 
dające wartości kopalń Zagłębia, a. ponadto w w 
płata ta musi nastąpić w zlocie, którego Niein-

i  c ze m  p is z ą  in n i? . .
Polska i Franeja.

B. m in is te r  skarbu, a obecnie r e d a k to r  
rządowej .,Gazety- P o lsk ie j '1, p. I g n a c y  Ma­
tuszew ski.  udzieli) w y w iad u  k o re sp o n d e n to ­
wi ,-Petit J o u r n a l 1, pośw ięconego  p rz e w a ż ­
nie s to su n k o m  polsko-francuskim . P. M a tu ­
szewski powiedzia ł m iędzy  innemi:

.,Francja nigdy , nic okazała Polsce po­
ważniejszej pomocy finansowej, tein mniej 
gospodarczej. Francja była bardziej liberal­

na dla Niemiec, którym pozwoliła zrówno­
ważyć ich diugi handlowe. My, pYacy, pła 
cimy swe długi, lecz w zamian zmniejszono 
nam eksport do Francji. 1’. Barthou podczas 
bytności sw ej w Warszawie uczynił na.m 
pewne obietnice, które następnie francuski 
minister handlu obrócił w niwecz. Zdaje mi 
się, żc biurokracja francuska pełna sił i 
wpływów, nie żywi zbyt wielkiego zaufania 
do Polski. Francja udzieliła pożyciek  Cze 
choin. Aiist.rji, Węgrom. Otóż .Polska conaj 
mniej zasługuje na tyle zaufania i zachęty 
eo inne kraje.

Będziemy dalej kochali Francjo — brzmią 
uststtonie słowa p. .Matuszewskiego — 'Mio- 
ciaż zaszła między nami ostatnio niala scen 
k a  rodzinna (?!). .Jeżeli dalej będziemy się 
wzajem poważali i cenili, wówczas pntr,-tli­
my trzymać w szachu tych. co myśhi > woj 
nie”.
J e s t  to. zda je  się, pierw.-.'. v w w." 1 >• 

M atuszewskiego z dziedziny poili > ki zag ."  
nicznej i tom w y tłu m a cz y ć  sobie m ożna  n k  
k tó re  z  jego ustępów . P rzedew szys tk iem . co 
podnosi w odpowiedzi n a  w yw iad  p ra s a  fran 
cuska.  F ra n c ja  n ieraz udziela ła  P olsce  w y­
d a tn e j  pom ocy, a n as tęp n ie  nie, j e s t  rzeczą 
zręczną  i s łuszną  ogran iczać s to sunk i  m ię­
dzy  wielkiemi p ań s tw am i n iem al w yłączn ie  
do zagadnień  f inansow ych. Mimowoli p rzy­
pom ina to te leg ram  „C hw ili '1 żydow sk ie j  z 
P a ry ża ,  ja k o b y  F r a n c j a  miała ob iecać  P o l­
sce m il iardow ą pożyczkę  za p rzy s tąp ien ie  do 
p a k tu  wschodniego...

Jak j3 s t w rzeczywistości?
J e d n y m  z a rg u m e n tó w ,  najczęśc ie j  u ży ­

w anym  d la  u z a sa d n ien ia  now ej polskiej po­
lityki zagran iczne j ,  je s t  p o d k reś la n a  7. naci­
skiem  konieczność  un ieza leżn ien ia  naszej 
po li tyk i  od  F ranc j i .  Luk jest. n a p r a w d ę  z t ą  
za leżnośc ią ,  w y jaśn ia  w ,,Kur,jerze W a rsza w  
•skin!1 prof. St. S trońsk i:

Przedewszystkiem, trudno byłoby wska­
zać. gdzie to i kiedy, poza prawidłową, współ 
zależnością sojuszniczą, ujawniła d e  jakaś 
.jednostronna zależność Polski od Trancii 
w  naszych przedsięwzięciach i działaniach 
n a  gruncie polityki zagranicznej. Nie bę­
dziemy chyba, narówni z Niemcami ocenia­
li jako zależność poparcie ze strony F rancji  
czy w sprawie Górnego Śląska przeciw 
Niemcom, czy sv obronie Wdeń.w.czyzny, 
czy w  potrzebie przeciw Rosji, czy choćby 
w tarciach o mniejszości w Genewie głów­
nie z Niemcami. Nigdy nie poczuliśmy naci­
sku Francji, przeciw naszemu dobru, ani też 
nigdy nie działaliśmy pod przymusem, przez 
nią wywieranym. Nawet przyplątanie się na 
sze do Locarna, gdzie, obok państw  paktu 
reńskiego, byliśmy piatem kolein 11 wozu, 
było wprawdzie bardzo błędnem, ale dobro­
wolnemu działaniem ówczesnego Iderownic- 
tw a naszej polityki. O jakiejś zależności pa 
lityki naszej od Francji łatwo mówić goło­
słownie, ale znacznie trudniej wskazać jej 
objawy. Je s t  to baśń.

K a ż d y  u k ła d ,  k a ż d y  sojusz n a k ła d a  n a  
obie s t ro n y  w zajem no zobowiązania- G dy­
byśm y  je  talk zaczęli p o dsum ow yw ać ,  oraz 
p ły n ą ce  ■z n ich  obus tronne  n a s tę p s tw a ,  i to 
od m o m e n tu  o d zy sk an ia  przez P o lsk ę  n ie ­
podleg łego  b y tu ,  to  je d n a k  n ie  m oglibyśm y 
powiedzieć, ab y  so jusz  po lsko -francusk i nie 
przyniósł nam  po w aż n y ch  korzyśc i.

Pięć potafi w sprawie Żyrardowa.
Zada je  je  tym  razem „A. B. C.“ , a  brzmią 

one, j a k  n as tępu je :
„Pytanie pierwsze: —  Jak  t-o się stało, 

że w  ciągu długich la t  ten ordynarny rąbu- 
. nok uszedł uwadze władz?

Pytanie drugie: — Dlaczego władze w 
r. 1932 umorzyły sprawę przeciw p. Bous- 
sac‘owi. dopomagając mu do zwiększenia pa 
kietu akcyj żyrardowskich?

Tyle co do przeszłości, k tóra  winna bvć 
wyjaśniona. A teraz sprawy aktualne.

Dzięki akcji polskiej mniejszości w za­
kładach żyrardowskich, opiDja dowiedziała 
się w marcu br. o rabunkowej gospodarce 
Boiissaca i sąd zarządził sok we.dr zakładów 
żyrardowskich.

Co było pierwszym obowiązkiem sekwe- 
stratorów? —  Usunąć natychmiast od wpły­
wu i władzy ludzi Boussacn. Zamiast tego. 
sokwestratorzy nietylko utrzymali, ale jesz­
cze... rozszerzyli prokury pp. YermecrscŁła, 
i Caema, pozwalając im przez dwa miesiące 
rządzić, kupować bawełnę od Bonssaca, wy 
stawiać mu weksle itd.

Jakie były powody takiego postępowa­
nia pp. sekwestratorów?

T w końcu, ostatnie, piąte pytanie: P.ząd 
wystąpił przeciw umowie zawartej przez 
mniejszość polską z p. BoussaNem. Słusz­
nie. Ale poza sprawą -sprawiedliwości i sądu 
jest, zagadnienie gospodarcze Żyrar Iowa. Je 
go bytu. bytu tysięcy rodzin ićbotniczych i 
zagrożonych majątków drobnych akcjo nar j« 
szy. Cło rząd zamierza zrobić z tą sprawą? 
Jak i  ma plan?’4
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Srebrny jubileusz kapłański w archi­
diecezji krakow skiej

W b. m. obchodzą 25-lecie kaplfcńifcwa na 
stępujący P. T. Księża archidiecezj. krakows­
kiej, wyświęceni w 1909 r.: ks. tir. Stanisław  
lkorrasik, kanonik, kap. katedr, i proboszcz pa­
raf ji wam elskiej, ks. Paweł Fryc, wu.arjiisz w 
Oświęcimiu, ks. kan. Wojciech Luraniec, pro­
boszcz w Tyńcu. ks. Franciszek Maj. proboszcz 
•w Gaju. ks. pro#. Władysław Mąezti.s'<i. pre­
fekt w Białej, ks. kan. dr. Józef Niemczyński 
proboszcz w Krakowie, ks. prof. Kazimierz Rot; 
pond. prefekt w Wadowicach. ks. prof. dr Jó­
zef Rychlicki, prefekt w Krakowie ks. kan. 
Jan .Skarbek M. f.. dziekan i probos/Jfc w 
Oświęcimiu, ks. kan. Karol Siowiaczok. pro­
boszcz w Porebie Zogoły ks. kan. Antoni 
jśznajdrowic.z. prolio -zez w Jawiszowicach, ks. 
kan. Kltnuaus Tatara. proboszcz w \n-lryeho- 
w ie. ks. Jan Wojcieszak, proboszcz w Lacho­
wicach. ks. prof. Michał AYojtuSiak, prefekt 
w Krakowie ks. prof. kan. Józef W robi I. pre­
fekt w Wieliczce, ks. kan. Stanisław 2ą>dłn, 
prot>o>zez w Brzytkow ieai h. ks. Staui>ła\v Zf- 
liwski. proboszcz w Stryszawie. (KAP.)

Urlopy żołnierzy z terenów powodziowych
Misi. Spraw Wojskowych zezwolił na udzie­

lenie w okresie od 20 sierpnia do 1 listopada 
br 14-dniowy eh urlopów rolnych podoficerom 
i szeregow com, pochodzący m z miejscowości, 
dotkniętych klęską powodzi.

Podstawą do udzielenia urlopu podoficerowi 
i szeregowcowi będzie prośba ojca lub matki, 
skierowana bezpośrednio do dowódcy pułku, 
potwierdzoua urzędowo przez starostę, względ­
nie naczelnika gminy, ewentualnie posterunek 
policyjny, że dany podoficer czy szeregowiec 
potrzebny jest parzy naprawianiu względnie od­
budowie zniszczonego gospodarstwa. O udzie­
leniu urlopu będzie decydował dowodca pułku 
lub oddziału, w którym zainteresowany pełni 
siużbę. Z urlopów tych nie będą mogli korzy-1 
s tać  podoficerowie i szeregowcy z rocznika 
poborowego 1911, k tórzy  na  jesieni b. r. t. j. 
w  połowie września podlegają zwmlnieniu do 
rezerwy po odbyciu obowiązującej służby 
czynnej.

Braeia Adamowicze jadą do Moskwy.
Z Warszawy .w jfcha l '  do Wilna obaj bracia 

'Adamowicze, k tórzy  odwiedzić mają w jedniem 
z miast W ileuszczyzny swych krewnych. Na­
stępnie Adamowicze wyjeżdżają do Sowietów, 
gdzie w Mińsku odwiedzą przebywającą tam 
siostrę, a następnie udadzą się do Moskwy.

Sensacyjne w strzym anie licytacji 
na zam ku księcia Pszczyńskiego
Na ub. pią tek  była zapowiedziana dalsza 

licytacja  urządzenia zamku księcia Pszczyń­
skiego wr Pszczynie. W  dniu tym wystawione 
miały być na  licytację przedmioty, które w cza­
sie ostatnich licytacyj nie zostały sprzedane. 
W szczególności sprzedanych miało być kilka 
powozów oraz aut.

W  związku z tem już w dzień poprzedza.,ją- 
ey licytację do Fszczy ny zjechało kilku am ato­
rów kupna, zafi w piątek przybył cały szereg 
osób zamierzających brać udział w licytacji. 
Wielu nabywców przybyło z Czechosłowacji. 
Przeważali jednak żydzi, handlarze starzyzną.

Krótko przed godz. 11 "Wydział Skarbowy 
w Katowicai h pow iadomił sekwestratorów na 
zamku w Pszczynie, by nie przystępowali do 
licytacji . Powodów, z jakich wstrzymano licy­
tację, nie zdołano stwierdzić, wiadomo jednak­
że przedmioty mające być wry sta wionę na 
sprzedaż, kupił z wolnej ręki Aleksander 
Hoi hberg, krewny ks. Pszczyńskiego. Suma sza 
cunkowa tych przidm iotów  została w tym sa­
mym dniu wpłacona do kasy  Utz§du Skarbo­
wego w Pszczy nie.

W pościgu za bandytami przez kilka  
powiatów.

Urząd Śledczy P P. we Lwowie otrzymał 
wiadomość iż, 14 hm. w nocy trzech uzbrojo­
ny oli bandytów wtargnęło do mieszkania księ­
dza Andrzeja Baba w. Kolonji Cieplice pow. 
Jarosław, gdzie po steroryzowaniu domowni­
ków oraz będących tam 2 dzierżawców są­
siednich majątków, dokonali rabunku i zbiegli 
Dochodzenia ustaliły, że napadu tego dokonała 
banda zorganizowana przez Jana Plaskonia 
z  Wólki Malkowt-j pow. "Urzeworsk i w tym 
kierunku zorganizowano pościg oho jmujący 
powiat jarosław ki, przeworski i łańcucki, 
w wyniku którego w dniu 18 hm. ujęło dwóch 
członków tej bajj^y, a to Ruiifowskicgo Józefa 
z Dobrej pow. Jarosław  i Dynowca Stefana 
z Dybkowa pow. Jarosław. Dalszy energiczny 
pościg doprowadził do ujęcia w nocy na 17 lun. 
herszta bandy Płoskonia Jana i jego towarzy­
szy Jana Lipniarskiego i Jurka Lechowicza 
z Dobrej. AA ymienh-ni byli postrachem miesz­
kańców pow. jarosławskiego, przeworskiego i 
łańcuckiego. AA czasie ich przytrzymania ode­
brano od nich broń oraz wiele rzeczy Docho­
dzących z rabunku u ks. Baba i innych poszko­
dowanych.

Dziwna hi stor ja licytacyjna.
Przed kilku dniami cytowaliśmy artykuł 

..Kurjera Poraunego‘‘, zawierający poważne za 
rzuty pod adresem Wileńskiego Banku Ziem­
skiego i b. ministra Rolnictwa p. Niezabytow- 
skiego na tle licytacji majątku majora Dziewic 
kiego. Obecnie zabiera głos w tej sprawie „Sło­
wo" wileńskie. Polemika dwóch dzienników sa 
nacyjnych rzuca na całą tę dziwną bisiorję no­
we światło „Słowo1 pisze;

08 twa bronionego przez ..Kurjer Poran­
ny p. Dziewicki ©go znana jest w Króle­
stwie i u nas z tranzakcyj majątkowych. W 
Królestwie w ręce jogo przeszły dobra 
Zanudź p. \lior-zejewskiego oraz ogromne-, cl o 
bra Wojsławice lir Polotylly, te ostatnie w 
zgol a s zczegół ny ch ok o,Iii oznośc ia ch.

Hi1. Poletyilo. znany przed wojną w War 
s / . a w ie  jako właściciel stadniny, był ostat­
nim z rodu. Dowiedziawszy sic, że jstaiejb 
wieś P o le ty h .  i, że zamieszkują ją Poletyłło 
wie. napisał do proboszi za w paraf ji. do któ 

..rego ta wieś należała, kto j tst tam najpo­
rządniejszy, a po otrzymaniu odpowiedzi za 
pisał cale swe ilopra Mikołajowi Poletyilo, 
włościaninowi

Ten Mikołaj Poletyłło miał do czynienia 
z p. Dziewickim i p. Dziewicki nabył dobra 
Wojsławice przy pomocy kapitałów żydow­
skich, a p. Mikołaj Poletyilo wrócił do swej 
wsi, podobno nietyffico nie zwiększywszy, 
lecz nawet zmniejszywszy swoją fortunę. 
Tenże p. Dziewicki nabył w roku 1929* od 

p. Łęskiego dobra Kozłowsk.
Z badania- aktów- hipotecznych wynika: 

a) że p Dziewicki nabył Kozknv.sk nic za 
własne pieniądze, lecz z-a pieniądze, pp. 
Szaji Rabinowicza i Lejby Konopnego, b) 
że Wil. Bank Ziemski nie mógł do właści­
ciela jako do klirnta czuć wielkiego zaufa­
nia, które decyduje w kwestjach odkładania 
ratówek, gdyż m ajątek  Kozłowsk był nad­

miernie zadłużony: 20.000 doi. Szaji Rąbino 
wicza, 35.000 dok Lejby Konopnego, 65.000 
doi. Włodzimierza Leskiego i na  ustawo- 
wean pierw szsrn miejscu hipoteki, £9.250 doi. 
Wileńskiego Banku Ziemskiego j 16.IT8 doi. 
zaległych rat.

To co pisze „Kurjer Poranny1*, że mimo 
wpła-cema 3000 doi., majątek poszedł na  licy 
tackę, jest  o tyle niesłuszne, że owe 3.000 
dok. a ściślej 2.820 doi. \ 200 zł,, zostały 
istotnie przez firmę Rabinowicza i spółka 
wniesione w r. 1933. już w czacie postępo­
wania licytacyjnego i wtedy m ajątek był 
zdjęty z licytacji. Nic dotyczyło to jednak 
czasów późniejszych. Zaległości przy osfcat- 
niej licytacji wynosiły 1G.01S dolarow.

" „Siowo*’ utrzymuje (lala-L że1 p. Dziewicki 
rąbał w majątku his na przestrzeni 800 ha bez 
zezwolenia banku, co znacznie obniżyło war­
tość majątku. Pod względem formalnym postę­
powanie banku było poprawne. Bank nie zasto 
sował wobec. p. Dziewic,kiego ulg nadzwyczaj­
nych, gdyż jego osoba .jako płatnika i stan ma 
jątku nie dawał bankowi do tego moralnego 
prawa.

W danym jednak wypadku w osobie p. 
Daiewirkiego mamy do czynienia me z go­
spodarzeni osiadłym^', który  nie może się 
uiścić z należności z powodu kryzysu rolne­
go, lecz raczej z przedsiębiorcą Kapującym 
i sprzedającym majątki ziemskie, w dodat­
ku kupującymi nie za swoje, lecz za poży­
czone pieniądze. Tak ze ■względów gospodar 
ezo-kredytowych, i-yk ze względówUspolecz 
nycli p. Dziewicki na żadne, szczególne 
względy nie zasługiwał.
Artykuł „Słowa*1 rzuca- zkolei dziwne 'świa­

tło na  osobę p. Dziewickiego, za którym ujmu­
je się „Kurjer Poranny’*. ‘Sprawę ostatecznie 
rozstrzygnie sad.

* X X -----

Trzeci lot Belgirw do stratosfery.
W sobotę prof. Gosyns wraz ze swym po­

mocnikiem van der Elstem wystartowali o go­
dzinie 6.19 z miejscowości Hour Haremie do 
lotu do stratosfery. Lotnicjyi usiłować będą na- 
w ią/ać połączenie radjotelegraficzne z ziemią 
z wysokości 600u metrów. Długość fali 24 mtr.

Mimo iż wszystko było zdecydowane w o- 
statniej chwili w kotlinie l lour  IIavanne, skąd 
nastąpił odlot, zebrał się liczny tłum publicz­
ności. O godzinie 10-tej wieczorem prof. Co- 
syns potwierdził korzystne warunki atmosfery­
czne. lecz naskutek  lekkiej zmiany wiatru za­
powiedział lądowanie balonu w południowych 
Niemczech, północnej Szwajearji lub Alzacii. 
O pólnory zaczęto napełniać balon gazem. W i­
dok jego był niezmiernie malowniczy. Olbrzy­
mia powłoka balonu, oświetlona reflektorami 
wojskowerai. wolno wznosiła się w górę. O- 
bok znajdował eie nam iot Czerwonego Krzyża, 
gdzie spał towarzysz lotu Cosynsa —  student 
Yan Der FJst. Sam Cosyus natom iast pilno­
wał przygotowań do lotu. Około godziny 5-ej 
balon był już napełniony'- gazem i Akan Der 
Elsl zaczął ustawiać w irondoli przyrządy nau­
kowe Do prof. C os insa  zwrócili się członkowie 
belgijskiego aeroklubu, wręczając mu zaplom­

bowany barograf z prośbą, aby wziął go zc 
sobą do stratosfery na  wypadek, gdyby wyso­
kość. przez niego osiągnięta była wyższa, niż, 
dotychczasowy rekord Ticcarda. Cosyns przy­
jął barograf, zaznaczając- jednak, że lot jego 
ma jedynie charakter naukowy. W godzinę 
później balon był już gotów do lolu i wzniósł 
się wolno w górę w promieniach wschodzące­
go słońca.

O godz. 1 O-ej rano z Instytutu Meteoro­
logicznego w Brukseli, znajdującego się w s ta ­
łym kontakcie radjowym z załogą balonu s tra­
tosferycznego, wyfeła/uo depeszę, podając aero- 
nautom biuletyn meteorologiczny i prosząc ich 
o określenie miejsca ich położenia. Pogoda w 
dalszym ciągu sprzyja lotowi. Pogorszenie po 
gody nastąpiło tylko w północnych Włoszce-ń, 
lecz wątpliwem jest. aby balon miał tato wv- 
lądować. Ponadto w Alzacji zapanowała lek­
k a  mgła.

BALON LECI KU WSCHODOWI.
Korespondent Reutera- w  Brukseli donosi, 

iż wiatr  zachodni popycha balon prof. Cosyn- 
<?a 7, szybkością 40 kim. ku wschodowi. Balon 
kieruje Się więc w stronę Bawarji.

Od środy dnia 15 b. n . w In o tea trze  „ S Z T U K .  A 44
Film te n  p o w in ie n  z o h  czy i k a* * y . D z ie ło  ’■ o k le j k u ltu ry  i n a u k i. U trw a­

lo n a  n a  e k r a n ie  z p rz e d z iw n y m  re a liz m e m  ta je m n ic a  ty c ia ,

WROGWEKRWI świetny reportaż artystyczno naukowy 
z dziedziny przeżyć ludzkości, oparty 
n* dokumentach pracy lekarskiej z dzie­

dziny ckorób wenerycznych.
To nie suchy wykład kliniczny, to uie patetyczne moralfzatorstwo — to barwna emocjonnjf,- 
ca. dramatyczna cjłoSi wyjęta z życia. Z supgestj wnego tła wrażeń wyrasta rzec;."wist )ś(, 
bi<'i<* serca r.nkiego miasta. x iego praca i ’eBo p ikosami, wir lokali za h a w o w A , ił ta­
necznych. harów, ■■ jenycb kaoaretów, ulice, kanałj fabryki, laboratorja. to tło i atmosfera 
tego wspaniałego filmu d św.ękowego, W arcydzieło tem bierze udział elita aktorów europej­
skich oraz lekarze specjaliści. Tealizował znany reżyser awangardy:  WALTEP RUTTMA NK 
Jedyny tego rodzaju fiim dźwiętowy z praktyki lekarskiej. Ceny miejsc popularne bez w -jąticu

dla wszystkich od 50 groszy.

Sędowe echa marcowyeh dem onstracyj
Trzej sfjdeui g T n d z k i m  w Warszawie wpły­

nęła na wokandę sprawa, k tó ra  jest- epilogiem 
t. zwi zajść imieninowych w dniu 19 marca br. 
Akt oskarżenia zarzuca kilku osobom, że 19 
marca podczas odbywającej się w leatrze przy 
ul. Karowej 18. akademii na cześć marszałka 
Piłsudskiego rozlały płyn' łzawiąco-cuchnący, 
zmuszając tem samem inne osoby do opuszcze­
nia sali. Rozlanym płynem oblane zostały dwie 
uczeniee gimnazjum. Podobny wypadek zaszedł 
tego samego dnia w sali operetki przy ul. K a­
rowej. gdzie rozlano płyn w jednej z lóż 
i w krzesłach na dole. Wywiadowca będący 
na służbie zatrzymał Z G. i W. P „  którzy roz­
lali ów płyn. Zatrzymani jednak do tego się nie 
przyznali. Na rozprawie przed sądem grodzkim 
adwokat. Rościszewski wniósł o powołanie 
świadków obrony. Sprawę odroczono bezter­
minowo.

-  ś w i a t a .

Polska wyprawa polarna osiągnęła  
zamierzono cele.

Specjalny korespondent, uczestniczący w 
polsidej wyprawie na  Spitsbergen przesłał na- 
stijpującą depeszę: „Ukończono prace fotogra­
metryczne f triangulacyjne wnętrza Ziemi Fo- 
rełla, pokrywając obszar około 300 km. kwadr, 
od linji między szczytami Zitt-elbergcr-N-cu 
mayberger na- północy, do szczytu Blostertop- 
pen na południu. Trasa wyniosła około 200 
km, przekroczono 6 przełęczy dokonano wejść 
na  16 szczytów.

W związku z tą depeszą prof. A. B. Dobro­
wolski, prezes komitetu organizacyjnego pol­
skiej wyprawy poi a niej na Spitzbergen udzie­
lił. następujących wyjaśnień: Linja biegnąca
od góry Zitteia w kierunku północno-wschod-

mm  ROTBft
»

Fabryka świec kcścielnffih
poleca

znane ze swej dooroci wyroby

Kraków, ui. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok zał. 18’ 9.

nim do góry Neumayra, stanowi północną gra­
nicę nieznanego wnętrza Ziemi Korella, oddzie 
ła jącą to wnętrze od północnego odcinka 
(wzdłuż, fjordu Van Keulena) pasa brzegowego 
poznanego już przez poprzednie wyprawy. —• 
Szczyt- ,zaś Blostertoppen znajdowałby się za- 
jK*\vne w okolicy zetknięcia się granicy wscho­
dniej nieznanego obszaru z zachodnią, czyli w7 
północnym wierzchołku trójkąta- granicznego. 
Z lakonicznej depeszy widać, że wypTawa 
osiągnęła swój ceł podstawowy: zapełnienie
białej plamy .ma mapie ^Spitzbergenu. Przypu­
szczamy, żo drugi ocl wyprawy: odkrycia
geologiczne i glaojologiczne —  został także 
osiągnięty.

Echa powodzi w Poisce
na łamach prasy argentyńskiej.

Dzienniki argentyńskie, które zamieszczały 
pierwsze wiadomości o powodzi w Polsce, 
oprócz opisów rzeczywistych rozmiarów k a ta ­
strofy. obfitowały riomnirj w wiele szczegółów 
fantastycznych. Jedno z pism podaje n. p. pod 
dużym tytułem wiadomość, że marszałek Pił­
sudski pospiesznym pociągiem wyjechał 
do Kranowa i udał się r,a tereny powodziowe, 
by tam osobiście kierować akcją ratunkową. 
Również sensacyjnie brzmi wiadomość, że uli­
cami Krakowa i Lwowa płynie woda na kilka 
stóp, jak wreszcie, że na pomoc powodzianom  
wysłał rząd trzy pułki piechoty, dwa pułki sa­
perów i pięć pułków kawalerji. Rzecz jasna, że 
w gorączce informacyjnej korespondentów 
pism amerykańskich mogły przemknąć się i ta­
kie nieścisłości.

T rz fs ie r  s zier. i“ w Jspohji.
W  okolicach Nagoya dały się odczuć silne 

wstrząsy podziemne, w następstwie k tórych 
komunikacja kolejowa ulegia zerwaniu. Ośro­
dek trzęsienia znajduje się w odległości 50 mil 
od Nagoya. AYsl-rząsy były ta k  silne, że lud. 
ność w popłochu opuściła domy i obozuje pod 
golem niebpm.

Odwołania
od d o r ę c z o n y c h  o b e c n ie  p r z e z  Z a r z ą d  m ie j ­
sk i  n a k a z ó w  z a p ła ty  o p ł a t y  k l i n a t o w o j  
m o ż n a  n a b y ć  w  b iu r z e  T o w a r z y s t w a  K a ­
to lick ich  w ła śc ic ie l i  r e a ln o ś c i  w  K ra k o w ie  
u l ic a  K a r m e l ic k a  Nr.  15 w  g o d z .  16 — 18.

OBERWANIE CHMURY NAD POWIATEM 
LURAC7-OWSKIM. Do Lwowa nadeszła wia­
domość, iż n a  terenie powiatu Lubaczowskiego 
nastąpiło oberwanie się chmury —  w skutek 
czerro w Dachnowie zostało zalanych 7 zagród 
gospodarskich. —  Ponadto przerwana została  
droga wojewódzka na prz.ostrzeni 6 mtr. m ię­
dzy Lubaczowem a Dachnowem. N a drodze 
;rminnej Lubaczów Putory  został zupełnie zni. 
szczony przepust Defonowry. Szkoda wynosi 
3000 zł. Ofiar w ludziach nie było.

BENZA’NA z  WODY MORSKIEJ. „Le Ma­
tki11 zamieszcza sensacyjną wiadomość, iż pe­
wien mechanik z Rouen wynalazł sposób prze­
twarzania w ody morskiej na  benzynę, k tórej 
litr kosztowałby 3 centymy, t. j. około jedne­
go grosza.

ODKOPYWANIE DAWNEJ STOLICY ZŁO 
TEJ ORDY. W pobliżu m. P rikum ska (Kau­
kaz Północny) ekspedycja archeologiczna pod 
przewodnictwem prof. Łunina przystąpiła do 
odkopywania- dawnej stolicy Złotej Ordy, mia­
sta Możery. Teryiorjum miasta zajmuje dzie­
siątki kilometrów. Na ślad miasta na trafio ro  w 
początkach XX stulecia. Odkopano wówczas 
część cmentarza i ruiny wodociągu.

137 ROZWODÓW AV CIĄGU DAYÓCH GO. 
DZIN. J a k  donoszą dtzienniki z Rygi, w piątek 
czwarty wydział cywilny ryskiego sądu okr. 
w ciągu dwóch godzin załatwił 137 spraw roz­
wodowych, ustanawiając w ten sposób swego 
rodzaju rekord.

Zaparcie. W edług opinji szpitali, nawet cho­
rzy, leżący w łóżku chętnie przyjmują na tu ra l­
ną wodę gorzką Franciszka-Józefa i środek tea
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mleczarnie —  restauracja —  kawiarnia

9 9 Z A C f i & Z £
Aft

przy utlcy SZEWSKIEJ 2 7  (róg  plant)

rod kierownictwem (I. wlaSc. Kawiarni ZńnlifsUij)
P . WACŁAWA LIPIŃSKIEG O  
poleca znakomite obiady, kolacja oraz śniadania 
wiłdeńtkie. Kawę lab herbatę 2 bułki 2 masła, 

2 jaja  oraz mldd lub konfitura za 1 zł.
^ O W M I M o a o M M M a o a M M M I 1

Sport.
Japonki przegrywają w Niemczech.
W  Niemczech rozegrany został międzypań­

stwowy mecz lekkoatletyczny pan Ja p  on Ja 
Aiemcy, zakończony wysoką porażką drużyny 
japońskiej w stosunku 28:61. Wyniki osiągnię­
to przez japońskie lekkoaHetki świadczą, że 
Japonk i nie będą, dla nas groźne na  dzisiej­
szym meczu Polska— Japonja. 60 metrów w y­
grała Niemka Kuhitnann w 8 sok. przed Niem­
k ą  Albus 8 sek. W atanahe miała czas 8.2, a 
Inui 8.6.

200metrów wygrała również Niemka Kranss
w  czasie 26 sek. (Wa-lasiewiczówna w Brukseli 
Uzyskała czas 24.6) Dniga Niemka Dollinger 
zajęła drugie miejsce w  czasie 26 sek. Idota 
osiągnęła 28.2, a  Yamamoto 29.6.

Na 800 metrów zwycięstwo odniosła Rad­
ke w  czasie 2:21 przed Japonką  Idota 2.28.6 
(Rekord japoński) i Niemką. DorffełdJt 2:29,S. 
Sztafetę 4x100 metrów wygrały Niemki 4S.2, 
przed Japonją. 52.6. W dysku Kirauss osiągnęła 
40.22) Mauermeyer 37.85, Skimpo 32.95, a Y a­
mamoto 32.92. W  oszczepie Fieischer uzyskała
40.08, Kuh.lma.mi 39.21, Shimpo 38,94, a  Yama- 
rnoti 35.74. .Mauermeyer rzuciła kulą 13.90, 
Fleischer 12.29, Ynmaanoto 10.10, a Sliinpo 
9.20. W  skoku wdał zwyciężyła Gitieine 585, 
jirzed W atanahe 536, Mauermeyer 533 i Ku- 
zuo 497. Poza konkursem n a  80 metrów przez 
płotki Engelhardt miała czas 12.4, przed Steuer
12.8. W skoku wzwyż w ygra ła  Kaim 156 
przed Geppner 145.

Niedziela na boiskach.
w niedzielę program ważniejszych imprez 

Jest następujący: W  Warszawie na boisku P o ­
lonii mecz o mistrzostwo Ligi Poionja— Ruch. 
Mistrzostwa kl. A. i korespondencyjne zawody 
strzeleckie Polska— Estonja i  Polska— Szwecja. 
W Krakowie mecz ligowy Cracovia— Garbar­
nia. W Poznaniu mecz lekkoatletyczny pań 
Polska— Japonja i mecz ligowy W arta—LKS. 
W  Łodzi mecz o wejście do Bigi Bcgja (Poznań) 
—  LTSG. We Lwowie 10-bój o mistrzostwo 
Polski,  mecz ligowy Pogoń— W arszawianka i 
turniej tenisowy o mistrzostwo okręgu. W Ka­
towicach mepz towarzyski IFC— Tenis Borueia 
(Berlin). W Świętochłowicach mecz o wejście 
do ligi Grzegórzecki (Kraków) —  Śląsk. W 
Magdeburgu zakończenie pływackich mi­
strzostw  Europy. W  Lipsku zakończenie ko ­
larskich mistrzostw świata.

PRZED MECZEM POLSKA — NIEMCY — 
Dnia 9 września, jak  wiadom i odbędzie sic 
w  Warszawie na  stadjonie W ojska Polskiego 
rewanżowy mecz piłkarski Polska — Niemcy.

Od niedziel i ,  19-go s ie r p n i a  b.  r .  k inoteatrze d ź w i ę k o w y m  „SW W *
Ulubieniec naj-' 
szerszych m a s M a y n a r d oraz jego niezrównany koń T A R Z A N  

menalnym arcyfila!ie s e n s a c S m p .  ? iebywa,J  Z!!cllw>'t *  feno-

BANDYTA DETEKTYW
Zawrotne tempo akcji! 1.000 niedoścignionych sensacji! W programie doskonała komedia

2 Poranki  „Dol ina trwni
mundurkach) przy 

ij(i W sobotę.  18 bm. o sodz. 3 popołudniu. — W niedzielę, 19 
i bm. o godz. 12 w południe. — Ceny miejsc zł. 0 45 i zł. 0.80.

S f i a r h e m h e r g  u  M u s s © S ś n ! © s © -

Austrjacki wicekanclerz książę 'Marhembcrg w czasie pobytu w Rzymie, dokąd przyleciał 
samolotem z Wiednia, zwiedził wraz z Mussolinim obóz letni młodzieży faszystowskiej.

W y p o i y e z a l n l a  k s i ą ż e k  p .  t .

a m i m  M e w a  i jźLtr»ysTTcn!fi
U L .  S M  J A N *  L .  8 .

poleca: .idręetniki nniwerrytecuie. lektury,
gimnazjalna, nowości powieściowe! naukowe 
w języku poiakim. francułkim, niemieckim, 
aa  polskim i włoskim — Książki dla młodiioł.y 

w y a y ik a  na r o w in e ję .

f ó a i d j o .
Programy stacyj radow ych.
Poniedziałek, 20 sierpnia 1034 r,

Kraków, (304.3) G.: 6.30 Audycja poranna 
z Warsz.; 7.25 Pogadanka, dla gospodyń; 7.35 
Program n a  dzień bieżący; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał; 12.03 Transmisja z Warszawy; 12.10

j Koncert: 13.00 Transmisja z Warsz.; 13.05 Ply-
■ ty; 11.00 Transmisja z Warsz.; 16.45 Płyty;

Na stadjonie Wojska Polskiego stara ją się 17.00 Audycja dla dzieci; 17.15 Koncert, kanie­
obecnie powiększyć ilość miejsc przynajmniej lalny: 17.45 Tiansmisja- z Marsz.; 1S.15 Płyty,
do 90.000 Wszystko bowiem wskazuje na to. 18.45 Pogadanka; 18.55 Rozmaitości i kci mu ni­
że mecz ten zgromadzi rekordową i niemoto-( kały; 30.10 Program na dzień następny: 19.15 
waną dotychczas liczbę publiczności. Tuż obec-, Aud.vc.yi żołnierska z \ \  arszawy; 19.40 Płyty
nie na  miesiąc przed meczem Polski Związek 
Piłki Nożnej otrzymał zgłoszenia na 10.009 
miejsc. Śląsk prosi o zarezerwowanie -1 tys. 
miejsc, Łódź o 2 tysiące, Lwów tysiąc, Nie­
mieckie Biura Podróży 2 tys.. Prusy Wschodu- 
500 itd.

-oo-

19.50 Wiadomośai sportowe; '19.55 Lokalne wia 
domości sportowe; 20.00 Transmisja, z Warsza­
wy 21.00 Transmisja z Gdyni; 21.02 Odczyt. 
„W rażenia z mistrzostw wioślarskich Europy1; 
21.12 Transmisje z Warszawy.

Lwów, (377.4) G.: 14.05 Lwowska giełda 
zbożowa, repertuar teatrów i komunikaty;

17.00 Audycja dla dzieci:. 18j5;5 Lwowska chwil 
kn LO n.’.; 21.02 „Dzieje pewnej piosenki k-gjo- 
nowej'1.

Warszawa i34g$G.: G.B0 Pieśń ..Kiedy ran 
nę w stają zorze’!; 6.38 Gimnastyka; 7.05 P z r n  
nik poranny; 6.35. 6.53, 7.10 Muzyka poranna 
z płyt- 7.20 Chwilka pań domu; 7.25 Program 
na dzień bieżący: 7.30 Rozmaitości: 11.57 Sy­
gnał czasu: 12.00 Hejnał, 12.03 Wiadomości 
meteor : 12.05 Codzienny Przegląd prasy poi.;
12.10 Koncert: 13.00 Dziennik południowy;
JS.05 Płyty: 11.80 Wiadi mości o eksporcie pol­
skim: 1-1.05 Wiadomości gospodarcze; 16.00 
Wesoła audycja muzyczun: 16.15 Muzyka lek­
k a  z płyt: 17.00 \udycja dla dzh ci 7,e Lwowa; 
17.15 Koncert >, Krakowa: 17.45 Recital śpie­
waczy; 18.00 .Powrót do iekodzifla“ : 18.1”
Płyty; 18.45 Pogadanka; 18.”5 ..Zycie ^kułlural 
ne i artystyczne stolicy: 19.00 Rozmaitości;
19.10 Program m  d/W i następny: 19.15 ..Pod- 
chorążowka1': 19.40 Płyty; 19.50 Wiadomości 
sportowe: 20.00 Myśli wybrane: 20.02 Świat 
z n "soka‘": 20.12 Muzyka lekka: 20.,)0 Dzien­
nik wieezorny: 2J.C0 Transmisja z, Gdyni 21.02 
Skrzynka pocztowa rolnJozi: 21.12 Koneprt po­
pularny. 22.00 . .W\hueh wojny -  wspnmnie- 
nia‘‘: 22.15 Muzyka lekka; 23.00 w iadomości 
meteorologiczne.

Katowice, (395.8!. G.: 14.05 Giełda zbożo­
wa i towarowa w Katowicach oraz w iadomości 
gospodarcze; 18.55 Rozmaitości: 19.00 ..Kłót­
nie wielkich liczonych1'; 21.02 Porady radio­
techniczne. -*■

ES£SSSSSł3B3mS?!

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„co m o m rn "
J a n a s  W o 8 s i ^ g ©

p lo c  S z c z e p a ń s k i  2 ,  T e le f o n  1 9 3 - 3 1

urządza pogrzeby od  najsk rom n iej­
szych  d o  n ajw sp an ia lszych , prze­
prow ad za  ek sh u m acje  i  p rzew ozy  

zw ło k  do w szystk ich  krajów.
Mniej zasobnym d a lek i  idacp u s tę p s tw a

& k u £ &  r p r / G & a & n i c z * * -
SPR A W Y  N A JAK TU AL N IEJSZE. Mie.

sięcznik i lu s t ro w a n y  . .T ęcza"  łączy  w  spo­
sób h a rm o n i jn y  d w a  n a jw ażn ie jsze  p ier­
w ias tk i  pub l icys tyczne :  ak tu a ln o ś ć  z in te re ­
sującą. formą. P rz y k ład e m  te j  um ie ję tnośc i  
p ub l icys tyczne j  je s t  najświeższy’ n u m e r  
. .Tęczy". P rzynosi  on om ów ienie wszystkich, 
zdarzeni o s ta tn iego  m iesiąca  —  a  b y ła  ieh 
wielka, ilość: w y p a d k i  w  Niem czech, pow i­
k łan ia  po lityczne.  Z jazd P o laków  z zag ran i­
cy, zam ieszki na Dalekim  W schodzie ,  zgon 
Curie-Sklodow skic j,  w y d a rz e n ia  n a  Słowa- 
fteyżnie, Challenge i w. in. \ k a ż d y  z tych  
tem atów  o p racow any  je s t  n ieszab lonow o; _ 
w łaśn ie  od te j s t rony ,  od k tó re j  n ieporusza-  
ne by ły  .jeszcze ar p rasie  pol.-kmj. —  Obok 
tyc-li te m a tó w  a k tu a ln y jŁ  —  Jak zawsze —■ 
nowele , opow iadan ia ,  a n e g d o ty ,  rozryw ki,  
k o n k u rsy  i t. p.

. .Tęcze" nab y w a ć  m ożna u ko lpor te rów , 
w k ioskach , w  księgarn iach . Inb w pros t  
w  A dm in is trac j i  —  P oznań ,  Aleje Marcin­
kow sk iego  22.

Zapomniany bohater
Ludwik Robert Hipolit de Brebau coinli. ( 

Pielo bvłhv zapewne znalazł dostatnie ro ejsee 
ta k  w  nolskiej jak i rodzimej histerjografp, 
gdvhy nie udział czynny w  przedostatnimi 
poiskiem bezkrólewiu, którego 200-ua rocznica 
właśnie przypada. W arto  pośw ięcić tedy s ow 
parę temu, n ie ty leąz  zewnętrznych,^ i e TO 
wnetrznych cech wspaniałemu typowi re 011
czyka, k tó ry  o honor f r a n c u s k i  walcząc, a  z
szczerej kn Polsce sympat.ji, położył swe m o e 
życie u walów oblężonego przez Rosjan w an 
ska. 27-go maja 1734 roku. _

Nie był ów czyn heroiczny, hio, jak cicą 
dorywczy biografowie, szaleńczy, me był wym 
kienr jedynie bad ź  okoliczności, bądź c iwi  o 
* e g o  impulsu. Pielo nie był człowiekiem po­
baw ionym  zdrowego rozsądku, a jeśli z ta  mi 

hazardem położył głowę za obcą Burbonom 
sprawę, to dlań obca ona nie była. W ten 
dzień majowy, ostatni w życiu, zakot- owai 
^  uiersi F rancuza zew krwi rycerskiej przod­
ków. W szskci dopiero 35 lat liczył sobie, wszak 
)d dzieciństwa wojskowa obrał karjmę. Urn 

dzony w Rennes w r 1699. w okresie burzy 
wojennej, w pułkach flandryjskich dosłużył się 
stopnia podporucznika, jako pułkownik dowo 
dził dragonami, a  wreszcie objął komendę re­
gimentu własnej nazwy. Jednakowoż nie rze­
miosło wojenne zadecydowało bezpośrednio o 
jego losach, Czas długiego po r. 1715 pokoju

nie był odpowiedni d!a szybkiej i świetnej 
karje ry  żołnierskiej. Hrabioskiego temperamen­
tu nie zadawainiała powolna droga do szarż 
i honorów. Przy tent umyslowość jogo zbyt była 
wszechstronną, aby poprzestać na  koszarowych 
regulaminach lub najwyżej na dorocznych re­
wiach.

I oto od r. 1724 widzimy Ludwika Pielo 
w Paryżu bawiącego się astronom,ją. mozolą­
cego się nad poezją, zapalonego hibljofila two­
rzącego piękną bibljotokę, która w dziesięć lat 
po przedwczesnej hrabiego śmierci, przejdzie 
w posiadanie siostrzeńca, księcia d ‘Augrillon. 
Nadewszystko jednak znalazł podnietę dla swo­
ich górnych aspiracji, a równocześnie wysoce 
kulturalną atmosferę, której tak  łaknął w pier­
wszym bodaj tego rodzaju klubie de 1’Entresół. 
Właśnie w 1yni samym roku, gdy Pielo zawitał 
do Paryża. 1724. czcigodny ksiądz A lary za­
inaugurował w swoiem mieszkaniu przy ulicy 
de PEntresol zebrania tygodniowe, gromadząc 
na. nich co najświetniejsze Francji umysły. Do 
szeregu bywalców owego klubu, od wspomnia­
nej ulicy wiodącego swą nazwę, należeć — za­
szczyt to był nielada i nie tak łatwo można 
go było dostąpić. Niedziw. boć pa trona t  objął 
sławny już autor projektu powszechnego po­
koju, pierwszy ideolog Ligi Narodów, ksiądz 
de Saint - Pierre. Jego głowa, jogo wpływ w y­
tyczały ramy zainteresowań reszty członków, 
kierowały najżywotniejszym nerwem klubu, dy­
skusją. Nietrudno było marzycielowi w su tan­
nie sprostać temu, dobór ludzi zbierających 
się u stołu ks. Alary’ego był wprost znako-

nnty. W ystarczy wymienić parę nazwisk jak 
markiz Renó d ’Argenson, jak Saint-Coutost, 
jak  Maurepns lub Anglik Ramsay, aby zdać 
sobie sprawę z poziomu toczonych w klubie 
dysput.

Pielo został wprowadzony na owe zebrania 
przez jednego z najpierwszych członków a sw o­
jego szwagra Maurepas. Nareszcie znalazł miej­
sce, gdzie mógł dać upust literacko-naukowym 
zapędom, nareszcie znalazł wybraną garść lu­
dzi, k tórzy  byli nietylko chętnymi słuchacza­
mi. ale pobudzali do dalszej pracy. Wszedł 
w koło umysłów dalekich od dyletnntyzmu, 
zrównoważonych, stawiających sobie jako cel 
prz.edewszystkiera rozważania polityczno-ustro- 
jowe, pozytywne dociekania niedomagali gnę­
biących ówczesną Francję, a  z nią i świat 
cały. Szły tedy długie rozmowy o politycznym 
stanie Europy, głębokie porównywania- form 
państwowych, szerokie plany na przyszłość, 
poważna krytyka teraźniejszości. I już wtedy, 
przez Jat. kilka obiło się o uszy hrabiego, nie­
jeden raz, imię Polski. Czy w krytyce bieżącej 
polityki francuskiej, której wszak najciemniej­
szą. plamą była zaniedbana kwestja wschodnia, 
czy porównując przeróżne formy bytu pań­
stwowego, daleka Rzeczpospolita ściągała co­
raz żywszą uwagę. Wszakci już ks. Saint 
P ierre w swojej wspanialej książce, poświęcił 
Polsce dużo ciepłych słów. A że jego myśli, 
jego marzenia przepajały każde tygodniowe 
zebranie, jasne, że i markiz cPArgenson i Gnić 
Pau Yerteillac, zastanawiając sic a porównu­
jąc  formy europejskich rządów, z uiemuiejszą

| Jo Rzplitej odnosili się sympatją. Sam wresz­
cie Pielo czyniąc zadość obowiązkom klubo­
wym, a z drugiej strony pobudzany pracą in­
nych ks. A la ry‘ego, bywalców, napisał i w klu­
bie wystąpił z rozprawą „sur le goiiveruernent 
monarchirpie et sur les autres formes de gou- 
rurnement". Wywody au tora  zyskały powsze­
chny poklask, największy hrabiego aćl mira tor
i szczery przyjaciel markiz d ’Argeneo, klubu 
de PEntresol.  przyteni najdokładniejszy kroni­
karz, uznał ją za niebywale piękną w swoich 
pamiętnikach. Już  zatem wówczas, w latach 
1724 — 1729 zainteresował się Pielo Polską, już 
na lat dziesięć prawie przed zgonem na jej 
ziemi, badał teoretycznie Rzplitej ustrój, wła­
dzę, rządy i polityczne znaczenie. Rozprawka 
jego zaginęła, wprawdzie, ale że był współpra­
cownikiem ludzi, o Polsce niezgorzej sądzą­
cych. przypuszczać należy, iż z zebrań owych 
wyniósł szczerą, dla niej sympatję i żywsze 
zainteresowanie. W tern świetle śmierć Pielo 
nabiera nieco innego znaczenia, staje sic. nie­
tylko czynem nierozważnej brawury, ale prze- 
dewszystkiem dobrze pojętym obowiązkiem 
wobec własnych ideałów, celową przestrogę 

na błędnej połiryce francuskiej.odda
l dział czynny Pana Ludwika. Roberta. Hi­

polita w łonie klubu nietylko sta l się podstawą 
jego wykształcenia, lecz otworzył mu zarazem 

; drogę do świetnej karjery. Nazwisko hrabiego 
. przez okres kilkuletniej nad Sekwaną bytności 
I zyskało niemały rozgłos w kw estjarh  z poli- 
' tyką i dyplomacją związanych, nic też dziw­
nego, że takie posiadając kwalifikacje, b e z j
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Na co uskarżają sią rzemieś!n cy krakowscy?
JĄCEJ.

Iizemiofłd na terenie województwa Kraków- ezną. postępy techniczne, motoryzację, 
skiego reprezentowane jest przez około 15 ty- i tom podobne.
sięcy samodzielnych warsztatów, prowadzony

Niedziela 19: 13 p o  Z i o l .  Ś w. Jana Endes,
Juljusza i Ludwika z Tul. bp.
Wschód słońca 4.24, zachód 18.55.
Długość dnia 13 godzin i 56 min.

Poniedziałek 20: Bernardyna op., Samuela pr.
Wschód słońca 4.25, zachód 18.52.
Długość dnia 13 godzin i 52 min.

 oo------
ŚLUB. Wczoraj rano w kaplicy zebrzydow­

skiej K atedry  wawelskiej odbył się ślub p.
Stanisława Makomaskiego, sekretarza wicemi­
nistra komunikacji inż. Bobkowskiego z p. Zo­
fią Przypkowską, córką lekarza z Jędrzejowa, i,ż rzemiosło w województwie
a  siostrą dr. Tadeusza kustosza Muzomn \ voi‘.,  ̂ jf^zeze ła je  chleli
dowego w Krakowie. Związek jSSłżeiisai po- s^ukowo liczbie ludności
błogosławi! ks. prałat Kulig w asyście ’ns. iuoF. | Ogółiie jodnak położenie rzemiosła w Kra- 
Figiewicza. W eeremonji ślubnej wzięło udział k 0wskiom 1 -  jak stwierdza sprawozdanie Izby 
wiele osobistości ze sfer towarzy skich K . uko- i Rzemieślniczej — pogarsza się z roku u.i rok. 
w;i. a wśród obecnych by również vwcoin.ini- j]04ć i wartość produkcji rzemieśluiezej spa- 
star Bobkowski. W czasie nabożeństw a ^z< reg fp<n_ liczba zatrudnionych zmniejszyła się, jak 
litworow muzycznych i wokamych w;. <von.d} również obniżył się i poziom plac. Jeszcze naj- 
orkicsfra kolejowa i chór śpiewaczy ..radio . lepiej dają sobie radę rzemiosła grupy spożyw

W STAN SPOCZYNKU. W ..Oazecie I rzę- cze.j, jak rzPźnictwo. piokarstwo. wędliniarstwo. 
dowej" zarządu miasta Krakowa ogłoszono gdyż produkują artykuły pierwszej potrzeby — 
przeniesienia w stan spoczynku pięciu funkcjo a ]e j tu nastąpił wyraźny spadek obrotów w po

OGÓLNA LICZBA WARSZTATÓW. — KONKURENCJA „FUSZERÓW0. — ZANIKAJĄCE 
GAŁĘZIE RZEMIOSŁA. — SKUTKI ZUBOŻENIA ROLNICTWA I INTELIGENCJI PRACU-

BAGATELA: „Hotel studentów’1 reżyserji 
Turzańskiego, na scenie rewja „ Jak  się bawić 
to się bawić“.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 20 — 23 sierp 
nia 1034 r. „Kobieta k tóra  cię nigdv nie za-

j pomni"
radjo

Krawcy i kuśnierze skarżą się na. ustawicz­
na podstawie kar t  rzemieślniczych. Pozatein nie dokonywaną redukcję uposażeń sfer urzod- 
jest jednak spora liczba, rzemieślników, którzy 
wykonują swój zawód anonimowo, bez wykup

-OOOOOO-

Swi ęt o  krako ws k ic h  d o r o ż k a r z y .
Korporacja, dorożkarzy krakowskich oĘcho-

na patentów, a liczba tych ostatnich wzrasta 
nawet w miarę pogłębiania się kryzysu Jeżeli 
uwzględnić, że w warsztatach rzemieślniczych 
praktykuje przeszło 3.000 uczniów, stwierdzić

rakow-
Jbszoze taje elileb poważnej sto

uarjiis/.y magistratu krakowskiego. M. :n. z 
dniem 31 lipea w stan spoczynku przeszli inż. 
Feliks Kalicki, radca oddziału budownictwa 
miejskiego A, oraz były sekretarz prezydjalny, 
następnie radca administracyjny, a ostacnio na 
czelnik biura meldunkowego Franciszek Stra- 
sik.

WZROST WYPADKÓW DURU BRZUSZ­
NEGO. IV wydziale sanitarnym Zarządu m. 
K rakow a zgłoszono w uh. tygodniu nast.  cho­
roby zakaźne: błonicy 2 wypadki, płonicy 2, 
duru brzusznego 9, czerwonki 1. ksztuśca 5, 
różv t.

POPYT NA KONIE SLABY. W dniu 14 bm. 
1934 r. ogółem spędzono 3 24 koni na targ 
w Krakowie i płacono za sztukę: za konie po­
ciągowe ciężkie ocl 200 do 300 zł.: za lekkie od 
J 00 do 200 zł.: za rzeźne od 30 do 70 zł. Popyt 
eia by. tendencja spokojna.

które nietykko 
fabryczna (fabryka Batv

równaniu z rokiem ubiegłym. Gorzej jest jed­
nak z rzemiosłem szewskiem i cholewkarskiem, 

ma do zwalczenia konkurencje
I  j, __ .. .. Chełmku) i chałup.
lkczą. coraz silniejszy napływ szewców i cho­
lewkarzy z pobliskich powiatów województwa 
kieleckiego, ale i własne rozdrobnienie. Szew­
ców' i cholewkarzy je-st na terenie województwa 
krakowskiego blisko 2 i pół tysiąca i .stanowią 
oni najliczniejszą grupą rzemieślniczą.

Rzemieślnicy grupy budowlanej notują z za 
dowaleniem wzrost ruchu budowlanego w- roku 
1933. W samym Krakowie wydano w tym ro­
ku 184 konsensów budowlanych na domy prze­
ważnie parterowe oraz jedno i trzechpiotrowe. 
Wzmógł się także ruch budowlany na prowin­
cji, co poprawiło sytuację majstrów budowla­
nych. Byłaby ona jeszcze lepszą, gdyby kierów 
nicy budów posługiwali sic wyłącznie kwalifi-

UJĘCIE ZŁODZIEI ROWERÓW. Policja za kowanymi mistrzami a nie używali sił nłekwa- 
trzymala. Maksa Oremana lat 32 cukiernika,jlifikowuny-ch, co umożliwia im wadliwa ustawa

z 1928 roku.
Ciesielstwo

bez zajęcia i miejsca zamieszkania i Dawida 
śurmińskiego, lat 21. wyrobnika bez zajęcia 
za kradzież roweru męskiego wartości 1 9  zł.

i stolarstwo nadał przeżywają
, stagnację, a winę tego ponoszą znowu przedmę

do­
la­

n a  szkodę Jana  Gołąbka. Rower odebrano i j biorcy budowlani, którzy większość prac 
poszkodowanemu zwTĆcono. Ponadto przeciw staw oddają osobom nieuprawnionym. Ci 
wymienionym toczą się dochodzenia o dok o*. szerzy*.1 oferują zawsze swe usługi po cenach, 
nanie szeregu innych kradzieży rowerów, po-1 które taniością biją wszelkie, choćby na naj- 
pelnionych w miesiącu lipcu j sierpniu ’or. w , mniejszy zarobek obliczone, oferty rzemieślni-

niezyc-h, które zwłaszcza w miastach stanowią r| zj w dniu dzisiejszym 20-lecie swego istnienia, 
najliczniejszą klientelę tych warsztatów. Oprócz £ tej okazji odbędzie się w kościele św. Krzyża 
zubożenia społeczeństwa daje się krawcom w c j 0 g 0dz. 9-ej uroczysta Msza św. odprawiona 
znaki konkurencja sklepów' konfekcyjnych, o - . przez Ks. metropol. Sapiehę. Po Mszy św. odbę- 
parta na pracy chałupników. Jak  tu walczyć j dzic się wbijanie 12-tu srebrnych gwoździ do 
ze składem konfekcyjnym, skoro chałupnik bie odnowionego obecnie sztandaru tejże korpo- 
nze od niego za uszycie garnituru męskiego... racji. Na sztandarze widnieje wizerunek św. 
13 złotych. Ponadto istnieje w Krakowie oko- Wojciecha. Sztandar ten. bardzo zniszczony 
ło 70-ciu nielegalincli pracowni krawieckich . 1 odnowiły Siostry Miłosierdzia, Szarytki przv 
uchylających się od podatków j kontroli zawo-juL Piekarskiej.  To nabożeństwie odbędzie się 
dowyeh. pochód 130-it dorożek i bander,ji krakusów na

Mają swoje troski i kowale, dzielący los roi- koniach cło lokalu korporacji w Rynku Gł. 29, 
nictwa, z którem są zawodowo związani. Rolni- 'gdzie odbędzie się akademia. Przemawiać na 
cy i inni posiadacze koni nabywają w sklepach niej hędzie, prezes Uhrz. Związków Zaw. dyr. 
podkowy i sami podkuwają lub powierzają tę H. Pachoński, następnie zaś prezes korporacji 
czynność podkuwaczom niefachowym. Mnożą dorożkarskiej Tadeusz Leńczowski. Obecnie 
się stąd wypadki kulawizny i okaleczenia koni istnieje w Krakowie 280 dorożek chrześcijan- 
Postulatem rzemieślników tej grupy jest.- .,za- kich zmuszonych — od r. 1931 począwszy — 
kazać sprzedaży golowych podków!’1 J  opłacać świadectwa przemysłowa. Opodatko-

Go-rnz gorzej wiedzie się zegarmistrzom, ju , wanie jednej dorożki wynosi około 146 zł. rocz 
bilerom i złotnikom. Obroty ich -padły do mini nie.
miim. .Metalowa bjżuterja fabryczna, zdobne w , , .. .
szkiełka naszyjniki, branzolcty i broszki cieszą 1 fjCCZniCS W KOfiWBIlCiG P . P .  irOrOGriSilfik 
się rosnącym pokupem u zubożałej klienteli. Li-1
cytacje zakładów lombardowych i handei do- ,
mokra/żaiy robią resztę... Złotnicy żądają toż i 23 hm. upływ a 95 lat od beatyfikacji blog. 
zmiany przepisów probierczych, usunięcia sy ­
stemu pipwoneyjuego na nzecz represyjnego.
Idzie mianowicie o to. że złotnik
obowiązany jest obecnie uzyskać cechę pań-i WN. zmarłe: w

na Zwierzyńcu w Krakowie.
pływa 95 lat od beatyfikacji bło; 

Bronisławy, Norbertanki zwierzynieckiej, ogło­
szonej błogosławioną w 1839 r. 29 bin. zaś 

Malniiolsce'' przypada C>75-ta rocznica śmierci bl. Broaisła- 
coche nań- i WN> zmarłej w roku 1259. P. P. Norbertanki

stwową, przed wprowadzeniem danego wyrobu krakowskie wydały z okazji obu rocznic spe- 
zlotniczego na rynek. System ten okazuje się ejalnp publikacjo. bv znów przypomnieć spo- 
jedimk wadliwy i kosztowej. Każdy przedmiot łeczenstwu naszemu tak  bardzo leżącą im na 
musi być przedłożony urzędowi probierczemu.
Ponieważ zaś urzędy te znajdują się tylko w

sercu sprawę kanonizacji błog. Bronisławy.

! g ' p a c j e  t r amwajowe szkolne.większy d i  ośrodkach kraju, złotnicy osiedlają 
się w blóskiem ich sąsiedztwie, toteż w małych 
miasteczkach brak jest złotników a w Krakowie 
nadmierna ilość wywołuje niezdrową między j 
nimi konkurencję. System natomiast represyj- • 
ny daje każdemu złotnikowi prawo cechowania 
przedmiotów ze szlachetnych kruszców wre wla
snym warsztacie, a przrTecie takiego systemu , . ,  r
odciążyłoby wielkie środowiska i zlikwidowało do j 8" ! !

Dyrekcja Tramwajów Krakowskich zawia­
damia. interesowanych, że legitymacje szkolne 

| na rok 1934/35 będą wydawane w Biurze sprze­
daży abonentów przy ul. św. W awrzyńca 15, 
od 29-go sierpnia do 4-go września br. w łącz­
nie. w godzinach od 8 -mej do  13-ej i od 15-ej

bez.robocie w tej gałęzi rzemieśniiczrj, |
W grupie rzemiosł spożywczych zanotować

macje powyższe muszą być niezwłocznie po­
twierdzone przez władzę szkolną, na pierwsze

ton sam sposób.
NA GORĄCYM UCZYNKU. Dnia 17 bm.jcach po 14 i 16 godzin na  dobę. a. choć nie pła-

ków. P racują oni w szopach, stodołach. piwni-

patrol policyjny zauważył dwócli osobników 
obok sklepu Samuela Mendlewicza przy ul. 
Józefa  13, którzy na  widok jego porzucili 9 
skór cielęcych, poohodziących z kradzieży. Po­
szkodowany może się zgłosić w godzinach urz. 
w  IV Komisarjacie P. P„ celem odebrania swej 
własności.

AWANTURA W SUKIENNICACH. W ub.
piątek wieczorem wynikła aw antura  na tle 
k o n k u T c n c y jn e m  w kramie w Sukiennicach, 
stanowiącym własność Landeshcrger Rozaiji. 
W czasie zajścia niej. Spagattnerowie rozrzu­

cą żadnych podatków ani opłat specjalnych, 
dopuszczani są do przetargów przy robotach i 
dostawach publicznych, komunalnych i wojsko­
wych. Stolarze natomiast meblowi, nie znajdu­
ją  zbytu dlatego głównie, że stan średni a zwłn 
szcza sfery urzędnicze zubożały, a tak częste 
w dobie obecnej licytacje urządzeń mieszkanio 
wych, sklepowych i biurowych zwiększają po­
daż gotowego towaru.

Rzeźbiarstwo i tokorstwo w drzewie upada 
wyraźnie, a, zgubę zgotował im nowoczesny styl 
w' meblarstwie. Przeszło ono ocl cech dekora­

c j i  w kramie po posadzce towar, k tóry  został j tywnyeh rzeźb i ornamentyki do stylu całkiem 
przez nieznanych osobników rozkradziony. Szko ■ prostego. Giną również rzemiosła takie, jak 
d a  wyrządzona z tej przyczyny do tego czasu I kołedziejstwo. bednarstwo i instrume.itarstwo
nie ustalona. Dochodzenia w toku. muzyczne — wypierane przez produkcję fabry-

tm du  otrzymuje w r. 1729 placówkę kopen­
haską, aby po ustąpieniu z niej szwagra wspo­
mnianego pana Maurepas, przy królu duńskim 
godnie reprezentować Burbonów. Owa nomi­
nacja była najlepszym dowodem zaufania ży­
wionego ku 30-łetniemu Bretończykowi. Na 
północy bowiem zbiegły się podówczas naj­
ważniejsze nici francuskiej polityki zagranicz­
nej i trzeba było nielada głowy, by sprostać 
zadaniu. Ledwie jednak cztery lata spokojnie 
przepędził Pielo na  nowym posterunku, aż do 
roku 1731, t. j. chwili rozwiązania się kluhu 
de, 1'Entresol, w ciągłym listownym zc s ta ry ­
mi przyjaciółmi kontakcie, gdy nadszedł rok 
1733. śmierć łamacza podków i pactów eon- 
uęntów Augusta TI. polskie bezkrólewie, czyn­
ny udział Ludwika XV w forsowaniu kandy­
datury Stanisława Lpszczyńskiego.

Pielo wpadł w wir zabiegów dyplomatycz­
nych. by dla, sprawy Leszczyńskiego zjednać j jednym okręcie pożeglował kii

-.• T.r  r. _ * C’ i. n l m l l  i _______________czynne poparcie Kopenhagi i Sztokholmu. 
Lecz od samego początku ujrzał wprost z roz­
paczą lu-7,planowość i brak decyzji w ojczystej 
polityce. Bolało to bystrego hrabiego w jego 
..bretonskiej głowie", w jego sercu połneni n a j ­
szlachetniejszych inteneyj nie mogła sie pomie­
ścić ta ubliżająca honorowi Francji chwiojność, 
cechująca politykę pierwszego ministra, k a r ­
dynała Fłonry. Rozpoczął więc-grę na własną 
rękę od samego początku. Przebieg jaj czeka 
na dokładno wyświetlenie. Próżno w Paryżu 
zżymał się szef. próżno przed samą królową 
wytaczał żale. „stawia na jedną kartę życie 
swoje i mienie". Oh! — replikowała F łeuryem u

królowa — jestem pewna, że zakończy się to 
jego powodzeniem11.

Inaczej się stało... Ody w połowie maja 
1735. zawinęła do Kopenhagi wysłana w pomoc 
Gdańskowi ekspedycja pod wodzą brygad.jera 
de la Motto Peyrousse, nie przelawszy ani kro­
pli krwi u ujścia Wisły. — gniew i święte obu­
rzenie uniosły Bretończyka. I nietylko to... bo 
on jako główny wyprawy inicjator w pierwszej 
linji miał ponosić jej epilogu skutki. Próżno 
szalał wprost z gniewu. Dobrze to dowodzić 
w rzeczy niemożliwej ze swojego gabinetu, 
z poza biurka — replikował Peyrouss. Wiec aby 
Francji i swój ratować honor, aby kłam zadać 
kalumnjom, wspomniawszy to niedawne przy 
ulicy dp 1'Entresol rozprawy, posłuszny gło­
sowi krwi żołnierskiej, z bretońskim iście upo­
rem. poszedł ku rubieżom tej Polski, k tórą  już 
zdawna < hdnrzył sympatją.. . Z garścią ludzi na

Gdańskowi i 
tam szturmując: oblężnieze pozycje Rosjan padł 
27 maja 1735 roku.

Zgon Pielo przyjęty z oburzeniem, jako 
czyn wartoglowy. wnet zyskał należne uznanie. 
Wszak poległ hrabia za honor Burbonów. T już 
towarzysze uczonych dysput, minister markiz 
cLArgonson postawił go za wzór francuskiej 
.młodzieży. A  u na? pamięć bohaterskiego Bro- 
tończyka została od dnia jego zgonu otoczona j 
wdzięcznośćiią i szacunkiem, i dziś w rocznicę 
wypadków, które śmierć Francuza spowodo-1 
wały, niech stanie przed nami jako prawdziwy J 
bohater.

Dr. J. N- .!

. . - , , , ,, . . . . półrocze szkolne. Cena biletów szkolnych oraz
należy spadek ohrotow sku tkom  zmnmjszema Moczków 8fkolnych pozostajP bcz zmiany.
się. konsnmej, artykułów spożywczych, na co ? ^  hr ' s ta re  legitymacje
wpływ a zuhozeme społeczeństwa. M mtroUga \ c M a e  tfaca swa w atność. natomias t  ważność
torstw.e sytuacja kształtu.,e _s,ę nada ^ o - \  szkoinv rh  akademickich fz literą
rzystn.e wobec katastrofalnej konjunkHiry n a ' A j Ać}) przedłuża- sie do 15-go października
rynku księgarskim, oraz pauperyzacji sz e ro k ic h ; ,^  po  jvwjc t t , rminll. legitymacje te
rzesz inteligencji pracujące.,, /ubożenie ogcłne , rac{| rńwn; ^  , wa w;lZność.
odczuwają też dotkliwie zawody fryzjerski i fo  "_q -q -q _______
tografjczny. i

Jak  widać z naszkicowanych uwag, tłem „ G a rfa a m iS  Cr8C0V!8 .
ogólncm sytuacji obecnej rzemiosła joM depre-j Dzjś w niedzielę 19 bm. spotkają się na
s,ja gospodarcza, skłaniająca ludzi do stwarzania i l0i^ku Cracovii w zawodach rewanżowych o
sobie ubocznych zarobków, czy nawet egzy- uiistrzostwo Polski drużvnv ligowe Garbarni
steiicji mimo kolizji z prawem przomysłowem., : Cracovii. Obie drużyny występują w swych
a z drugiej strony zmniejszona zdolność płatni-  ̂ riajlppjzyeh składach tak, że spodziewać się
cza konsumentów, która zmusza irh do szuka naie-Zy wiele emocji, obie drużyny starać się
nia najtanszych źródeł zakupu. Ni.-ka cena. 0 uzyskanie zwycięskiego wyniku, decy-
jest obecnie, w czasie kryzysu, argumentem naj citijaoego 0 miejscu w tabeli. Bilety w przed-
poważuiejszym, ważniejszym nawet o l  solidno sprzVdaży po cenach zniżonych. Początek za-
ści wykonania towaru. Brak pracy -kłania teź^ W0(i('m- n 4.30 pop.
bezrobotnych do szukania zarobku w zawodach j 
rzemieślniczych, których liczba wzrasta, zao­
strzając walkę konkurencyjną.

 o o o ---------
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚW IT: Bandyta detektyw.
WANDA: ..Ja mam tern poram ent1’.
APOLLO: Symfonjn serc.
SZTUKA: „Wróg we krwi11.
UCIECHA: Niebieskie ptaki.
SŁONKO: T. Kino —  Moje marzenie; TT. 

Rewja. ..Goło ale wesoło11.
PROMIEŃ: Węgierska miłość i Noc w Bu­

dapeszcie.
ADRIA: Łódź A. L. 14. Nadprogram: rewja.
ATLANTIC: Sześć żon Henryka MIT.

= 0 = 0 -
W IA D O M O ^O T K O A O EM R TU

W  KOŚCIELE SS. W IZYTEK odbędzie 
się w  dniu 21 bm. ja k o  u - dzień św. J o a n n y  
.Franciszki de  O hantal,  założycie lk i zakonu, 
u roczyste nabożeństw o z ca łodzienneni wv- 
s taw ien iem  N ajsw . S a k ra m e n tu  w  n a s tę p u ­
ją cy m  p o rzą d k u :

W  pon iedzia łek  20 bm. n ieszpory  w stęp ­
ne o gmdz. 5-tej pop. —  W e w to rek  p ry m a r ja  
o 6-tej.  S u m a  z kazan iem  o 9 tej.  —
Osta tn ia  Msza św. cicha o godz- 10.30  
Po  po łu d n iu  n ieszpory  % k azan iem  i p rocesją  
o godz. 4.30.

 —-oo —

Od soboty dnia 18 bm. w kinoteatrze U.A&© • i

Najnowsze arcydzieło auntrjackie języku niemieckim!
przepiękny obraz pel»n przemiłych 
wesolyeh epizodów na tle przeżyć 
miloanych! — Rzecz dzieje sie we 
Wiedniu! — Czarująca muzyka! — 
Porywające tempo! — w  głównych

S S S ’5 3 E i  Hansi  Niese , „ E ci! A t t i la  H o r b i g e r  B s t t y  Bird  Hugo T h i m i g
Ilustrację muzyczną ułożył J.ANDĄUER. Teksty śpiewna: P. HER Z. ReżyserjH: Otto Lndwiz 
Preminger. Film ten dla swej pogodnej treści cieszył się wszędzie olbrzymiem powodzeniem, 
UWAGA' Dla P. P. Urzędników, Wojskowych, Akademików za okazaniem legitymacji zniżki 

z 1T1 miejsc na pierwsze miejca, z II miesc na fotele.

SYMFONJA SERC
(Oie grosse b s b e )

P c r a i s k i : ;  ,1; r  a * J  » i « ł M  « l  5 0  g r o s z y .



Nr 250 łGLOS NARODU1’ z 'dnia 19-go sierpnia 1934 Rr. T.

l » r s € « i  
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Zamiast powszechnie za n a jle p s ze  uznanych wyrobów Dra O etkera znów 
Sprzedają pc niom domu towar wątpliwej wartości w opakowaniu łudząco 
naśladującem oryginalne przetwory. Pablicznośi przekonana, te otrzymuje 
p ro d u k t, c ie szą cy  s ię  /*T9  f i  • Dra Oetkera zostaje wpro- 
wszechśwlałową s ł a w ą ,  f / f l  wodzona w błąd przez roz -
p r o s z e k  do p i e c z e n i a  maite nazwy o podobnem
brzmieniu. Naleły przeto baczną uwagę zwracał na powyższy, prawnie zastrze­
żony znak ochronny „Jasna g ło w a " ,  który jedynie g w a r a n t u j e  należyte 
własności nabytych artykułów. g .  ^  ^  g ^ . ^

Protest rządu francuskiego
przeciw eraztowaitlH tigrchforów Żyrardowa.

Paryż, 18 sierpnia. Rząd francuski wysto sował do rządu polskiego protest przeciw 
aresztowaniu dyrektorów zakładów żyrardowskich Vermescha i Caena, domagając się ich 
natychmiastowego zwolnienia.
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ZABIEGI 0  ZWOLNIENIE ‘VvA 
ARESZTOWANYCH.

Warszawa, 18 sierpnia. (Telef.) Sędzia śled 
czy Demant przesłuchał adwokata Polikiera, 
który asystował przy zawarciu umowy między 
akcjonarjuszami mniejszości polskiej a Bous 
sac‘iem. Aresztowrtmy dyrektorzy przebywają 

w więzieniu mokotowskiem. Sędzia Dewiant 
przesłuchał ich już obydwu. W ciągu dnia dzi­
siejszego konferowali obrońcy, adwokaci Bey- 
lin i Brokman, a w poniedziałek będą, złożone 
konkretnie wnioski, w  sprawie aresztowanych, 
zmierzające do wypuszczenia ich na wolność. 
J a k  się do tych wniosków ustosunkuje sędzia 
Demant —  niewiadomo.

Pewne koła podjęły akcję, zmierzającą do 
rehabilitacji śp. Aleksandra Lednickiego, któ­
ry odegrał dużą. rolę w zawarciu tej umowy. 
Dziwna rzecz, że równocześnie w socjalistycz­
nym „Robotniku’1 i konsewalywnym „Czasie« 
pojawiły się ar tykuły  w  obronie pamięci Led­
nickiego. Mówią, że grono ludzi z pewnym do­
stojnikiem kościelnym n a  czele, podobno po-

stanowiło dążyć do wszechstronnego wyjaśnie­
nia roli Lednickiego w  sprawie żyrardowskiej 
i stanąć w obronie jogo pamięci.

WALNE ZEBRANIE AKCJONARJUSZY 
NIE ODBĘDZIE SIĘ.

Warszawa, 18. VIII. (Tek). Po podpisaniu 
umowy między komitetem mniejszości a akcjo­
narjuszami francuskimi, zostało zwołane przez 
zarząd z dyr. Vermerschem na 10 września ogól 
ne zgromadzenie akcjonarjuszów. Obecnie, na 
skutek aresztowania dyrektorów, będących je­
dynymi członkami zarządu w Polsce, zebranie 
to nie będzie się mogło odbyć. Pozostali człon­
kowie zarządu, Boussacowie, przebywają we 
Francji. P rz y -  obecnem nastawieniu, nie może 
być mowy o ich przyjeździe do Polski.

Wydalanie  r o b ot n ik ów  polskich \m .
Paryż, 18 sierpnia. Z Escarpeile odjechał 

wczoraj wieczór nowy transport wydalonych
z Francji górników polskich, razem z rodzi­
nami 91 osób.

Wielbię manewry irancusbicf fioły powietrzne!.

Przy zaburzeniach w trawieniu, bólacK żo- 
jłądką, zgadze, wymiotach, zawrotach głowy, 
! bólach głowy, miganiu przed oczami, podraż- 
ńiśniufnerwów, bezsenności, ogólnem osłabie­
niu,” niechęci do pracy naturalna woda gorzka 

i Franciszka-Józefa pobudza do wypróżnień 
i ułatwia obieg krwi, zalecana przez lekarzy.

K r a k ó w  d a ł  d o t y c h c z a s  na powodzian
57.429 złotych.

Wynik zbiórki u lokatorów.
Zbiórka ofiar pieniężnych dla powodzian

pośród mieszkańców m. K arkow a tylko przy 
pomocy właścicieli realności n a  listy skład­
kowe przyniosła do dnia 16. 8. 1994 r. łącz­
nie kwotę zł. 57.429.29.

Zarząd m. Krakowa, zwraca się z prośbą, 
aby ci, którzy dotychczas nie spełnili swego 
obowiązku wobec współobywateli oraz powra­
cający, z. letnisk jaknajspieszniej złożyli datki 
do rąk. właścicieli względnie administratorów 
realności, a  zarazem przypomina tym o s ta tn im , 
iż .wypełnione,, lipty składkowe, "których jest 
jeszcze w  obiegu 3570 zwracać należy do rak 
odnośnych .Komisarzy Obwodowych przy oka­
zaniu czeku P. K. O. na  wniesioną gotówkę a 
nie przesyłać do Wojew. Kom. Pomocy dla 
Powodzian.

100 tysięcy f r .  od gór n i k ów  z F r a n c j i .
Kraków, 1S sierpnia. J a k  podaje ..Narodo­

wiec" (Lens) do d. .15 sierpnia składki zebrane 
przez polskie organizacje robotnicze we Fran
cji na- rzecz powodzian w  Polsce osiągnęły 
kwotę 108.665.20 fr. z czego do kraju przekaza­
no już 108 tys. fr. Poszczególne ..kolonje" figu­
rują tam z kwotami takicmi jak  1430 fr., OSI 
fr. 645 fr. i t. p.

I m p r e z y  s p o r t o w e  m u s z ą  mieć
zezwolenie starostwa.

Starostwo Grodzkie w  Krakowie zwraca 
uw agę istniejącym na terenie m. K rakow a Klu­
bom Sportowym, oraz osobom interesowanym, 
że zgodnie z rozporządzeniem Ministerstwa 
Spraw  Wewnętrznych urządzanie imprez i za­
wodów sportowych, posiadających cechy wido­
w iska publicznego jak  np. zawody pitki nożnej 
dtp. oraz prowadzenie urządzeń sportowych prze 
znaczonych do użytku publicznego, jak  Itorly 
tenisowe, pływalnie, ślizgawki itp. —  wymaga­
ją  stosownego zezwolenia ze strony Starostwa 
Grodzkiego.

Winni nic przestrzegania przepisów będą ka  
rani grzywną, do 3000 zł. względnie aresztem 
do 3 miesięcy. t

Ostatnia  w y c i e c z k a  p o p u l a r n a
nad Polskie Morze.

Zarząd Ligi Morskiej i. Kolonjalnej w K ra­
kowie zawiadamia, że dnia 25 bm. organizuje 
po raz ostatni w bieżącym roku wycieczkę 
propagandową nad Polski Bałtyk pociągiem 

popularnym z Krakowa do Gdyni.
Wyjazd z Krakowa nastąpi dnia 25 bm. o 

godz. 14-tej. Program, wycieczki obejmuje: 
zwiedzanie s tatkiem portów handlowego i w o­
jennego, zwiedzanie portu handlowego od st.ro 
n y  lądu, wycieczkę n a  Hel i nocleg zbiorowy 
z pościelą.

Całkowity koszt wycieczki wynosi zł. 18.50 
od osoby.

K ar ty  uczestnictwa sprzedają, do dnia 31 > 
bm. do godz. 18-ej włącznie biura _ podróży 
,,Orbis" —  R ynek GL 41, „Polski Związek T u ­
rystyczny" — ul. Szpitalna 36, „Wagons-Lits- 
Cook" Sławkowska 12, a  ponadto dla wycie­
czek zbiorowych Komenda Miasta Kraków 
Plac, Magdaleny 2.

Uczestnicy wycieczki z miejsc oddalony eh 
powyżej 50 km. od K rakow a korzysta ją  na 
‘podstawie k a r ty  uczestnictwa z 70 proc. zmz- 
k i  kolejowej n a  dojazd do Krakowa i z po­
wrotem do stacji wyjazdowej (miejsca zamiesz­
kania).

TRAGICZNY WYPADEK W GMACHU 
UBEZPIECZALNI.

W .gmachu Ubezpieczani Społecznej przy 
ulicy Batorego wydarzył się w sobotę w po­
łudnie tras icznv  wypadek. Jeden z ubezpieczo­
nych, rzucił się w pewnym momencie z okna 
poczekalni mieszczącej eię na  8-ciem piętrzę 
budynku, na  bruk podwórza. D ochodzenia w 

Tej sprawie są w toku i wyjaśnią one przyczy- 
ny  tego samobójczego zamachu.
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ROZPORZĄDZENIE O ZBIÓRKACH ULICZ 
NYCH. Starostwo Grodzkie Krakowsk ie  zawia 
darni a, te  z dniem 15 sierpnia br. weszło w ży­
cie rozporządzenie Min. Spraw. Wewn. o spe* 
isobaoh przeprowadzania zbiórek publicznych 
oraz^ kontroli nad temi zbiórkami (Dz. U. Iv.
P - N r- 69, poz. 638). Instytucje urządzające 
zbiórki winny zatem ściśle do przepisów lego
rozporządzenia zastosować się.
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Paryż, 1S sierpnia. AM dniach od 2S do 31 
sierpnia br. odbędą się w  Paryżu pierwsze 

wielkie manewry francuskiej floty powietrznej, 
w których weźmie również udział zmobilizo­
wana czynna i bierna obrona powietrzna. W 
ataku  powietrznym weźmie udział po 100 apa- . 
ratów po obu stronach. Manewrami kierować 
będzie generalny inspektor francuskiej obrony I

W arszawa, 18 sierpnia. (Telef.) Od 1 wrze­
śnia PKO. wprowadzi now e opłaty w obrocie 
czekowym . Opłaty będą pobierane bezpośred­
nia od sum w pływ ających przy uskutecznianiu  
piat. Dotychczas opłaty na  kon ta  czekowe 
PKO. za blankietami nadaw czerni były wolne

Wrasźawa, 18. VIII. (Tel. wł.). Wobec nad­
chodzącego roku szkolnego ministerstwo oświa 
ty wydało cały szereg zarządzeń dla szkół śred­
nich i powszechnych. Na początku roku szkol­
nego we wszystkich szkołach średnich i po­
wszechnych odbędą się pogadanki o osobie 
ś. p. ministra Bronisława Pierackiego, zamordo 
wanego 14. czerwca br. Inspektorzy szkolni roz 
dzielić mają wszystkim szkołom broszury o ś. 
p. min. Pierackim, które posłużą za tem at do 
wygłoszenia odczytów. W szkołach powszech­
nych i młodszych klasach szkół średnich od­
czytom tym poświęcona będzie część lekcyj, 
a  w szkołach wyższych, cala godzina.

Ministerstwo WR. i OP. oddało do druku i 
nowy program nauczania dla szkół średnich ty­
pu 4-klasow’ego. Mimo. że reforma obejmuje na­

powietrznej, generał Duchene i inspektor o- 
brony powietrznej Paryża generał Goys de i 
Meceyrac. Manewry podzielone są na dwa eta­
py, z których pierwszy będzie miał charakter 
czysto techniczny, a drugi —  taktyczny. — 
Weźmie w  nich udział lotnictwo wojskowe 
wszystkich lotnisk wojskowych Francji półno­
cnej.

od wszelkich opłat. Operacje przelewowe są na 
dal wolne od opłat, natomiast od wypłat cze­
kam; kasowemi, od których nie pobierano do- 
tychczs żadnych opłat,  będą wprowadzone opla 
ty jeszcze wyższe, niż opłaty dla wpłacających 
blankietami nadawczemi.

razie tylko 2 klasy, opublikowane zostaną 
zmiany programu we wszystkich klasach d 
szkół nowego typn. Wraz z programem ukaże 
sio obszerna instrukcja władz oświatowych o 
wprowadzeniu w życie planu zajęć. Średnie 
szkoły otrzymają przypomnienie w sprawie 
mundurków szkolnych. W tym roku szkolnym  
obowiązuje cały strój przepisowy, ustalony 
przez ministerstwo, z wyjątkiem płaszczy.

Ministerstwo oświaty uwzględniło zabiegi 
związków nauczycielskich o przedłużenie ter­
minu składania statutów szkół prywatnych do 
zatwierdzenia w kuratorjacb, a ostateczny te r­
min zgłaszania statutów został przesunięty na 
30 czerwca 1935 r.

Ze względu na to, że w niektórych kura- 
torjach duża ilość szkół nie może ropocząć za­

jęć wobec przeprowadzania remontów w bu­
dynkach. termin rozpoczęcia roku szkolnego 
został odroczony do końca sierpnia. Późniejsze 
rozpoczęcie zajęć w  niektórych szkołach śred­
nich nastąpi m. in. w kuratorjnm wileńskiem.
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U zu p e ł n i a j ą c e  wybory w Zakop an e m .
Zakopane, (PAT). Na ulicach miasta poja­

wiły się afisze, zarządzające uzupełniające w y­
bory do rady miejskiej w 3-im okręgu. Dzień 
wyborów oznaczony jest na 2 września b. r. 
Okręg 3-ci podzielony na dwa obwody obej­
muje centrum uzdrowiska. Jes t  to największy 
okrąg Zakopanego.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
'  Warszawa, 18 sierpnia Zabrania giełdowego 

w sobotę nie było. Prywatnie dolar 5.18, rubel 
złoty 4.59, dolar złoty 8.91 i pół, marki nie- 
niemieekie 190, funty «zterl. 26.58. Dla papie­
rów procentowych i akeyj tendencja nieco slab 
sza.

Oeficyt b u d ż e t o w y  w c i ą ż  pokrywany
pożyczką.

Wykonanie budżetu w lip Cu br. utrzymało 
się n a  poziomie poprzednich miesięcy bieżące­
go roku budżetowego. Mianowicie wydatki bu­
dżetowe wyniosły w Iipcu 1711 miijonów zł. 
gdy w czerwcu 171 .G milj. zł. w maju 172.2 
milj. zł. i w kwietniu 1705 milj. zł. Niedobory, 
według oświadczenia premjera ( Kozłowskiego, 
mogą być w bieżącym roku pokrywane przez 
wpływy z Pożyczki Narodowej, które są zara- 
chowywane na budżet Ministerstwa Skarbu ł 
dzięki temu kwoty  dochodów w bieżącym ro­
ku budżetowym odpowiadają ściśle miesięcz­
nym kwotom wydatków. W lipcu więc docho­
dy budżetowe wyniosły —  jak i w ydatki —  
171.1 milj. zł.

W  bież. roku budżetowym wydatki są. w yż­
sze, niż w roku budżetowym. Różnica ta  za  4 
miesiące roku budżetowego wynosi przeszło 
18 miijonów z}., przyczem w Iipcu różnica ta  
wynosiła 2 miljony złotych. Wogćle zarówno 
dochody, jak  wydatki,  jak ; deficyt budżetowy 
(kryty w  b. r. z Pożyczki Narodowej), w lipcu 
br. bardzo niewiele odbiegały od odpowiednich 
liczb w  lipcu 1933 roku.

Dochody w  lipcu br. były w porównaniu z 
dochodami w czerwcu -br. (jeśli wyeliminujemy 
wpływy z Pożyczki Narodowej) wyższe o ok. 
9 miijonów zł., przedewszystkiem dzięki zwię­
kszonym w lipcu o około 3 miljony zł. wpły­
wom z danin publicznych i o około 6 miijonów 
złotych. zwiększonym wpłatom z monopolów. 
Dochód z podatków bezpośrednich obniżył się 
w lipcu o okofo 10 procent w stosunku do 
czerwca, ale zat-o silnie wzrosły wpływy z po­
datków pośrednich, cel oraz oplat  stemplowych. 1 
W  zakresie monopolów wyższą o 8 miijonów 
wpłatę uskutecznił Monopol Tytoniowy.

W  okresie pierwszych czterech miesięcy bie 
żącego roku budżetowego, w okresie z reguły 
znacznie mniej wydajnym dla Skarbu Państwu, 
dochody budżetowe dały  685.4 miijonów zł., 
czyli 32.1 proc. sumy, przewidzianej na  cały 
rok budżetowy wyniosły w  tymże czasie taką. 
samą kwotę 685.4 miijonów zł., tj. 31,4 proc, 
całorocznego budżetu, podczas gdy w  okresie 
kwiecień — lipiec 1933 r. wydatkowano tylko 
27.1 proc. całorocznego budżetu.

Wpływy z danin publicznych oraz z mono­
polów w lipcu br. były o około 5 miijonów zł. 
wyższe niż w lipcu ub. roku. Mianowicie wpły­
wy z danin przewyższyły wpływy zeszłoroczne 
o 1 miłjon zł., a  ■wpłaty z monopolów były w
b. r. wyższe o około 4 miljony złotych.

Około 200 miijonów koron
na meljoracje wodne w Czechach.
Praga, 18 sierpnia. (Tel. wł.). Półoficjalna 

„Prager Presse“ podaje: Wredłe zamknięć urzę­
dowych zużyto w Czechosłowacji w ciągu 1933 

r. kwotę 176 mil j. kor. na budowle wodne, gdy  
natomiast za r. 1932 wydatkowano na ten cel 
kwotę 272 milj. kor. Roboty objęły w tym cza­
sie regulację i zabudowanie potoków górskich, 

sprostowanie koryt rzecznych i budowę kana­
łów jakoteż przepustów. Program meljoracyjny 

na r. 1934 przewiduje zużycie kwoty 194 milj. 
kor., a to  w samych Czechach 68 milj. na Mora 
wach i Śląsku G6 milj. 300 tys., na  Słowaczyż- 
nie 48 milj. kor., w Rusi Podkarp. 11 milj. 200 
tys. Odnośne fundusze uzyskano częściowo 

z normalnego budżetu państw., a częściowo i  
pożyczki wewnętrznej,  rozpisanej jako tzw. 

pożyczka pracy.
KARA ŚMIERCI ZA UDZIAŁ W  ZAMACHU.

Wiedeń, 18 sierpnia. W  procesie, o zamach 
na radjostację wiedeńską, w dniu £fi lipca br. 
sąd wojskowy skazał dziś głównego oskarżono 
go. Domesa, na  kairę śmierci przez powieszenie, 
zaś resztę, oskarżonych skazał na  dożywotnie 
więzienie.

W „SERAPHICUM" (Piłsudskiego d. Woł 
ska  14, w  niedzieslę 19 bm. odbędzie się ze­
branie I  ilareckiego Kola Abstynentek z wykła­
dem Dr. Eug, Jelonka: „Prawdziwa i fałszywa 
emancypacja". Wstęp dla sympatyezek wolny.

Dziś na ekranie t e a t r u  ś w iet l nego „U C IE C H A " S t a r o w i ś l n a  16.
Najnowszy film sezonu 1934-5 zensaeyjny przebój wiedeński w języku niemieckim

USiliESICIi PYASf! <Nusi«Shbar« Gegrcur)
Na czele fenomenalnego zespołu grają: G a rd a  M au ru s, P a w e ł H a rtm a n , O sca r 
H o m o lk a  I in n i. — Wspaniała w ystaw a, 9eeny o niezwykłej potędze grozy i realizmu 
sobtelny romans i świetna gra wiedeńskich artystów, oto zalety tego niezwykłego filmu.

LW  śro d ę  d. 15 b m .  o s ta tn ie  p o ra n k i  f i lm u  „Czibi* i „Z a led w ie  W c z o r a j " .  
P r z e d s ta w ie n ia  o  godz. 5, 7 i 9. W  n ie d z ie lę  o d  3 p o p o łu d n iu .

Nowe opłaty w obrocie czekowym P.K.O.

Zarządzenia władz szkolnych
w związku z nowym rokiem szkolnym.



Sfer. 8. *.G?vO? NARODU1’ t  dnia 19-go sierpnia 1934

ISTNIEJE P11I S1I O  100 IAT
Odznaczona 2o -tu  premjami, 2-ma nagrodami państwowemi, 10-ma złotymi medalami 

G r a n d  P r i x  P z y a n  1S ’26
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal  Rzym 1920,

Złoty medal Ministerstwa Przemyślu i Handlu, Częstochowa 1920 
Złoty medal Wilno 1928, złoty medal P. W. K. Poznań 1929, zloty medal Wilno 1930,
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O dlew nia dzwonów

K A M I L A

Sehwabego
w  B ła le j k . B ie lsk a
Poleca d z w o n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich życzo- 
nych fonach, o niedoścignionej 
jakości śpizu ' czystości głosu 
dzwonów pojedynczych i zespo­
łów ki lkudzwonow ych.

Dostraja nowe dzwc ny pod 
gwaianeją czts tej  harmonji  do 
iuk istniejących.

Przelewa pęknięte dzw on y .  
przemontownje stare s y s t e m y  
ó/wonieni a na nowe.

W y k o n u j e  kompletne kon- 
s t iukcj e żelazne zastępujące csł 
ko wicie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w wie»y.

Sz k o l n a  pomoce (skró 
ty* tłomaczenia,  cha­

rakterystyki) — słow niki 
'm*py, atlasy, podręczniki 
do gier i sportów, teatry 
amatofskie nuty i szkoły 
na ro/m?i te  ins t rumenta 
poleca Ksiega-nt* Polska 
Kraków, ul. Sławkowska 

róg Tomasza.

Wszelkie
przyhory szkolne

p o l e c a :

Skład p a p ie r u  
i ga lanterji

Michał Słomiany
Kraków,

! ul. Sławkowska 24,

D o s t a r c z a  n a p ę d  e l e k t r y c z n y  d o  d z w o n ó w  k a ż d e g o  c i ę ż a r u !
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

p o le c a :

K O M A N

FflM.SKMDKuBEltiBKLlZBTiTOWASOWBŁflWSinTftlf
R. KOWALSKI

K R A K Ó W , U L . W I S L N A  L. 8 .
©oieca 7nand * t rw r ło ic i

R̂JUtłUUMWH
Płótna lniane i bawełniane obrusy,  ręczu ki. 
ścierki, siepniki.  perkale.  zefiry. — Koce. 
kołdry, kapy, fartuszki i czepki. poriCtnchy. 
skarpetki, krnwał” , kołnierze. — Bięlizna męs­
ka i damska,  trykotowa i wełniana.  — Bar- 
chanr ,  flanele. baje. — Klasztorne chusiki 
w e ł n i a n e ,  k a s z m i r o w e ,  w ł ó c z k ó w ?

B e g a t y  w y b ó r  l
K o s z u l e  m ę s k i e  w e d ł u g  m i a r y

■ KW H.

(ans wpathcwo nśsscie.
Wykwintny krói i wykonanie.

Kraków, 
ulica Florjańska 40

m i m t i  i o s z k le n ia  w o to w m
do zt. 25.— metr Hwtfflraftwc

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  z n a n y  od 1902 r.

m m m  wij i m t m  w ż t b a z o w  i  d $ £ m lłn  

8 .  f i ,  Ż E L E Ń S K I
Hiishbw, m ?m  KrĄsi!isMe0!> 23. Teł. 10&-S©

(eon. nrasny).
Drzulm uie równie* re p a ra c je  I odnowa*

Ca t h c w a  ©bsrłiega. F a c h o w a  o b s ł u g a .
Kosztorysy i porada bezpłatnie.  Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15  z ł o t y c h  m®słalii w  31 i a t  p r i t ę .

:i.. » > ; ; ., ił’! ' .

ZAKŁAD

WHTRAZ0W0-SZKLARSKI  
JAN KII$IAK

KraKOw, ulico św. ia ia a  5®
w y k o n u j e  o s z k le n ia  w  o łow iu  
i n a p r a w y  s t a r y c h  o k ie n .  —

S o l i d n i e  i  t a n i o .

Spłaty ratalne. Spłaty ratalns.

N a jw y ż sz e  o d z n a c z e n ie  na  W y staw ach  w  K a to w ica ch  i R a d o m iu . 

N a j w i ę k s z y  w  P o l s c e\ Skfod Aparatów i Frzyboru* Kościelnyeh
er. Kopaczyński i Ska

K r a k ó w ,  n i .  B r a c k a  2 .

Pracow nia: 
Telefon 134-65.

P osiada na składzie wielki wybór materiałów- na SZTANDARY, 
oraz zakończeń do tychże z bronzu, złoconych, srebrzonych, 
z emblematami Organizacyj W ojskowych, Legjonowych, 

Strzeleckich , Cecnowych, Harcerskich, Strażackich i t. p.

U Ks. SADOWSKIEGO
(Bochnia)  

za la só w k c  m b tsc s s o in a :
Katechizm W iększy fwyd. 6 -te  ulepszone) za 
3.30, Katachizm  Mały za 1 50, W yciąg z kate­
chizmu za 0.60, Dzieje Bib!, za 2.70, M ała Bi- 
b li|k s z a  l .P O  K r ó tk a  t p s ia r )*  K o ś r  za

risuka Kościoła i .50, Katechezy Biblijne 300, 
Szkica Katechez 5 .0 0 , Fsycholaria wycbowaw- 
cza 3.00, Egzorty 4.50, Dobry Pasterz, modl i­

tewnik od zł. 0.60.
Przy zamówieniach ponad 30 zł., płatnych 

z góry, rabat 10% i wolne porto

— wfB/ff-łifWtfić sir; n a  ogłaszaśtącĘjidfM sic

.Głosie M arodu‘\

T a p c z a n y  - a to m ia y
rozkładanki,  materace,  

włósienpe, tanio sprzedaje 
lapioer, św. Tomasza 4. 
Przyjmuje wszelkie repe­
racje nawet  najbardziej  

zniszczonych.

j^ U D O J  K A N A U Z U J
Zt> IS4 0 M 1 T A  C tsS R A
Cm l t l n l  w Ł ia lo tiM C łi 

p o d  K raK nw am .

ru ra m i k f  m io n u o w e m ?
F a b r y k i  M aryw P I w  R a d o m i u .

H ©

KUPUJ PŁYTY P2EKARSKIE
i w s z e l k i ®  w y r o b y  s z a m o t o w e

n a j l c p s z a j  j a k o ś d

z  f a b r y k a  P a r o w i !  w  R a d o m i u .

©  ©

CENT mimB lU H A  F A M Y K

01
w  Z i e . kae fe ,  w  R a d o m iu  5 S u c h e d n io w ie

K r a !  ł ó w .  i a « t @ w a  17.
T ? » e f o n  k r .  1 1 3 4 ? .

*  & \  m -i®  ©  € ;  - J Z E z m m

Maturyezne i dokształcające kursy

„ W f E D Z A ”
KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14/1

przygotowujące w dredz* korespondencji, r.apo" 
mocą przystępnie i wyczerpująco opracowa" 
nych skryptów, programów i miesięcznych 
tematów oraz na l e k s j a s h  z b i o r o w y c h  

w Krakowie,

przyjm uj* wpisy na nowy rok szkolny 
1934 35 i to na.

1) K u r s  m a t u r y c z n y  g im n az ju m ,
2) K u r s  m a t u r y c z n y  p ó ł r o c z n y  repe-  

t y t o r y j n y
3 ) K u r s  ś r e d n i  do  e g z a m in u  z 6 -c iu  

k la s  g im n a z ja ln y c h .
4) K u r s  rńższy z z a k r e s u  4-ch  k la s  g im n .
5) K u r s  7 -m iu  k la s  s z k o ły  p o w sz e c h -

UWAGA - Uczniowie kursów korespondencyj 
nych otrzymują co miesiąc, prócz materjalu 
naukowego,  tematy z 8-eiu glównyci przed­
miotów do opracowana Nadto ohowiazkowe 
kollckwja (egzaminy) badają ‘2 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
Opięty b. niskie. Prospekty dermo.

Wykładrlp wybitne siły tach iw*

W A Ż N E  D l f t  B U D U i Ą G Y C H !
P rz e d  z a k u p n e m  ja k ic h k o lw ie k  
m a te r j a łó w  b u d o w la n y c h  żą d a jc ie  

o f e r ty  od f i r m y :

I!
W KRMOWIE, UL. BASiTOWA L. 11.

TJŁU NR. 114-72.

W g a a w a ld w a
Poisi iei asm tii keiegrasianel.
t łocznik Poli yczny i (gospodarczy 1934 r. zł. 15.— 
Życie Gospodarcze Polski w wykresach zł )5.— 
Podział Administracyjny Panst .  a zł. 3.50
Skorowidz kompetencyj teryt.  władz p.iń- 

s'w-owych i samorządowych na te­
renie Warszawy ■/), 2 50

j Wykaz zn'żek konwencyjnych cła zł. 1.50
rasa'  Reklama '  7j_ 5 __
Prawo o stowarzyszeniach 7j .  —.51)
Wydawnictwa Komisji Normalizacji druków i wy­
dawnictw paJ stwowych przf  Prezesie Rady Mini- 
itrów do nabycia w Oddziale P A. T., Krakóv 

J ulica Mikołajska 32.I    ' —   - ------------

Korzystne ubezpieczenie
I ni v/ypad«k śmlersi.

Stowarzyszenie Samopomocy Dor-iźnej, ist­
niejące w Krakowie od 27 lat, przyjmuje na 
członków osoby zdrowe, w wieku od 20 do 50 
lat.

Przy wpisie ui cić należy: do 30 lat 7.50 zł,, 
do 40 lat 10.50 zł., do 50 la t 25.50 'zł. W razie 
śmierci członka płacą ubezpieczeni po 50 gr. ro­
dzinie zmarłego wypłaca się obecnie, natych­
miast, 1350 7].. tylko w pierwszym roku połowę 
tej kwoty. Członków liczy stowarzyszenie Oko­
ło 2800, wypadków śmierci było w ostatnich »a- 
tnwh do 60 rocznie.

Bliższych wyjaśnień udzieli biuro, ul. Po- 
selska 17, T p, Tel. 10.333, godz. od 9 do 14

Złói skiadkę
nj» g a w o d s ia n l

Nr. III. 5 b -21/1/34.

W z m i a n k a

D y r e k c j a  O k r ę g o w a  K ole i  P a ń s tw o ­
w y c h  w K ra k o w ie  z w r a c a  u w a g ę  n a  r o z ­
p i j a n y  w „ M o n ito rze  P o l s k i m 1’

przetarg u bmlawe fuiriaflisntu 
obrotnicy na stacji Kraków —  Osobowy.

In fo rm a c j i  u d z ie la  D y re k c ja  O k r ę g o ­
w a  K o le i  P a ń s tw o w y c h  w K ra k o w ie  p o ­
k u j  Nr.  195.

V. ' : ' Z-w-.- V, Jl? ; lwVi;yfl i;v-  ̂ YSj-r* m

1 ;awca za wGł.( Narodu" Ske  x ojjr. odpow. a.. Holeksa.  tteo&k o r  odpowiecie.  Dr Józef  Warchałowski. D n jk ł r n i *  „Głosu Narodu" pod zarz.  K. JTwfah



Dodatek do Np. 228 „Głosu Narodu"
K r a k ó w .  19  s i e r p m a l 934stos LITERACKO - NAUKOWY

lift!
dzielę jako Lezplałny dodatek ■ l )  V ‘ J N A  R O D U 4<wycLoJ î w met  ,
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% m z s a u &  w e  £ w m v ie  16~a» w ie k u
O z i e n  3 c z e rw c a  1537 zap isa ł  się 

c z a rn e m i zg ło skam i w  historii L w ow a .  
O lbrzym i pożar ,  k tó r y  dnia tego  w y ­
buchł.  obrócił  w  p e rz y n ę  ca łe  niemal 
m iasto .  S p ło n ą ł  ry n e k  i ca łe  ś r ó d m ie ­
ście, kośc io ły ,  sy n a g o g a ,  b a s z ty  miej­
skie z am unicja ,  b ron ią  i działami-

O s ta ł  się jeno ra tu sz ,  b a s z ta  fzw.
K ra k o w s k a "  o raz  częśc iow o  k a ted ra  

(której w ieża  w ra z  ze s ły n n y m  d z w o ­
nem . .Z uzanna1' p a d ła  p a s tw ą  ognia).

Z niknął  te d y  z pow ierzchn i ziemi 
c a ły  L w ó w  gotycki,  a na jego miejscu 
począł  się dźw ig a ć  n o w y .  b u d o w a n y  
w e d łu g  form panu jącego  w ó w c z a s  r e ­
nesansu.

N o w y  ten. n ie zn a n y  d o ty c h cz as  w e 
L w ow ie ,  s ty l  a rch i tek to n icz n y  p rz e ­
szczepiają na  g ru n t  lw o w sk i  m a js t ro ­
wie w ło sc y ,  k tó r z y  w  ty m  w łaśm e  
okres ie  czasu  po jaw ia ją  sic licznie w e 
L w o w ie ,  w y p ie r a ją c  niemal zupełm e 
a rc h i te k tó w  n iem ieckich  i śląskich. L a ­
ta od  1530 do 1600 s toją w e  L w o w  e 
pod znak iem  a r c h i t e k tu ry  włoskiej,  któ 
ra  k ładz ie  sw e w y r a ź n e  pię tno na w y ­
g lądzie z e w n ę t r z n y m  miasta- 

* *
*

J e d n y m  z p ie rw s z y c h  m is t rz ó w  w ło ­
skich  wre L w o w ie  b y ł  P e t ru s  M u ra to r  
Italus. f igu ju jący  w  zap iskach  a rc h iw a l­
nych  jako  „ m u ra to r  regius", co d o w o ­
dzi łoby , że posiada ł  on  w y ż s z e  kw ali­

fikacje a r ty s ty c z n e .  N ajw ażn ie jszem  dzie 
łem, jakie dokonał,  b y ła  o d b u d o w a  
C e rk w i  W ołosk ie j ,  k tó ra  sp łonę ła  "• 
roku  1527 (n az w a n e j  ta k  od  w o je w o d y  
w o ło sk ie g o  A lek san d ra  Ł opuszan ina ,  
k tó r y  hojnie sz a fo w a ł  g ro szem  na iej 
odbudow ę) .  N ies te ty ,  już w  d w anaśc ie  
la t  po  jej o d b u d o w an iu  (w  roku  1571) 
p o ża r  s t r a w i ł  doszczę tn ie  to  dzieło 
w ło sk ie g o  m is trza .  Że zaś  nie d o c h o ­
w a ł y  sie. ani rysunki,  ani p iany  tej b u ­
dowli. za tem  o a r ty s ty c z n e j  w ar to śc i  
tego dzieła  nic p o w iedz ieć  nie można.

T en  sam  los sp o tk a ł  też  i inne 
św ieck ie  budow le  w ło sk ie g o  m is trz u :  
czego  nie zn isz c z y ł  ogień, to  w s z y s tk o

uległo zburzeniu.
*  *  *

N a jż y w s z y  ruch  b u d o w la n y  p r z y ­
p a d a  w e  L w o w ie  na schy łek  XV I. i po 

c z ą t c k  XVII. w ieku.
Z p o śród  licznych  w  tym  

w ło sk ic h  b u d o w n icz y ch  w ynr.en ić  nalż- 
ż y  jednego. P a w ła  Szczęśliwego-

P a w e ł  S zczęś l iw y ,  zap isany  w  ks ię­
g ach  a rc h iw a ln y c h  jako P au lus  Italus 
M ura to r  de  d u c a tu  Claitiensi, zasłuży ł 
sobie, jak się zdaje, w  zupełności na 
^p rz em ian e k "  (p rz y d o m ek )  „SzczęśU 

w y " .  Ma o g ro m n e  pow odzenie ,  zostaje 
w  roku  1585 cechn iis trze rn ,  żeni się 7 
bo g a tą  sz lachcianką,  a k o ń cz y  sw ą k a r ­
ierę .iako p ie rw sz y  w ó j t  św ieżo  z a ło ż o ­
nej Żółkwi, p-owołany tam  przez  funda­
tora. he tm ana  S ta n is ła w a  Żółkiew ski - 
go.

Trw ałą pamiątką jego działalność, 
w e  L w ow ie jest m ata  syn agoga  , ,Z ł>  
tej R ó ż y “ , m ieszcząca  się dotychczas

okresie

p rz y  ul. B lacharsk ie j 27 z c h a ra k te ry -  
s ty c zn e m  k rz y ż o w e m  go tyck iem  sk le ­

pieniem.
S y n ag o g ę  tę budow a!  ze wspólni­

k iem  sw y m , rów n ież  W łochem , P io ­
trem  Ż yczliw ym , o k tó ry m  jednak b rak  
jak ichkolw iek  bliższych danych-

W  ty m  sa m y m  m niejwięcej czasie 
w y p ły w a ją  po  raz  p ie rw sz y  n azw iska  
dw óch na jznakom itszych  m is trzów  w ło ­
skich, k tó rz y  pozostawili nam najpięk­
niejsze pomniki r en e san so w e g o  b u d o w ­
n ic tw a  XVI. w iek u  w e Lw ow ie.

S ą  to m ianow ic ie :  P e t ru s  B arbou
Ita lus  M u ra to r  (P ię tro  di B arbona),  
z m a r ły  w  roku  1588. o ra z  P au lus  Do- 
minici (syn Dominika) P on ianus ,  M ura­
tor  Italus, n a z y w a n y  , P a w łe m  R z y ­
m ianinem ", z m a r ły  w  roku 1618.

Ich to dzie łem  są najp iękniejsze kici 
no ty  a r c h i te k tu ry  re n e sa n so w e j :  C e r ­
k ie w  W o ło sk a  czyli U sp ieńska  z. w ie ­
żą  K orn iak tow ską .  o raz  Dom Korniak- 
tow sk i (kam ienica  króla Ja n a  III,) w 
R ynku .  A w re szc ie  P a w e ł  R zym ian  n 
w y g o to w a ł  p la n y  i rozpoczął  w  roku 
1600 budow ę kościoła B e rn a rd y n ó w  
(k tó ic g o  pośw ięcenie  o d b y ło  się dopie­
ro w  roku  1630). Z nazw isk iem  P a w ła  
R z ym ian ina  łą cz y  się też  b u d o w a  k o ­
ścioła i. k lasztoru  B e n ed y k ty n ek ,  co  do 

czego  jednak  b ra k  ź ró d ło w y c h  d o w o ­
d ó w ;  jedynie  z pozo s taw io n eg o  przez

m is trz a  te s tam en tu  d o w iad u jem y  s>ę. 
że p rz e p ro w a d z a ł  on  tam pew ne — 
bliżej, nie okreś lone  —  prace.

C a ły  jednak sze reg  szczegó łów , 
zw ła sz c z a  w  k lasz to rze ,  każe  w n io sk o ­
w ać . że m am y  tu  do czyn ien ia  z  d z ie ­
łem w łosk iego  m is trza.

* **

Niew ątp liw ie  w sp ć ln em  dziełem obu 
w łosk ich  m is trzów . P io tra  i P a w ła ,  jest 
w ież a  K orn iak tow ska  p rzy  c e rk w i  w . -  
łoskiej. ukończona os ta teczn ie  w  roku 
15S0. W ieża  ta. o k tó re j  W ład- Ł o z iń ­
ski, pisze, że ,kto wie. czy  nie jest 
najp iękniejszą w ieżą  re n e sa n so w ą  na 
z iem iach  polskich", kons trukc ją  sw ą  
p rzypom ina  tj^powe w łoskie ,,carnp.i- 
nile; p o ró w n y w a n o  ją z kam pan ilą  p rzy  
kościele  M adonna  del O rto  w  W enecji ,  
lnb p rz y  San  Spiri to  w  R zym ie .  J i k  
w łosk ie  sw oje  p ie rw o w z o r y  stoi zu p e ł­
nie osobno (k o ry ta rz y k  łą cz ąc y  ją z 
kośc iołem  d o budow ano  w  połowie 19 
w iek u ) :  za łożona  w  k w a d ra t ,  z a c h w y ­
c a  w z ro k  s w ą  harm onijną  proporc ją  
C a ła  w y so k o ść  (do sz c z y to w e g o  k r z y ­
ża) w y n o s i  60.15 mtr.  a zbudow aną  jest 
z kam ienia  ciosowego.

Drugiem , w sp an ia łe m  dzie łem  B a rb o ­
na jest  dom K orniak tów  w  R ynku  gl., 
zb u d o w a n y  kosz tem  i s ta ra n ie m  Kon - 

i s ten  tego K orniakta , bogatego  kupca z 
Krety, k tó ry  w e L w ow ie  hand low ał 
winem i na tym  handlu się w z b o g  c ł.

Ci, •  r
i n s c y  K o r s a r z e

W,ybrzeże chińsk i e  spr zyj a  p r zeds i ę­

wzięciom p ir a tów,  gdyż na  k aż d y m  k ro k u  
ob f i tu j e  w  św ie tne  k ry jówk i ,  dr> k tó rych  
n ie  do tr ze  żaden  w iększy  lub  mn ie j s zy  
s t a t e k  bez pi lota ,  zna j ącego  naw y lo t  te 
wszys tki e  ska t y  podwodne ,  ławice  p ia sz­
czyste,  w i ry  i p r ąd y .  T o  też k o r s a r s t w o  
st a ł o  się d la  wielu  Chińczyków zawodem.  
U ż y w a j ą  oni n i e z g r ab nyc h  dżonek ,  z k tń-  
r emi  j ednak  doskona l e  u m i e j ą  się obcho ­
dzić.

Z re s z t ą  m e t o d a  ich przypomina,  kon i a  
t r o jańsk i ego .  Zan im  u p a t r zo ny  o k r ę t  w y ­
płyn i e  z po r tu ,  zg ł a s za j ą  się pasażerowie,  
k tó r zy  p o  k ró t k im  czasie w iedzą  w sz y s t ­
ko,  czego ich t r zeba  — z n a j ą  si ję załogi ,  
o rgan i zac j ę  s łużby,  a p r zedewszys tk i em 
n a j bo ga t s zy ch  pasaże rów .  Co do nich u-  
r z ą dz a j ą  d o k ł a d ny  wywiad ,  ba d a j ą c  ich 
p a k u n k i  i w y p y tu j ą  się o wszys tko  u k u ­
l i sów o raz  u ch ińsk i e j  s ł użby.  Są. w u s t a ­
w icznym ko n t ak c i e  z ko r s a r z am i ,  czyha­
jącymi  w  u m ów io n em  mie js cu  i w y m i e ­
n i a j ą  z n i m i  s z y f ro w an e  depesze.  
T y m  sposobom m i l j o n e r  a m e r y k a ń ­
sk i  czy angie l ski  jeszcze nic wyruszy?  w 
podróż,  a  p i r ac i  już. sobie us t al i l i  w y s o ­
kość  jego okupu .

N a t u r a l n i e  wszyscy podróżni  m u s z ą  
bvć dokł adni e  p ow iad om ie n i  o  t e rmin i e  
odpłynięcia .  Jeżel i  zajdzie j a ka ś  zmiana ,  
k 0vsarze n a ty c h m ia s t  donoszą o  niej
swoim.

Wzd łuż  wybrzeży  ch iń sk i ch  jest  caly 
szereg ko r sa r sk i ch  baz  ope racy jnych ,  s tąd 
rozboje zda r za j ą  się r egu l a rne  w pew ny ch  
punk t ach .  N a jg o r s zą  s ł awę m a  za toka  
j3ias Rozlega się s t rza ł  czy gwizd sygna-  
jowy -— I zdradzieccy chińscy podróżni  
r zu ca j ą  się p l a no w o  na  załogę i m a s z y ­
ny Rozbrajają  i z a m y k a j ą  w k ab in ac h  o-

ficerćw.  z a j m u j ą  p om os t  ka p i t ań s k i ,  s a ­
dza ją  swoich ludzi  przy  s t erze  i przy  m a ­
szynach  lub t e r o r y z u j ą  p r a c u j ą c y c h  t am  
Iudz. z załogi .  Niszczą  toż, a p a r a t  t e l eg r a ­
fu bez d ru tu ;  a  w  ka żd y m  razie  w iążą  te­
legrafistę.  .leżeli n a w e t  zdo ła ł  on p r z ed ­
tem rzucić  w ś w i a t  r ozpacz l iwe  SOS. za­
zwyczaj  ii!"' p r zy da j e  się to na  nic.  S t a t ek  
już. jes t  o to czony  przez dż-onkl korsarzy,  
k tórzy z b ły s k a w i c z n ą  s zybkością  i s p r aw  
nie p r z e ł a d o w u j ą  wa r to śc iowe  t owary  i 
pod grozą  zas t rze leni a  u p r o w a d z a j ą  u p a ­
t r zonych j eńców.  Nier az  z j awi ł  się na 
m.cjscu europejski l ub  am e r y k a ń sk i  k r ą ­
żownik,  k a n o n jo r k a  czy kon trpedowiec .  
a le kor sa r ze  s ą  da l eko  i z n ik a j ą  w  l ab i ­
rynci e wysepek  i ska l  podwodnych,  gdzie 
n i epodobna  ich ścigać

Rozpoczyna j ą  się p e r t r a k t ac j e  o okup.  
Ż ąda n i a  ch iń ski ch  roz bó jn ików są  zw y­
kle w y gó ro w an e  i t rzeba się t a r go wać  bez 
wzg lędu  n a  n i em i ł e  oczek iwan ie  więź­
niów.  / . resz tą  gdy by  i n t e r e s ow an e  r ządy  
czy rodz iny  p ł ac i ł y  n a ty c h m ia s t  tyle,  ile 
się od n ich żąda ,  k o r s a r s t w o  rozpowszech ­
n i ł oby się jeszcze ha rd z i  yj.

Metody  chińskic-h p i r a tów  s ą  już do ­
brze znano w ca tym święcie  i p r zeds i ę­
wzię to  ś rodki  zapobi egawcze .  Około n a j ­
n iebezpi eczn i e j szych  p u n k t ó w  k r ą ż ą  gę­
s t o  mn ie j s ze  s t a tk i  w o je nn e  różnych 
p ań s t w ,  a  na. o k rę t ac h  h and low yc h  i, p a ­
sażer sk ich  umieszcza  się odpowiedn i e  z a ­
bezpi eczenia .  Na j sy s t em a t ycz n i e j  wzięli  
się do rzeczy Angl icy.  Każdy  ich s i a t ek ,  
nic wyłączając,  ba rk  ku r s u j ąc y  cli po r ze ­
ce .hni- tsc,  ma  na  pok ładz i e  oddz ia ł  i n ­
dyjskie j  p iechoty ,  a po mo s t y  k a p i t a ń s k i e  
o toczono, są s t a l owcmi  k r a t a m i  łub p a n ­
cerzami .  j ak i ch  w wojnie  św ia t owe j  uży ­
wano  d l a  s t r a ży  polowych .

Dom ten, p raw d z iw ie  m agn ac k a  
siedziba, p rzeszed ł  później w  pos iada­
nie k ró la  Ja n a  III. W  ty m  czasie nie­
w ątp l iw ie  um ieszczono na a t tyce  dom:; 
sz w o g  aegO T C zn ych  po są g ó w  w  H er­
bie siedmiu-

P a sa d a  tego  domu. zdobna  b o g a te  
w e  festony . k a r ia ty d y ,  g łów ki s k r z y ­
dlate i m aski jest k la sy c z n y m  o k az em  
w łosk iego  renesansu , p rz y s to s o w a n e g o  
zręczn ie  do lokalnych  w a ru n k ó w .

*  •*

P o  śmierci B a rb o n a  w y s u w a  się na 
p ie rw sz y  plan jego d a w n y  wspólnik, 
a  za pew ne  i uczeń. P a w e ł  R zym ian in .

Dnia 2 m a rc a  1591 s ta n ę ła  u m o w a  
m ięd zy  B r a c tw e m  Stauropigji a . „ s ł a ­
w e tn y m  panem  P a w łe m  R zym ian inem , 
m ula rzem  lw ow sk im " ,  m ocą  k tórej ten 
o s ta tn i  zo b o w ią za n y  jest z b u d o w a ć  c e r ­
k iew  w ed le  p rze d ło żo n y c h  poprzedn  o 
planów.

P a w e ł  R zym ian in  p rzy s tą p i ł  też 
raźno  do p rac y ,  —  ale już w  roku 1597 
dob ie ra  sobie za w spóln ika sw eg o  te ­
ścia W ojc iecha  K apiuosa; w  nas tęp n y m  
roku p r z y b y w a  drugi wspólnik , A m b ro ­
ż y  P rz y c h y ln y ,  a sam  P a w e ł  usuw a s.ę 
zupełnie od dalszej p rac y ,  

t O d tą d  w ym ien ia  się za w sze  tę t r ó j ­
kę. iako ró w n o rzę d n y ch  budow niczych  
i tw ó rc ó w  tego kościoła, —  zupehr.ę  
niesłusznie, ci dw aj  w spó in icy  bow iem  

byli p raw dopodobn ie  ty lko  zw y k ły m i 
m ularzam i,  bez w y ż s z y c h  kwalifikacyj.

C e rk ie w  w o ło sk a  s ta n o w i  jeden z 
n a jc ie k aw sz y ch  z a b y tk ó w  arc h i tek tu ry  
lw ow sk ie j  z epoki renesansu ,  dzięki 
sw ej o ryg ina lne j  konstrukcj i ,  —  p rz y -  
czem  a rc h i te k t  potraf ił  b a rd z o  zręczn te  

pokonać  duże trudności ,  jakie p o w s ta ­
w a ły  ze w zg lędu  na  szczup łość  m ie j­
sca, jakie miał do rozporządzenia .

W re szc ie  w sp o m n ie ć  t rze b a  o ko- 
ściele B e rn a rd y ń sk im ,  k tó rego  tw ó rca  
i bu d o w n icz y m  b y ł  P a w e ł  R zym ianin  
Nie doczeka ł  on ukończenia  tego dz 'e -  
ła. a n a w e t  na k i ;k a  la t  p rzed  śmiercią  
usunął się od dalszej budow y, k tó rą  p o ­
p row adzi ł  do końca  rodak  jego. Am ­
b ro ż y  P rz y ch y ln y .

W  każdym  raz ie  c a ły  plan b u d o w y  
w y s z e d ł  zpod ręki P a w ła ,  —  a k o ­
ściół. po ukończeniu, w y w o ła ł  ogólny 
z a c h w y t  u w spó łczesnych ,  dzięki sw ej 
m onum entalnej ,  śmiałej a o ryg ina lne j  

konstrukcji.
* *'*

P a w e ł  Rzym ianin  zam yka  najp ięk­
niejszą i najbu.in.ejszą epokę b u d o w n ic ­
tw a  r en e san so w e g o  w e Lw ow ie .  P r z e ­
wijają się jeszcze d łu ż szy  czas w  a f ­

tach miejskich liczne n az w isk a  mai- 
s t ró w  włoskich ,  ale nie zna jdu jem y 

w śró d  nich żadnego  w ybitn ie jszego , 
ani też nie p rze ch o w a ło  się do naszych  
c z a s ó w  żadne  bardz ie j w a r to śc io w e  ich 
dzieło. A rchitekci w ło sc y  znikają po ­
mału. ustępu jąc  m ie jsca  Po lakom  i 
N iemcom. (itr-)
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O J ż y j e

W iadom o, że religja mahoTnctańsk a 
za b ra n ia  rep ro d u k o w a n ia  w  dziełach 
sz tuk i ludzkiej postaci.  O d y  te d y  T u rc y  
zdobyli K ons tan tynopo l (w r. 1453) i po­
s tanow il i  Kościół M ądrośc i Bożej ( z w a ­
ny  b łędn ie  kośc io łem  św. Zofji) p rz e m ie ­
nić na m eczet,  wybielili  iego ściany 
i sk lepienia, p o k ry te  pys/.nemi m ozaik 
mi na rozkaz  c e s a rz a  Ju s ty n ian a  — l u ­
dow a t r w a ła  od r, 532 do 5.J7. ale świą- 

' fynię uszkodziło  trzęsien ie  ziemi w  r. 
558 i odnow iono  ja z w ięk szy m  p r z e p y ­
chem .

O becnie Kemal P a sz a  w y k o rz e n ia  w  
Turc ji  s ta re  obyczaje ,  o p a r te  na d o k ­
t ry n ie  M ahom eta ,  T o  też- zaczadzi!  p r a ­
ce oko ło  p rzy w ró c en ia  w n ę t r z a  A :a 
Sofia do b izan tyńsk ie j  św ietności .  Za­
b łyśn ie  ono  w k ró tc e  złoceniam i i m o ­
zaikami.

F a k t  tira w  sobie coś sym bolicznego. 
M ozaika z a c z y n a  zw o lna  o d z y s k iw a ć  u- 
trac o n ą  popu la rność  1 s t a w a ć  się znów u 
ś rodk iem  d ek o ra c y jn y m  dla kościołów  
i innych budowli publicznych . B o ry s  
A nrep  p racu je  n iezm o rd o w an ie  dla lon­
dyńsk ie j  Galerji N arodow ej  i dla g r e c ­
kiej k a t e d r y  pod w ez w a n ie m  św . Zofji 
w  dzie ln icy  B a y s w a te r .

W  STAROŻYTNOŚCI
W y n a la z c a m i m ozaiki byli p r a w d o ­

podobnie  G recy .  P ie rw sz e  o k a z y  now ej 
sz tuk i m ;a ły  n iewielkie rozm iary ,  
w k ró tc e  jednak  ob jawiła  się tendencja  
do tw orzen ia  po tężnych  o b raz ó w .  W e ­
dle Pliniusza. G re c y  byli m is trzam i m o ­
zaik i już w  IYT w. prz. Clir. C elow ali w  
niej i K a r ta g m ez y ey .

R zym ian ie  zetknęli  się z m ozaika w  
c z a s ie  trzec ie j  w o jn y  punickiej (149— 
146 prz. Clir.) i odraz ił  nabrali  do mej, 
w ielk iego  zam iłow an ia .  M ozaikam i zdo ­
biono śc iany  i podłogi dom ów  m ie sz k a1- 
nych , podłogi u rzędów , w  k tó ry ch  za- 
sfadali u rzędn icy .  D oskonałe  p rz y k ła d y  
z a c h o w a ły  się w  koloniach b ry ty jsk ich ,  
w  Yorku, W o o d c h e s te r  i C ire n c e s te r  
(d ruga  część  obu os ta tn ich  nazw stano 
w i w y r a z  c a s t r a  =  obóz).

W ogóle  sz tuka  doszła za czasów 
rzym sk ich  do św ie tn eg o  rozwoju. 
Ś w ia d c z ą  o tern znalezione w  Tivo!i w 
"willi F lad ram i  ..Gołębie Pliniusza'*, a 
je szcze  bardz ie j  w sp an ia ła  . .B itw a pod 
FsSOS *. o d k r y ta  w  Pompei. W idzimy na 
niej rozpaczliw ie  b ron iącego  się D ar iu ­
sz a  na wozie w o jennym , sk łę b io n y  tłum 
P e r s ó w  i nac ie ra jąc y ch  je źd ź có w  m ace­
dońskich. U szkodzen ia  są niewielkie.

W  BIZANCJUM
w  IV i V w. naszej e ry  m ozaika  b y ­

ła sz tu k ą  cz y s to  kościelną i s łu ż y ła  :lo 
zdobien ia  bazylik .  A r ty s ta  w k ład a ł  w  
p ra c ę  c a ły  sw ój zapa ł  religijny, a nieraz 
m ia ł i cel d y d a k ty c z n y .  N a jw y ż e j  
wznieśli się B iz a n ty ń sz y e y .  u k tó rych  
rozw ó j m ozaiki rozpoczął  się z począ t­
kiem V stulecia.

T ec h n ik a  b y ła  n a s tęp u jąca :  W y r a ­
biano  duże krążk i szklane w e v w s z e lk i : 1 
kolorach  i odcieniach, z a z w y c z a j  d o d a ­
jąc  do nich c y n y  lub o k sy d u ją c  dla 1 - 
s ięgnięcia  m a to w o śe i .  N iek tóre  po w le ­
k ano  w a r s tw ą  złota luh s reb ra .  W  tym  
w y p a d k u  po lew ano  je szk łem  bez ż a d ­
nej domieszki,  a ż e b y  metal nie nab iera ł 
z  cz asem  p a ty n y  i lśnił się, jak p ocząf - 
kow o. K rążki szk lane  łam ano nas tępnie ,  
rob iąc  z niclt kostk i ,  k tó ry c h  p o w ie rz c h ­
ni nie w y g ła d z a n o .  T a  m etoda n a d a w a ­
ła później w y k ończone j  m ozaice cud )- 
w n y  połysk.

B izan tyńsk ie  mozaiki odznacza ją  się 
św ie tnośc ią  kolorytu, b laskiem, p r z y p o ­

m inającym  k le jno ty  i 
p rz e d s ta w ia n y c h  postaci.

WE WŁOSZECH

Z Bizancjum rozpow szechn i ła  się 
m oza ika  w Europie zachodniej,  w sz c z e ­
gólności we W łoszech .  Ulubionym 
p rzedm io tem  by ł ..Majestat,1' t j. w ielka 
cen tra lna  pos tać  C h ry s tu s a  w o toczeniu  
św ię tych ,  sąd  o s ta te c z n y ,  ch rz es t  P an a  
Je zu sa  i inne r z e c z y  biblijne.

Ju s ty n jan  bu d o w ał  kośc io ły  także 
w e W łoszech  — w R aw enn ie  wzniósł 
św ią tyn ię  św  W ita l isow i i p rzy o z d o o  ł 
ją s law ucm i n tozaikow em i por tre tam i — 
w łasn y m , ce sa rz o w e j  T e o d o ry  i dw o ru

C zęsto  zdobiono ko lum ny  b a iw u e n u  
w stęgam i mozaiki. T a k  jest w  kośc ie 'e  
S a n ta  M aria  M agg lóre  w  Rzym ie i St. 
Apollinari w Raw ennie .  Kościół św . 
M a rk a  w  W enecji ,  b izan tyńsk i już s t y ­
lem, z a w d z ię cz a  sw a  s ła w ę  w sp an ia ły m  
m o z a ik o w y m  p os tac iom  w nętrza .  S z a ­
ty  ich kapią od klejnotów, a tło jest 
złote. B a rd z o  podobnie p r z e d s ta w ia  się 
w ś ro d k u  k a te d ra  w  Mont R eale  na
S ycyiji.

W SCH ÓD I ZACHÓD PODA.IA SOBIE  
RĘCE

O jcz y zn ą  mozaiki by ło  te d y  w  ś r e d ­
nich w iekach  Bizancjum, Już  to sam o 
ś w ia d c z y  o  jej w schodn im  c h a ra k te rz e  
Ale w z m a g a ła  go okoliczność, żc do r o ­
bót u ż y w a n o  częs to  m uzu łm anów . T ak  
działo  się w  W enecji  i tut Sycylii ,  ale 
p rz e d e w sz y s tk ie m  w  Hiszpan)',  gdzie 
is tn ia ły  p a ń s tw a  M aurów . K a ted ra  w  
Kordow ie .  Istny lab iryn t jaspisu  i po r­
firu. najlepiej u zm y s ła w ia  tę m ieszaninę 
sz tuki w schodn ie j  i zachodniej,  gdyż  
m oże poszczycić  się na jdoskona lszym  
lukiem m au re tań sk im  w Europie, a r ó w ­
nocześn ie  pięknem! m ozaikam i.

ż  k ra jó w  po łudn iow ych  ro zsz e rzy ła  
się b iz a n ty ń sk a  sz tuka  na północ. P rz e d  
Wielkim o ł ta rzem  O p a c tw a  W esfinin- 
s te rsk iego  w id z im y  w ysok ie j  w artośc i  
a r ty s ty c z n e j  m ozaikę. T w ó rc ą  jej by ł  
sp ro w a d z o n y  z R zym u. O dcryk .  R ó w ­
nie p iękną m ozaiką  m oże  poszczycić  
się k a te d ra  w  C a n te rb u ry .

UPADEK MOZAIKI ~  
M ozaika b y ła  sz tuką  p ry m ity w n ą .

O p ero w a ła  p ew n e m i k o n w en c jam i i nie 
siliła się na o b se rw a c ję  j n a ś iad o w a m e  
na tu ry .  T o  t e ż  odrodzen ie  m a la r s tw a  
oznacza ło  k res  tego  kop iow an ia  w z o ró w  
i o lśn iew ania  oka  b lask iem  o raz  b a r w a ­
mi. Upadek  za czą ł  się w  XIV w., a  h a ­
słem by ło  po jawien ie  się fresku.

P o c z ą tk o w o  m oz a ik a  w y w ie r a ł a  je­
szcze w p ły w  n a  m a la rs tw o .  Ci mat) u e 
nie m ógł w y zw o l ić  się z pod  jej w p ł y ­
wu. Lecz  jego n a s tę p c y  poszli w ła s n e -  
itii drogam i.  Botticelli i L e o n a rd o  są  zu­
pełnie niezależni od b izan tyńsk ie j  s z tu k 1.

Do os ta tn ich  m is trz ó w  mozaiki n a h -  
żal P ię t ro  CayoMini, R z y m ia n in  z XIV. 
s tulecia. Lecz w sp an ia ły  rozw ój m a la r ­
s tw a  sz y b k o  ro zs t rz y g n ą ł  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw o na jego korzyść .  W id o m y m  
znakiem  sta ło  się w  XV w- k o p jo w a n e  
w  m ozaikach  s ła w n y c h  O brazów . Nie 
w y m a g a ło  to już w y b itn ie jszych  zd o l­
ności, lecz jedyn ie  b e g l o ś c i  technicznej.  

T a k i  c h a r a k te r  m ają  m oza ikow e re p ro ­
dukcje płócien T y c jan a  w  kościele św. 
M a rk a  lub innych  o b ra z ó w  w  bazylice  
św. P io tra .

Ja n  S za rz y ń sk i

N .o w o s c i  z  c n e m j i  1
W yłom w  tabeli p ierw iastków . —  Lód z wody mórz tropikalnych.

parami rtęci
k ryć ,  pod pom yślnem u  auspicjami.

Turbiny poruszane

N,ie p rz e b rz m ia ły  je szcze echa od­
k ryc ia  tzw. ..ciężkiej wody.“ , a oto p r z y ­
chodzi n o w a  w iadom ość,  e lek try zu jąc a  
w sz y s tk ic h  b a d a c z y  —  chem ików . W ia­
domość. p o d w a ż a ją c a  u św ięconą  do ­
ty c h cz as  teorję  92 p ie rw ia s tk ó w .

Oto uczony  w łoski,  prof. Ferm i, z d o ­
łał w  sw em  labora to r ium  w yodrębn ić ,  
now y. n ie zn a n y  do tąd  ra d io a k ty w n y  
p ie rw ias tek ,  k tó ry  z a s z e re g o w a ł  w  ' t a ­
beli p ie rw ia s tk ó w  pod nr. 9.3.

P rz y p o m in a m y ,  że niema! ró w n o ­
cześn ie  d y r e k to r  pańs tw .  In s ty tu tu  ra­
dow ego  w  Ja chym ow ie ,  O. Koblic, da- 
niósł o o d k ry c iu  w  rudzie  u ran o w e j  n o ­
w eg o  p ie rw ias tku ,  n az w an e g o  przez 
siebie ..bohemium". niemal iden tycznego  
z p e rw ia s tk ie m  94. Jak  jednak  w y k a z a ­
ła dok ładna  analiza spek tra lna ,  rzekom e 
..bo!iemiym‘‘ za w ie ra  ty lko  pew ne s p e ­
cjalne po łączenia  w o lf ra m o w e .  —  a 
Koblic zm u szo n y  b y '  s p ro s to w a ć  sw e  
p rz e d w c z e sn e  i b łędne  in fo rm ac je . '

Tern niemniej pozos ta je  n iezb itym  
faktem , iż prof. F e rm i w y o d rę b n i ł  la b o ­
ra to ry jn ie  n o w y  zupe łn ie  p ie rw ias tek ,
— a o dk ryc ie  to  obala  ca łe  .,d rzew o  
genea log iczne '1 p ie rw ia s tk ó w ,  z b u d o w a ­
ne m is tern ie  na p o d s ta w ie  g ru n to w n y ch  
badań  la b o ra to ry jn y ch ,  na p o d s t a w ę  
b u d o w y  a to m o w ej p ie rw ia s tk ó w  L ic h  
chem icznego  p o k rew ie ń s tw a .

Na p o d s taw ie  zes taw io n e j  w  ten  
sposób  tabeli p ie rw ia s tk ó w  m ożna  by ło  
z g ó ry  us ta lić  ich ogó lna  liczbę (od ! 
do 92) i p rzepow iedzieć ,  jakie jeszcze 
p ierw iastk i p o zo s ta ją  do o d k ry c ia ,  jaki 
będą  posiadać  c iężar  a to m o w y  i k tó re
—  w o ln e ,  d o ty c h cz as  —  m iejsce w  t a ­
beli na nie czeka.

T y m c z a s e m  o d k ry c ie  prof. F e rm i 
przekonu je  nas, żo uczeni „robili rach u ­
nek bez g o sp o d a rz a 1... A ów  g o s p o d a r ' ,
— natu ra ,  gotuje im jeszcze  n ie jedną 
za pew ne  niespodziankę.  N iew y c ze rp a n a  
w  sw ej twórczości,  ro zp o rząd za jąca  c a ­
łym  a rse n a łe m  elem entów , w drobnej 
za ledw ie  do ty c h cz as  części zna n y ch  ! 
zb a d an y c h  przez  cz łow ieka.

T o te ż  ucz o n y  ang ie’ski. sir A rtu r  
Fdditigton. jeden z na jw ybitn ie jszych  
b a d a c z y  a tom ów , —  Opierając się na 
od k ry c iu  prof. Ferm i, doszedł do w n io ­
sku. że is tn ieć musi je szcze c o n a jm n N  
40 p ie rw ias tków , do tąd  nam zupełnie 
nieznanych-

W s z y s tk o  to o tw ie ra  n o w o c z e s n o  
chemii now e,  nieobliczalne p e r s p e k t y w ^  
. .Łow cy p ie rw ia s tk ó w 11 rzucili się go ­
rączkow o  do p racy ,  by  w sw y c h  p r a ­
cow niach . tyg lach  i r e to r tach  w y d rz e ć  
na tu rze  now ą tajemnice. ChCmja w k r t  
cza w  okres  wielkich po szu k iw ań  i o d ­

P rz e n ie śm y  się zkoiei w  okolice tro ­
pikalne. gdzie s łońce p rz e z  c a ły  rok p ra ­
ż y  n iem iłos iernie ,  gdzie ludność nap róż  
no s z u k a  o ch ło d y  w  w odzie  m orsk ie i,  
posiada jące j  na pow ierzchn i te m p e ra tu rę  
około 27° w  m ies iącach  upalnych.

I tu ta j  p rzychodzi im z pom ocą n o ­
w o c z e sn a  technika . 'Oto ta  r o z g r z a r a  
w o d a  m orska ,  u ja rzm iona  p rze z  c z ło ­
w ieka ,  s tanie się w łaśn ie  p ro d u ce n tem  
lodu! A ten s f a b ry k o w a n y  sztucznie  lód 
s łu ż y ć  będzie do obniżen ia  te m p e ra tu ry  
w  m ieszkaniach , p rz y n o sz ą c  upragn iony  
chłód i o rzeźw ien ie .  ' >

P o m y s ł  ten zrodz i ł  się w  m ózgu 
francusk iego  inżyn iera .  J e rz eg o  C lau- 
d e ‘a. k tó r y  w  roku 1933 podjął p ie rw ­
sze o dnośne  p ró b y  i s tud ja  na Kubie- 

Szło  mu o p r a k ty c z n e  z u ż y tk o w a n ie  
o lb rzym ie j  energji  term iczne} m órz  t r o ­
p ika lnych : o zam ienien ie  jej na e n e r j rę  
e lek try cz n ą .  P ro je k to w a ]  .zbudow an ie  
p ły w a ją c y c h  w ysp .  ro zm iesz cz o n y ch  w 
odległości k ilkunastu  Mil od brzegu . Ra 
k tó ry ch  z n a jd o w a ły b y  się za k ła d y ,  w y ­
tw a rz a ją c e  energ ję  e lek try czn ą .

P o m y s ł ,  te o re ty c z n ie  bez zarzu tu ,  
ok az a ł  się n iem ożliw ym  do p r z e p r o w a ­
dzenia  p ra k ty c z n e g o :  k o s z ty  p rz e n o sz e ­
nia tej energji w  g łąb  lądu b y ły  z b y t  
w ysok ie ,  b y  ca łe  p rze d s ięb io rs tw o  m o ­
gło się. ren tow ać.

W ó w c z a s  C laude postanow ił  pójść 
inną d ro g ą :  z u ż y tk o w a ć  uzy sk an ą  e n e r ­
gję te rm iczną  na miejscu, na o w y c h  
p ły w a ją c y c h  w y sp ac h .  Zakupił o k rę t  
. .Tunisie’4 o pojemności 10 ty s ięc y  ton, 
i na nim buduje obecnie  po trze b n a  in­
stalację. za opa trzoną  w  kondenzafo ry .  
tu rb in y  i ko m p reso ry .  U rządzen ie  ca łe  
polega za sa d n icz o  na w y z y s k a n iu  ró ­
żn icy  te m p e ra tu ry  w o d y  m orsk ie j na 
pow ierzchn i f27°) i w  głębi (5°). Nie 
w da jąc  się w  s z c z e g ó ło w y  opis m o g ą c y  
in te re so w ać  ty lko  fachow ca, z a z n a c z y ­
my. że dzięki instalacji tej będzie  m o ż ­
na w  ciągu 24 godzin p ro d u k o w a ć  nie 
nmicj jak  2 tys iące  to n  lodu!

Lód ten p rzew o z ić  b ęd ą  specja lne 
łodzie z fab ryk i na ląd s ta ły ,  z a o p a t ru ­
jąc w eń  c a iy  s z e re g  m iast i w a ż n ie j ­
szych  ce n tró w  p rz e m y s ło w y c h .

C ale  p rze d s ięb io rs tw o  m a  zos tać  J- 
ruchom ione .iiiż w roku b ieżącym , a za­
pow iada  się ono bardzo  ren tow n ie  w o­
bec o lb rzy m ieg o  z a p o trz e b o w a n ia  lo­
du w tych trop ika lnych  k rajach .

T echn ika  w sp ó łc ze sn a  za tem  dosz ła  
do z rea l izow an ia  takiego — poz-ornie —- 
absurdu,  iż dzięki energii te rm icznej m órz 
trop ika lnych  uzy sk iw ać  będzie można 
lód w  n ieogran iczonych  fościach .

Ale podobnych  a b s u rd ó w '1 s p o t y k a ­
my więcej. Oto św ieżo  zb u d o w a n o  i od­
dano do uży tku  w  S c h en e c tad y ,  w  po ­
bliżu N ow ego  Jo rku ,  o g ro m n ą  ce ii t ra 'e  
e l e k t ry c z n ą  o sile 26 ty s ię c y  k i lo w a­
tów , jakiej podobnej n ap różno  sz u k a l i ­
b y ś m y  nh ca ły m  świecie.

O ryg ina lność  tej e lek trow n i  po lega 
na tern. że tu rb in y  jej p o ru szan e  są n e 

w odna lecz naram i rtęc i A co uąi-’ 
c ie k a w s z e :  z a s to so w a n o  tam  p a r y  r tę ­
ci w łaśn ie  w  tym  celu, b y  m óc p r o d u ­
k o w ać  p arę  w o d n ą  w  dos ta teczne j  
ilości. Szło  m ianow icie  o z a o p a trz en ie  
dużej fabryki w  po trze b n e  jej zn a cz ,1? 
ilości p a r y  w odnej pod  odpow iedn iem  
ciśnieniem.

Ja k  w iadom o , p r z y  ciśnieniu a tm os-  
fe rycznem , te m p e ra tu ra  p a r y  w o d n e j  
w ynosi  sto stopni;  c h c ą c  u zy k a ć  w y ż ­
szą te m p era tu rę ,  m u s im y  znaczn ie  z w ię k ­
sz y ć  ciśnienie. W  n o w o cz esn y c h  ko tłach  
ciśnienie to  dochodzi do 226 kg. na c tm  
k w a d ra t . ,  co pow oduje  p o d w y ż s z e n i -  
te m p e ra tu ry  p a r y  w o d n e j  do 200°. T a k  
w y so k ie  ciśnienie jednak  p r z e d s ta w ia  
c a ły  s z e re g  p o w aż n y ch  t rudnośc i  tech 
n ieznych. D latego poczęto  sz ukać  in ­
nego  p łynu, m ogącego  zas tąp ić  wodę- 
W y b ó r  padł tia r tęć . k tó ra  p r z y  ciśnie­
niu a tm o s fe ry c z n e m  w rz e  dopie ro  p r z y  
360°. Co więcej,  p r z y  zw ię k sz o n em  nie­
znaczn ie  s to su n k o w o  ciśnieniu (32 kg. na 
ł ctm. kw adr .)  punkt w rz en ia  rtęci d o ­
chodzi do 473° C.

C a łe  u rządzen ie  po lega  w ięc  na  tern, 
że p a r y  rtęci w y c h o d z ą c e  z tu rb in y  już 
oziębione do  273°, b ęd ą  ,.ź ró d łe m  c ie ­
pła". pod dz ia łan iem  k tó reg o  p ra c o w a ć  
będzie p a r a  w o d n a ,  p o ru sz a ją c a  tu rb in y  
i p rz e c h o d z ą c a  nas tępn ie ,  jako „ ź r ó d ło 
z im na11, do kondensa to ra .

Ja k o  „ p r o d u k t  ub oczny"  n ie jako ca ­
łej p ro c e d u ry  u z y s k iw a n ą  będz ie  po­
nadto  ene rg ia  e lek tryczna .

Instalacja ta. b a rd z o  po m y sło w a ,  
w y m a g a  n ie s łychan ie  s ta ra n n e g o  i ko ­
sz tow nego  w ykończenia -  Idzie p rzec ież  
i o  to. b y  nie dopuścić  do u la tn iania się 
p a ry  rtęci, posiadające j silne w łasn o śc i  

te  z r e s z tą  jest m a te r ia łem  
b: rdzo  kosz tow nym .

Dlatego na  podobną instalację  p o z w o ­
lić sobie m ogą ty lko  w ielk ie  i b o g a te  
zak łady ,  zu ż y w a ją c e  o g rom ne  ilości p a ­
ry  wodnej.

•'en n o w y  sy s te m  w y tw a r z a ­
nia p a r y  w odne j  p rze jdzie  z w y c ię sk o  
próbę p ra k ty c z n e g o  z a s to s o w a n ia , , - — 
P rzysz łość  pokaże.  W  k a ż d y m  r a z ;e 
w a r to  zan o to w ać  ten p ie rw s z y  k rok  aa  
tern polu, o tw ie ra ją c y  w ielk iem u p r z e ­
m ysłow i now e możliwości- (R)
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O  śtodkc.d l fznie
U s u n i ę c i e  bó lu  w  czas ie  operacji 

b y ło  zagadn ien iem , nad  k tó re m  g łow io­
no  się od na jd aw n ie jszy c h  czasów . J a ­
ko  p r z y k ła d  p ie rw sz e g o  ś ro d k a  o sz a ­
łam ia jącego  m o ż e  s łu ż y ć  m ieszanina 
w ina  z  m irrą ,  k tó r ą  p o d aw a n o  w  s ta ro ­
ży tn o śc i  s k a z a n y m  na śm ierć .  Diosco- 
v id  le k a rz  w  arrnji N ero n a  A henobar-  
b a  p o d a w a ł  p rzed  operac ją ,  w zględnie  
p rze d  p rzepa lan iem  ran  w in o  z  m a n ­
d rag o rą .  B y łb y  to  p r z y k ła d  n a rk o z y  za 
p o ś re d n ic tw e m  p rz e w o d u  po k a rm o w e g o  i

C h iń c z y c y  i Egipcjanie używ ali w  
ty c h  s a m y c h  ce lach  opium i konopi. W  
śred n io w ie cz u  sz k o ła  S a le rn e ń sk a  sio 
s o w a ła  p r z y  bo lesnych  zab iegach  tak 
z w a n e  gąb k i  usyp ia jące .  Gąbki te  w y ­
su sz o n e  n a s y c a n o  tu ż  p rzed  operacją  
m ie sz an in ą  opium, kilka (hiosciannisj, 
c y k u t y  i m a n d ra g o ry .  D zia łanie tych 
g ą b e k  m og ło  po legać  na  tern, że albo 
c h o r z y  po ły k a l i  p ły n  w y c ie k a ją c y  z 
gąbki.  —  albo te ż  m ogło  tu  rów nież  
w c h o d z ić  w  rach u b ę  o du rzen ie  d rogą  
w z ie w an ia .

W ie lk iem  pow odzen iem  (głów nie u 
p ac je n tó w )  c ie s z y ł  się  ró w n ie ż  aikohoi 
jako  ś ro d e k  p rze c iw b ó lo w y .  U ży w an o  
t o  p r a w ie  do p o czą tku  XIX. w- H is to ­
r y c y  m e d y c y n y  zano tow al i  c iek a w y  
sposób  znoszen ia  bólu u trz y m u ją c y  się 
p rz e z  c a ł y  w iek  XVIII. O p e ra to r  k rz y ­
cz a ł  i gniewa? się na pac jen ta ,  czem  
d o p r o w a d z a ł  go  ja k b y  do w s t r z ą s u  n e r ­
w o w e g o ,  co  um ożliw ia ło  sw obodne  o p e ­
ro w a n ie .

S posób  ten, k tó r y  n a z w a ć b y  m ożna 
an e s te z ją  (znieczuleniem ) p sych icznem , 
s to s o w a n o  je d y n ie  p r z y  k ró tk o  t r w a ją ­
c y c h  zab ieg ach  n a p r z y k ła d  p rz y  n a ­
s ta w ian iu  z łam a ń  w zg lędn ie  zw ichnięć  
s ta w o w y c h .  Zabiegi te  w y k o n y w a n o  
ta k ż e  w  śnie h ipno tycznym .

P rz e jśc ie m  do n o w o c z e sn y c h  m e to d  
zn iec zu la jąc y ch  b y ta  anes tez ja  przez  
u c isk  w ielk ich  pni n e r w o w y c h  w zg l.  
tę tn ic  szyjnych- D łu g o t r w a ły  uc isk  na 
p ień  n e rw u  p o w o d o w a ł  nap rzód  uczu ­
c ie  m ro że n ia ,  a n as tęp n ie  dość  s łabe  
i  p o w ie rz c h o w n e  znieczu len ie  ca łego  
o b s z a r u  s k ó r y  z a o p a t ry w a n e j  p rz e z  u-

c iśn ię ty  pień  n erw u .
Prototypem  dzisiejszego znieczule­

nia chlorkiem etylu było w  średnio­
w ieczu stosowanie na skórę zimna w  
p o s ta c i  m ieszaniny złożonej z lodu 
i soli. P o  tej mieszaninie przychodzi 
kolej na rozpylanie eteru, bezwodnika 
kwasu w ęglow ego i w reszcie chlorku 
etylu. W szystkie te środki uśmierzały 
ból bardzo nieznacznie, co odstraszało  
zarówno pacjentów jak i lekarzy od 
wszelkich bolesnych zabiegów.

Dopiero w  roku 1846 dentysta W il­
liam M o r te n  idąc za w sk az ó w k am i 
chemika i lekarza Charlesa T. Jack­
sona użył po raz p ierw szy uśpienia e te­
row ego. P ierw szy  zabieg operacyjny  
w  uśpieniu eterowem  wykonał John 
Colhns Warren wycinając guz na szyjl- 
W rok później doniesiono o  własno­
ściach znieczulających chloroformu. 
Chloroform wprowadził oficjalnie dr 
m edycyny James Joung Simpson. \  
następnych latach toczy się  walka tych 
‘dwóch środków, z  której dzięki statys­
tykom Kappelera, Mikulicza i Umbera 
eter w ychodzi zwycięsko.

Ze statystyk  tych wynika, że etei 
jest mniej trujący dla organizmu szcze­
gólnie dla serca i nerek. Do uśpienia 
jednak potrzebna jest w iększa dawka 
eteru niż chloroformu- Działanie u sy­
piające eteru polega na  cz asow em  po- 

1 rażeniu centralnego system u nerwowe- (

go. M echanizm dzia łan ia  porażennego  
e te ru  jest tego rodzaju, że e te r  w c h o ­
dzi w  zw iązek  fizyko - chem iczny  z 
substancją  m ózgow ą. Z w iązek  ten u t r z y  
muje się tak długo, jak długo k r e w  jest 
n a s y c a n a  e te rem . S k o ro  ty lko s tężenie 
eteru  w e k rw i zm niejszy  się, zw iązek  
ten  rozluźnia się. dzięki czem u nas tę ­
puje obudzenie . E te r  eliminuje się z u- | 
stroju głównie przez płuca.

P o d o b n e  dzia łan ie  do e te ru  ma t le -  | 
lick az o to w y  tak z w a n y  , ,gaz ro zw ese -  
la jący“. g d y ż  pobudza  on do w eso ły ch  
myśli i ob razów . Dziś w y sz e d ł  011 z i -  
życia , daw niej jednak miał wielkie z a ­
stosow anie  w  den ty s ty c e ,  do k ró tko  
t rw a ją cy c h  zabiegów.

E ter  nie zadow olił  jednak  lekarzy ,  
za d aw a n o  sobie py tan ie  c z y  w a r to  o b ­
ciążać o rganizm  uśpieniem  e te ro w em  
dla w ykonan ia  jakiegoś zab iegu  loka’- 
nego np. am pu tow an ia  nogi. W s z a k  ino- 
żn a b y  o p ero w ać  bez uśpienia zn ieczu ­
lając jedynie te ren  o p e ra c y jn y .  K w estię  
tę  rozw iązano  z chw ilą  o d k ry c ia  a lk a ­
loidu kokainy. P a n o w a ła  ona  je d n ak  w  
m e d ycyn ie  ty lko  kró tk i czas- Z po w o ­
du sw ej  toksycznośc i  d la se rca  i 111- 
czyri k rw ionośnych  zo s ta ła  w y r u g o w a ­
na zupełnie z a r se n a łu  ś ro d k ó w  prze-  
ciwbólowych-

Z a s tą p i ły  ją  now sze  środki,  dużo 
lepsze, jak  s tow a ina ,  a lypina, tu tokaiua 
a zw ła sz c z a  now o k o k a in a .  T a  os ta tn ia  
jes t  dziś w  po w szech  nem  użyciu. Dzia-

Je d rra  z cech  o k resu  pow ojennego  

jest ż y w a  w y m ia n a  in te lek tualna po ­
m ię d zy  w szystk iem u p r a w ie  narodam i 
św ia ta .  W  o d k ry w a n iu  s k a rb ó w  kultu­
ra lnych  p rzodu ją  n a tu ra ln ie  Anglicy. 

Ich posiad łośc i  leżą  w  pięciu częśc iacn  
św ia ta ,  ich za in te re so w an ia  ek o nom icz­

ne i po li tyczne  sięgaja daleko  poza te 
posiadłości,  ich ję z y k  je s t  na kuli z i e m ­
skiej najbardzie j  rozpow szechn iony ,  ich 
k ra j  g rom adz i ze w sz ą d  iudzi. p ra g n ą ­
cy c h  z a p o zn a ć  się z eu rope jską  w ied z ą  
i n a b ra ć  europejskie j og łady . S tąd  nie 
ty lko  sami Anglicy  zapozna ją  resz tę  
zachodn iego  św ia ta  z obyczajam i,  d z ie ­
jami, sz tu k ą  i l i te ra tu rą  eg z o ty c z n y c h  
ludów, ale cz y n ią  to  ró w n ie ż  i p rz e d ­
s taw ic ie le  tych  ludów, posługując  się 
język iem  angielskim.

Ć w ie rć  w ieku  tem u k a ż d y  z nas 
s ły s z a ł  coś  o w ark o cz ac h ,  m a n d a ry ­
nach, chińskim m urze ,  m oże jeszcze  
o  Konfuncjuszu — i na tern mniej w ię ­
cej k o ń c z y ły  się jego w iadom ośc i  o 
C łrnach .  Dziś c a ły  s z e re g  opisów , k s ią ­
żek  h is to ry c zn y c h ,  p rz e k ła d ó w  s ta w ia  
nam p rze d  ocz y m a  życ ie  i p rze sz ło ść  
C h iń cz y k ó w ,  zapozna jąc  ze  s ta rą ,  o d ­
ręb n ą  od wszelkie j innej, a n iezm iern  e 
c iek a w ą  kulturą.

S. I. Hsiung w y d a l  p rzed  kilku ty .  
godniam i angielski p rze k ład  s ta ro-ch iń-  
skiego d ram a tu  „P an j D ro g o c en n y  S t r u ­
m y k '1 —  w ła ś c iw y  ty tu ł  o ry g in a łu  jest 
„O śm  a k tó w  o rodzie  W a n g ó w '1. P o z a  
tą  zm ianą  a u to r  nic nie zmienił. P o ch o ­
dzi on z  po łudn iow ych  Chin i spędził  
ty lko  rok  na stud iach  w  Anglii, a jed­
nak  znakom icie  w ła d a  język iem  i umie 
w  nim o ddać  w sze lk ie  subtelności d ia ­
logu.

Dranuit. d o s to s o w a n y  jest,  jak  ła tw o  
się domyślić ,  do wszelk ich  w łaśc iw ośc i  
chińskiej s c e n y  — z  jej b rak ie m  k u r ty -

łanie znieczulające n ow okoka iny  polega 
na porażeniu  zakończeń  n e rw ó w  czucio­
w y ch ,  w sku tek  czego  zos ta ją  w y k lu c z o ­
ne a p a ra ty  odb iera jące  w ra ż e n ia  bólu. 
S tosu je  się ja w  ten  sposób, że w s z y s t ­
kie tkanki przez które m a p rze jść  nóż 
c h i ru rg a  zostają n a s t rz y k a n c  n o w o k o k a­
ina. Dzianinie znieczulające jest b a r ­
dzo dobre i t rw a około  trzech godzin 
N ow okokaina  jest najlepszą bronią  ch i­
ru rga  w  w alce z bólem.
■:-i W  znieczuleniu m ic jscow eni now a-  

kokaiiią dokonuje się ta k  pow ażnych  
operacji ,  jak w yc ięc ie  rak a  żołądka.

W  roku 1S99 w prow adzil i  B ier  i Hil- 
d e b r a n d t  znieczulenie rdzen iow e.  R o z ­
tw ór  now okokainy ,  w s tr z y k u je  się Jo 
kan a łu  rdzeniow ego i o t rzy m u jem y  znie­
czulenie dolnej p o ło w y  ciała . Zn ieczu­
lenie rdzeniow e, znajduje za s to sow an ie  
tam  gdzie uśpienie je s t  n iew sk az an e  
(w a d y  serca, m iażd ż y ca  tętnic),  a znie­
czulenie lokalne jest  n iem ożliwe z p o ­
w o d u  rozległości pola operacyjnego- W  
klinice M ayo  w  R o c h es te r  (S tany  Zje­
dnoczone), p raw ie  każdą  operac ie  d o ­
konują w  znieczuleniu rdzen iow em , 
p rzy c zep i  pacjenci w  cz as ie  zabiegu 
c z y ta ją  gaze tę  d ’a  zab ic ia  czasu.

Na zjeździe ch i ru rg ó w  w  Berlinie w  
1927 roku za p ro ponow ano  s tosow anie  
n o w eg o  ś ro d k a  usypia jącego  tz\v. a w e r-  
t y n y  ,,E 107“ . D z ia łan ie  a w e r t y n y  jes t 
ca łk iem  podobne do d z ia łan ia  e teru ,  
sposób  jednak  podania różni się z a s a d ­

ny  i z  w sze lk iem i konsekw enc jam i.  O to  i 
u,wagą scen iczna ,  k tó ra  daje p e w n e  w y -  1 

ob raż en ie  o  ty c h  konw enc jach :

Hsieh P i n g  =  Ku-ei w  m u n d u r z e  ofice­
r a  k aw a le r i i  p r z yb y w a  konno ,  co j es t  
uwidoczn i ano  przez  to,  że wywi j a  t r zy ­
m a n y m  w  p ra we j  ręce o z d ob ny m  bi-  
czykicm.  U pasa  poniża j  jego k u r t k i  do 
ko nne j  j azdy  wisi  miecz.  P o s t ę pu j e  w  
za k os y  (aby zaznaczyć,  że j es t  n a  Jo-  
n iul  k u  p rzodowi  sceny i zwraca  s ię do  
publ iczności ,  t r z ym a j ąc  bicz na. piersi .

T re ś ć  sz tuk i je s t  na iw n a  i n iedaleko 
odbiega od europejskich  podań . P an i 
D rogocenny  S t ru m y k  jest  córką  p re ­
m iera  N iebieskiego P a ń s tw a  nazw isk iem  
W ang .  Je j s ta r s z e  s ios try ,  Z ło ty  S t r u ­
m y k  i S re b rn y  S tru m y k ,  p o w y ch o d z i ły  
za  jenera łów , z w a n y c h  w  chińskie j t e r ­
minologii je n e ra łe m  S m ok iem  i je n e r a ­
łem T y g ry s e m .  O n a  je d n ak  je s t  rom an-  
tyczka .  Z a in te re so w a ła  się ogrodnik iem  
ojca. W idzia ła ,  jak podnosił  o lb rzym i 
kam ień —  b y ł  poprzedn io  ak ro b a tą ,  —  
nadto  pani D ro g o c e n n y  S t ru m y k  słu­
cha ła  poem atu ,  nap isanego  p rzezeń  "a  
bankiet,  u rz ą d z o n y  w  dzień N ow ego 
Roku p rze z  W a n g a ,  k tó r y  pragnie ,  a b y  
na jm łodsza  có rk a  w y b r a ła  sobie m ęża  
z pośród  ary s tok rac ji .

P r z y  w ielk ie j n ie rów nośc i  rodu  n ie ­
ła tw o  p rzy c h o d z i  w y zn a n ie  miłości. Z 
tego pow odu, jak  w  rom ansach  r y c e r s ­
kich, dosto jna  dam a musi p rzem ów ić  
p ierw sza.

Fani Drogocenny Strumyk. Drugiego  
lu t ego m o je  szesnas te  u ro d z i n y  i p o ­
ślubię mężczyznę,  któr ego t raf ię  ha f t o ­
w a n ą  pi ł ką ,  wyrzucaną,  z ok n a  p i ę kn e ­
go pawi lonu .  Ma  t o  więc być  pozost a­
w ione wo li  bogów,  ale ja po s t an o wi ł a m  
wziąć  rzooz we  w ła sn e  ręce. Mam n a  
myś l i  odpowiedni ego  człowieka .  Otóż, 
jeżeli popa t r zysz  daleko t o  człowiek 
ten...

Ogrodnik (wpada j ąc  w słowo).  -Test 
o ty s i ąc  mi l  odległy.

Drog oce nny  S t r um yk .  Tak  jest ,  a 
jeżeli  po pa t r zy my  blisko. . .

niczo od  e te row ego .  A w e r ty n ę  podaje < 
się bow iem  przez  odby tn icę ,  skąd  s z y b ­
ko- się w ch ła n ia  i po kilku m inu tach  - 
w y w o łu je  pe łną  narkozę .  D obre  w ynik i 
osiągnię to  a w e r ty n ą  z w ła sz c z a  p rz y  
operac ji  w o la  w  cho rob ie  B a s e d o w a  w  
Lipsku i klinice u n iw e rsy te tu  w  P o z n a ­
niu.

O sta tn io  u czyn iła  m e d y c y n a  k ra k  
n ap rzód  w  sp raw ie  znieczulani O d k ry ­
to b o w iem  now y  ś ro d ek  u syp ia jący  o 
skom plikow anym  w z o rz e  chemicznym,, 
a n a z w a n y  E v ipan  - Natrium. Ś rodek  
ten w s trzy k n ie  się  w p ro s t  doży ln  e 
i po paru  sekundach  od chwili w s t r z y ­
knięcia o t rzy m u jem y  uśpienie zbliżone 
do norm alnego  snu. Uśpienie E vipano-  
w e t r w a  15 minut, dla i ego nadaje się 
do zab ieg ó w  k tó ry c h  t rw a n ie  nie p r z e ­
k rac za  15 minut. Uśpienie E v ipanow e 
m ożna p rz e d łu ż y ć  i to d o ić  znacznie  
podając  do w d ec h iw an ia  n iewielkie ilo­
ści e teru .

K om binow anie  dw óch  lub w ięcej 
ś ro d k ó w  n a raz ,  np.: e t e r  T- chloroform, 
m orfina  r4  eter ,  m orfina  +  aw ertyną  
+  eter ,  daje lepszy  e fek t  znieczula jący,  
n iżby  to w y n ik a ło  ze su m y  d a w e k  po ­
szczegó lnych  ś ro d k ó w .  J e s t  to ta k  z w a ­
n y  synerg izm . P rz e z  um ieję tne w ięc  
dobranie  dw óch  lub lub t rzech  ś ro d k ó w  
m ożna  w y z y s k a ć  ich sy n e rg iz m  a z a ­
tem m nie jszą  w  sum ie d a w k ę  jodów , 
w y w o ła ć  lepszy  sku tek  n a rk o ty c z n y .  
W  tym  w ięc  w zg lędzie  sposób  s to s o w a ­
nia ś ro d k ó w  znieczu la jących  zbliża się 
do idea łu  homeopatii.

i* ss ssa y  i£
Ogrodnik. T o  stoi przad Tobą.
Drogocenny S tru m y k .  Dziękuję. To 

w łaśnie chciałam  powiedzieć.
P o d s tę p  udaje  się i D ro g o c en n y  S t ru  

m y k  zaślubia sw e g o  w y b ra ń c a .  R odz ina  
je s t  natu ra ln ie  m ocno  n iezadow olona .  
W  m iesiąc po w ese lu  o g rodn ik  zos ta je  
p o w o ła n y  do w o jsk a  —  i w s z y s c y  t łu ­
m aczą  D rogocennem u  S trum ykow i ,  że 
to k a ra  nieba.

W o jn a  t r w a  la t o śm naście ,  lecz s ło ­
m iana w d o w a  pozos ta je  w ie rną .  T y m ­
czasem  Hsieh P in g  Kuei d o k o n y w a  b o ­
ha te rsk ich  c z y n ó w  i zos ta je  k ró lem  Z a­
chodn iego  Kraju. D ro g o c en n y  S t ru m y k
0 tern nie w ie. N iegodz iw y  s z w ą g 'e r  
jenera ł  p rzyn iós ł  jej f a ł s z y w a  w ie ś ć  o 
śm ierci m ęża .  O na  jednak  nie p rze s ta je  
p isać  listów, k tó re  p rzy c zep ia  p ta k o m  
do łapek . P e w n e g o  razu  Hsieh P in g -  
Kuei zabija  s t r z a łą  dziką  k aczkę  —
1 dosta je  w  ręce  list, p is a n y  w ła s n ą  
k rw ią  p rzez  D ro g o c en n y  S tru m y k .  W y ­
ru sz a  n a ty c h m ia s t  w  d ro g ę  p o w ro tn ą .  
Jaw i się jednak  w  p rzebran iu .  P rz e c ie ż  
„ s ta ro ży tn i  b o h a te ro w ie  próbow ali  c n o ­
ty  s w y c h  żon“ (w cale  podobnie  p o s tę ­
po w a ł  O dysseusz) .  P ró b a  w y p ad a ,  jak 
ła tw o  się domyślić,  jak najlepiej — 
i w y t r w a ło ś ć  zo s ta je  nag rodzona .  S t a r ­
sze  s io s t ry  m ają  m ę żó w  jenera łów , o-  
g rodnik  D rogocennego  S t ru m y k a  jest 
królem...

Książkę zdobią ilustracje chińskich  
a r ty s tó w ,  a w s tę p  do niej, m ie jscam i 
en tu z ja s ty c zn y ,  nap isa ł  w y b i tn y  k r y ty k  
Lascelles  A bcrcrom bie .  W .  T*
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w e  L w o w ie)  „uciekły** z o g r o d d w  b o t a - ' 
n icznych, r .iektore w reszc ie ,  iak a z w s *  
ki s ta rz ec  w io se n n y  (Senec io  verna lis )  
p r z y s z ły  same. W iele  z ty c h  roślin ży je  
u nas  s to su n k o w o  od n iedaw na.  S ta rze c  
po jaw ił  się w  P o lsce  z  końcem  XVIII 
wieku, poczem  ru sz y ł  n a  podbój Nie­
miec ; młtlica i n iecierpek  ro sn ą  u nas 
dziko n iespełna od stu lat. O jczyzna  
p ie rw sze j  jes t  P e ru ,  d rugiego Alongolją

W  czasach  na jn o w szy c h  z y s k a ły  ro­
śliny jeszcze jeden  szlak. W y k o i z y s t ą ły  
mianow icie  n a s y p y  to r ó w  ko le jow ych  
To też  na liniach ko le jow ych , szczegó l­
nie na większjnch d w o rc ac h  znaleźć m o­
żna n ie jednokrotnie przedstaw ic ie l i  o b c o ­
k ra jo w y c h  flor. k tó r z y  k o rzys ta ją  bez­
pła tn ie z u rządzeń  kolejowych. Na d w o r ­
cu to w a r o w y m  w  Berlin ie  naliczono ich 
d o tąd  oko ło  300 ga tunków  T ak iem  s a ­
mem, a n a w e t  je szcze  k o s z e m  miejscem 
„ re n d ez  v o u s“ roślin  obcych  są  miejsca 
p o r tow e ,  o r a z  n iek tó re  sk ła d y  fab rycz­
ne. Z portu  Juvena l  (w  pd. Francji)  o p i ­
sano ich dotąd  05 g a tunków , z m ne jsco '  
w ośc i  P a la v a s  (koło Montpelier) w  p o ­
bliżu z a k ła d ó w  ocz y sz cza ją cy ch  b a w e ł ­
nę aż  387. S tąd  rozchodzić  się one m ogą 
dalej.

Zdolność do ekspanzji  nie ogran icza  
sic w y łą c z n ie  do po jedynczych  g a tu n " '  
ków . U jaw nia ją  ją także  ca łe  zb iorow i-  i 
ska  roślinne, zespo ły .  T a k  np. -stwier­
dzono. że  las m oże n a su w a ć  sie na s tep  
i w y p ie ra ć  go. P r o c e s y  tego  rodza iu  sa 
jednak  b a rd z o  powolne.

W ę d r ó w k i  roślin m im o sw ej  n iepo1 
zornośc i i pow olnego  tem pa  m o g ą  w 
sp rzy ja ją cy c h  w a ru n k a c h  o d e g ra ć  w a r  
na rolę w  u k sz ta ł tow an iu  s z a ty  roślin­
nej. T a k  np. ca ła  p ra w ie  dzisiejsza r o  
ślinność P o lsk i  z a w d z ię cz a  s w e  p o w s ta ­
nie w ęd ró w k o m . W iad o m o  z geologii, że  
w  jednej z  osta tn ich  epok, t. zw . dylu* 
w jalnej nas tąp iła  w  A m eryce ,  Azji i fhj* j 
ropie in w az ja  lod o w có w ,  k tó re  ną  ob ’ 
s z a rz e  tej' os ta tn ie j s ięgnę ły  p ra w ie  po 
Alpy, K arp a ty  i U kra inę .  P n d m roźnem  
tchnieniem lodów  zginęła  doszczę tn ie  
daw n ie jsza  —  naw ia se m  m ów iąc inna 
od  dzisiejszej, bo  ciepła ś ró d z ie m n o ­
m o rsk a  —  roślinność ty c h  o b sz a ró w .  U  
czo ła  lo d o w ca  ro zp o śc ie ra ła  się  ty lko  
b e z d rz e w n a  tundra ,  na k tó re j  r o s ły  ro z ­
m aite  rośl iny  polarne, p r z y b y łe  tu  w r a z  
z lodow cem  niby jego a w a n g a rd a  o r a z  
rośl iny  górskie,  k tó re  k o rz y s ta ją c  z  
chłodu, z e sz ły  na niż.

G d y  w k o ń cu  p rz y sz ła  fala  d e p t a  f 
lodow iec  m usiał „uciekać**, zrob iło  się 
też  „za gorąco** roślinom tu n d ro w y m . 
C zęść  ich „poszła** za u s tępu jącym  lo* 
d o w cem , cz ęść  sch ron iła  się w  gó ry .

\

P o w s ta ło  p rz y te m  p e w n e g o  rodza ju  
zam ieszanie ,  jakby  na  sku tek  popłochu. 
O to  n iek tó re  rośliny  k a rpack ie  i a lpe j­
skie d o s ta ły  się na północ, natom iast  
w ie le  roślin po la rnych  jak  np. dębik  
(D ryas)  i n iek tó re  w ie rz b y ,  zna laz ło  sie  
w  Alpach i K arpa tacn ,  w  k tó ry c h  p rz e d ­
tem  ich nie by ło  (żyją tam  po dziś dzień). 
Na t e re n y  uw oln ione  od lo dow ca ,  po 
k r y te  z w a łam i glin D-asków i Żwirów, 
o raz  bagnam i ..rzuciła się“ roślm nóść 
o b s z a ró w  m ez lodow aconych .

R ozpoczę ła  sie kolonizacja, reguło" 
w a n a  p rz e z  czynniki k l im atyczne .  W  o- 
k resach  ch łodnych  sz ły  m odrzew ie ,  so­
s n y  i św ie rk i ,  w  suchych  roś liny  s te ­
p o w a ,w  ciepłych, a w ilgo tnych  .odły, 
buki, c isy  itd. W  ten sposób  d rogą k o ­
lejnych w ę d r ó w e k  w y tw o r z y ła  sie cała  
t a k  ró żno rodna  sz a ta  roślinna dzisiejszej 
Polski m żowej, jak  ró w n ież  pin. Niemiec, 
S kan d y n aw ii  i t. d.

W p ra w d z ie  lodow iec  w ra c a ł  jeszczs  
kilkakro tn ie  i n iszczy ł w y tw o r z o n a  ro ­
ślinność. ale za g o n y  jego b y ły  coraz 
s iabsze,  aż  w k o ń c u  u s ta ły  zupełnie.

M. K,

WI ~ . ? » 1 m '  1ę ii r o w l £ ft r  o s I i  n
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czesne] szaty roślinnej Polski.

Z ie  z jaw isk iem  w ę d r ó w e k  s p o ty k a m y  

się w  św iec ie  istot ż y w y c h  dość  często . 
W y s t a r c z y  w sp o m n ie ć  p rze lo ty  p ta k ó w ,  
jw ęd ró w k i ry b  np. śledzi n a ja z d y  s z a ­
r a ń c z y  i t. d., nię m ó w ią c  już o w ę d r ó w ­
kach cz łow ieka .  F ak t .  że ludzie i z w ie ­
rz ę ta  zmieniają m iejsce sw e g o  pobytu , 
nie w y d a je  nam się ta k  b a rd z o  dz iw nym . 
P o s iad a ją  one  p rzec ież  zdolność sam o­
dzie lnego  ruchu ; m ożliwości o d b y w a n ia  
w ę d r ó w e k  nic za te m  nie stoi zasadn iczo  
na przeszkodz ie .

Inaczej natom iast ma sie s p r a w a  z ro ­
ślinami. Są  to — jak w ie m y  —  o rg an iz m y  
zw ią za n e  na s ta łe  z pod łożem  m ów ić 
tuta j o w ę d ró w k a c h ,  w y d a w a ło b y  się 
n iepodob ieńs tw em . A jednak. G eografja  
roślin u jaw nia ,  że  i te  un ieruchom ione i 
bierne is to ty  nie są pozbaw ione  zdolno­
ści ekspanzji,  że  one rów n ież  m ogą od- 
a y w a ć  w ę d ró w k i  i z d o b y w a ć  dla siebie 
now e te ry to r ja .  J a k  to jest m ożliwe, 
c h c e m y  po k ró tce  w  nin ie jszym  a r ty k u le  
p rze d s taw ić .

; K ażdem u za p e w n e  zn a n y m  jest — je­
żeli nie z  na tu ry ,  to  p rzyna jm nie j  z pocz­
tó w e k  S tac h iew ic za  —  m niszek le k a r ­
ski, k tó reg o  b ia łe  m is te rne  kule (t. zw . 
„m ęsk a  stałość**) za najlże jszym  p o dm u­
c h e m  rozla tu ją  się w  puch. P o d o b n y  
puch o k r y w a  w  lecie niby śniegiem osty, 
w ie r z b y  i w ie le  roślin innych Nie cho- 
.dzi tu je d n ak  w c a le  o o ry g ina lną  d e k o ­
rację. C a łe  to  u rzą d zen ie  s łuży  celom 
w ęd ró w k i.  Jeżeli  sie puchowi takiemu 
p r z y j r z y m y  bliżej, to  z o b a cz y m y ,  ż e  
p r z y m o c o w a n e  są  doń, jak lotnik do sp a ­
dochronu , d ro b n e  ow ock i w zg lędn ie  na- 
sionka. k tó re  raz em  z nim lecą  w  św iat.  
Puch spe łn ia  ro lę  balonu, 

i Innego  rodzaju  a p a r a ty  lotn icze po ­
siadają  nasze  d r z e w a :  sosny ,  św ierki,
k lony , l ipy; za i iczyćby  je na leża ło  do 
ty o u  sz y b o w c ó w .  S ą  to bow iem  sz e ro ­
kie, p łask ie  sk rz y d e łk a ,  k tó re  unoszą, 
p rz y ro śn ię te  do  nich sam e w  sobie dość 
c iężk ie  nasiona. Z arodnikom  m chów , p a ­
proci, g rz y b ó w ,  nasionom  s to rc z y k ó w  
i t. d. umożliwia n a p o w ie trzn e  pod róże  
ich m inim alna w a g a  (do jednej miljono- 
wej g ram a).

Nie g a rd z ą  rośliny  ró w n ież  zw ie rzę ­
tami jako  o ś ro d k iem  lokomocji. N aw et 
„panu  stworzenia** dosta je  sie n ie raz  ro­
la w ie rz c h o w c a  W y s ta r c z y  p rze jść  póź 
nem  la tem  lub jesienią p rze z  le śn y  zrąb, 
za ro ś la  lub łąkę. by  ujrzeć na s\vem 
ubraniu  ca łe  m n ó s tw o  p rzyczep ionych  
ro zm a itych  nasion i owocków-. T a k  sa ­
m o p rzy c zep ia ją  sie one do ciała zw ie ­
r z ą t  i raz em  z niemi w ędru ją .

W ielu  roślinom bardz iej niż na skó ­
r z e  „podoba się“ poflróż w  żołądku 
zw ie rzęc ia  (najczęściej p taka). Dp takich 
na leżą  rośliny, w y tw  arza iące  so c zy s te  
ow oce ,  jak głóg, kalina, czereśn ia ,  je ­
mioła i t. p. Z a w a r te  w  nich nasiona 
odporne  są na działania soków  t r a w ie n ­
nych  (częs to  chroni je tw a r d a  pes tka)  . 
do  opuszczen iu  p rze w o d u  p o k a rm o w e g o  
zw ierzęc ia  nie t r a c ą  p rze w a żn ie  zdolno­
ści k ie łkow ania .

R oś liny  w o d n e  najche tm ej p o w ie rz a ­
ją  lo sy  sw oich dzieci w odzie ,  zabezp ie­
c z a jąc  je  w  ro zm a ity  sposób  od za tm rę-  
a ia  i uszkodzenia .  Ale i dla roślin lądo­
w y c h  s ta n o w i w o d a  d o godny  środek  
p rz e w o z o w y .  Odnosi się to z w ła sz cza
do roślin n ad rzecznych .

* *
*

J a k  z p o w y ż sz e g o  w idać, w ę d ró w k i  
rosiin  różnią sie zasadn iczo  co do s w e ­
go m echanizm u od  tak ichże  w ę d r ó w e k  
zwiferząf, cz y  ludzi. Nie są  to  w ę d ró w k i  
czynne ,  ale bierne, d o k o n y w a n e  p rz y

pom ocy  z e w n ę trz n y c h  sił t r a n s p o r to ­
w ych  Nie w ędru ją  te ż  rośl iny  w e  formie 
do ros łych ,  ca ły c h  indyw iduów , ale pod 
postacią d ro b n y ch  z a c z ą tk ó w :  o w o có w ,  
nasion, za rodn ików , o d e rw a n y c h  k a w a ł ­
ków . Zdarza  się w p ra w d z ie ,  że  w ia t r  lub 
w o d a  uniosą ca łą  roślinę, ale są  to w y  
pad ki na ogół rzadk ie  i w ięk sze g o  zna 
czenia  nie mają.

W sp o m n ia n o  na w stęp ie ,  że w  w y n i ­
ku sw y c h  w ę d r ó w e k  mogą rośl ny  o p a ­
n o w y w a ć  roz leg łe  n ie raz  te ry to r ja .  J a k  
poniżej z o b a cz y m y ,  n roces  tak iego  „pod ­
bój i m oże sie o d b y ć  w zględnie  szybko. 
Ł a tw o  zrozum ieć ,  że  „za  jednym  zama- 
che tn“, n a w e t  p rz y  użyciu najlepszych 
ś ro d k ó w  t r a n sp o r to w y c h ,  dokonać tego 
roślm a nie potrafi. A p rzec ież  b a rdzo  
w ie le  roślin w o g ó le  żadnych  w  tym  k ie ­
runku  p rz y s to s o w a ń  nie posiada. W y ­
jaśnienie daje  nam  t rze c ia  c h a r a k te r y ­
s ty c zn a  w ła ś c iw o ść  w ę d r ó w e k  roślin ­
nych. J e s t  nią „etapowość**. Nasiona po 
p rzebyc iu  pew n e j  p rze s trzen i  w  razie 
znalezienia pom yślnych  dla siebie w a ­

ru n k ó w  w y tw a r z a ją  now e rośliny , k tó re  
do p e w n y m  czas ie  w y d a ją  nasiona. T e  
p rz e b y w a ją  znow u p ew n ą  odległość  
kiełkują i t. d. W ę d r ó w k a  g a tu n k ó w  od 
b y w a  się za tem  takiem i ja k b y  e tapam i 
i roz łożona  jest na w ię k s z ą  ilość p o k o ­
leń.

Nie na leży  jednak sądzić, że tego  ro ­
dzaju -wędrów ka jes t dla rośliny  ła tw a .  
P rz e c iw n o śc i  je s t  b a rd z o  wiele. A żeby  
nas ienie m ogło  w y k ie łk o w a ć  i w y d a ć  
z d ro w ą  roślinę t rz e b a  w ielu sprzy ja ją -  
eych  w a r u n k ó w :  odpow iedniej  gleby, 
c iepła, wilgoci... Musi o n o  też  znaleźć 
o dpow iedn ie  ś ro d o w isk o  socjalne. O k re ś ­
lenie to  w y d a  się m oże  dz iw nem , nie­
mniej jes t  ono  s łusznem  P o w ie rzc h n ia  
ziemi p o k ry ta  jest niemal w szędzie  
(p rzynajm niej w nasze j szerokości  geogr.)  
z w a r t a  szatą  roślinną, w  sk ład  której 
w chodz i b a rd z o  wiele g a tu n k ó w  roślin, 
tw o rz ą c y c h  rozm a ite  skupi* nia t zw. 
ze sp o ły  (asocjacje).  Inne są te ze spo ły  
w  le.-de liśc iastym , inne w  szp ilkow ym , 
jeszcz.e inne na łące  i t. d. B adaniem  ich 
za jm uje  sic o so b n y  dział botaniki, z w a ­
ny  socjologią roślin. , iiy.Jitjbz, j

W
O kazu je  się, że  ze sp o ły  roślinne za 

chow ują  się w ro g o  w o b e c  w sze lk ich  
p rz y b y sz ó w .  Nasion, k tó re  w ich o b rę b  
się dostaną, albo nie donuszcza ją  w ogó ic  
do w y k ie łkow ania ,  albo je później g łu ­
szą. J e s t  to z jaw isko  b a rd z o  p o w sz e c h ­
ne, k tó re  k rzy ż u je  czasem  n ie o cz ek iw a­
nie zam ierzen ia  ludzkie. T ak  np. ceiein 
podniesienia w y da jnośc i  czarnohorsk ich  
połonin w y s ia n o  na jednej z nich (Poży-  
żew skiej)  p rze d  w ojną na p róbę kilkaset 
g a tu n k ó w  roślin, k tó re  na o sobnych  
g rządkach  ro s ły  w  klimacie górsk im  do ­
skonale. Ale na te ren ie  o tw a r ty m  nie u- 
f rz y m a ł się żaden. Nie dopuśc iła  do  tego 
„praw owita** roślinność połoniny.

P o n ie w a ż  — jak  w idzie liśm y  —  n a ­
turalna, z w a r ta  sza ta  roślinna b ardzo  
trudno  p rzepuszcza  o b ce  jej e lem en ty  
p rze z  sw oje  te ry to r ja ,  p rze to  dla w e d ró  
w e k  pozosta ją  te re n y  p rz e z  roślinność 
jeszcze  nie za jęte,  b ąd ź  też  o pokryciu  
lużnem  i niesta łem .

Je d n y m  z w a ż n y c h  sz laków  migra- 
ey j  są b rzeg i rzek. P o ra s ta ją c a  ie roślin­
ność, u legając z pow odu  w y le w ó w  c z ę ­
s tem u niszczeniu, nie m oże w y tw o r z y ć  
z w a r ty c h  zespo łów , k tó re b y  się w ę ­
d ró w k o m  p rz e c iw s ta w ić  m ogły .  T o  też  
nad rzekam i znajduje się częs to  gatunki 
roślin, k tó ry ch  w ła ś c iw e  siedziby  zna j­
duje się n ie raz  da leko  w  gó rnym  biegu 
rzeki W z d łu ż  Dniepru dosta ją  się w  ten 
sposób  nad m o rze  C z a rn e  rośliny  pół­
nocne. B rzegam i W is ły  i jej d o p ły w ó w  
schodzą  z K arpa t  na niż n iek tó re  rośliny 
górsk ie  np. olcha sz a ra  i w ie rz b a  s iw a 
(Salix uscana).

Nie mniej dogodne  dla w ę d r ó w e k  
szlaki p rze d s taw ia ją  rozm a ite  nieużytki,  
zna jdu jące  się w są s iedz tw ie  zabudow ań ,  
o g ro d ó w  : t. p. S p o tk ać  tam  m o ż em y  
częs to  rozm aitych  roślinnych „przyb łę-  
d ó w “ , k tó r z y  gdzieindziej nie m ogliby 
w y t r z y m a ć  konkurencji  z roślinnością  
rodzim ą. J e d n e  z tych  roślin, jak n. p. 
ro snące  n ie raz  m a so w o  po polach przy" 
miotno kanad isk ie  (P r igeron  canaden -  
si.s) z o s ta ły  p rz y p a d k o w o  do E u ro p y  z a ­
w leczone , inne, jak żółtiica (GalinsOga) i 
n iecierpek d ro b n o k w ia to w y  (Imnatiens 
p a ry ig io ra ) ,  pospoli te  dziś c h w a s ty  (no.

'a iw y  g m a r li  J i a  B o m

s, \ nna  B ibl io t eka  Bodle j ańska .  w  
Oxfordzie,  n az w a n a  lak od S ir  To ma sza  
Bodley,  k tó rego  ks i ęgozbiór  duł  jej p o ­
czątek,  i s tnieją  od r. 1H02 i mieści  się na 
Broad Strpet ,  Obecnie dał  się odczuć do- 
I kl iwy b r a k  mie j s ca  i  pos t a no wi on o  
g inach  rozszerzyć.  Zwrócono  s,ę tedy.  do 
znane go  a r ch i t ek t a  Sir  Giiesa Scot t a ,  k tó ­
ry  w ła śn i e  ukończy !  buduw ę  bibl jo t eki  
un iwe r sy t eck i e j  w  Cambr idge  — Jej u r o ­
czyste o twarc i e  przez król a  m a  n a s t ą p i ć  
w  jes ieni  T ym  sposobem S ir  G iP s  bedzie  
twórcą  w ie lk i ch  gm ac h ów  bihl jote^znycb 
w obu s t a r yc h  un i w e r sy t eck i ch  m ia s t ac h  

Anglji .
Robo ty  bę dą  t r w a ł y  d o  r. 1939 i kosz ­

t owa ły  ok. 400 090 fun tó w  s t e r i i ngów
(blisko 12 mi l j -mów zt.) Z a rz ąd  b ib l i o t e ­
ki, op i e r a j ąc  się na. s t a t y s tyce  w y d a w n i ­
czej z ażąda ł  pomieszczen i a  n a  5 m i l i o ­
nów tomów,  ażeby nie zab rak ło  mie js ca  
przez dwa  stulec i a.

S i r  Giles Scot t  m us i  liczyć się z vya- 
r u n k a m ’. l o k a l n e m u  Po s t an ow i ł  t edy  po 
p rzec iwnej  s t roni e  B ro ad  St r ee t  wzni ese  
potężny gmach ,  po l ąc zo nv  % d a w n y m  
p rzy  p om ocy  t une lu ,  k t ó r ym  bedzie się 
wozić książki  bez ich nar ażan ia '  na deszcz.  
Szerćg b l f t ów b ęd z i i  j j ^ s t a r cza ł  ich do 
czytelni .  ,

a L-fosaieja^iy
Przed p r z y s t ą p i e n i e m  d o  ok re ś l en i a  

p l a n u  S i r  Giles zwdodził na jw ięk sz e  b i ­
bl j oteki  Ameryk i  -r- Bib l j o t ekę  Kongre su  
w 'Waszyngtoni e ,  P u b l i c zn ą  w  N. Yorku,  
ks i ęgozbiory u n i w e r s y t e tó w  Yale  i .Har­
ward, wreszci e k si ęgozb io ry  w  Ann Arbor ,  
w U r b a n a  k. Chicago < w ClaveUnr l  w  
Stanie Ohio OUecnio bawi  na  kon tyne nc i e  
w t o warzy s tw ie  Dra  Cra s t e r a .  nacze lne ­
go b ib l jo t ekar za  Bodle j any .  Wybra l i  się 
dla obej rzeniu g m ac h ów  b ibl io t ecznych 
w' Bernie,  Tybindze,  L ip sku ,  Be r l in ie  i 
Sz t j kbn hn i e ,  P r a c e  nad  b ib l jn f eką  w 
Camb r i dg e  t r wa ły  przez 11 lat ,  ale do r. 
I9ill Si r  Giles Scott  j ed yn i '  rob i ł  i z a r z u ­
cał  r óżne  p l any,  s am a  b u d o w a  po ch ło n ę ­
ła jn‘o wiele więcej ,  niż t r zy  Tata. W  ty m  
\wpnrtk i i  sn o d - i e w a  «'"e - ^ ro nc ząć
jeszcze n' " ' ”d z im ą  i w- ripsru pięciu l a t  
dop f , ur adz ić  dzieło (lo końca .

N a t u r a ln i e  gm ach  mus i  być  dos t o so ­
w an y  do o toczenia  m a p r j a l e m  i s t ylem.  
W  Ca mbr idge  m a t e r j a i em  by ł a  cegła ,  w 
Oxfordzie frz.eba będzie  użyć  ka m ie n i a .  
S t a r a  B ib l i o t eka  Bo d le j ańska  jest w  s t v-  
]u go tyk u  i nne  o t a c z a j ą c ” b u ­
dowle  są renesansów' ?,  J e d n o  i d rug i e  
rr,.» z a m i a r  uwzg lędni ć  Sis GMes. ale w  
zasadz i e  będzie j ego  dzi-Ho nowoczesne ,  
t y lko  n ie  mode r n i s t y czn e .
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P ra w J a  o u p a J L u  p ie rw s ze g o  m o c a rs tw a
ROk temu w artykule pt. ,,Upadek 

pierwszego m ocarstwa11 pozwoliłem  sobie 
na tern m iejscu naszkicować obraz dzie­
je w Asyrji w wiekach IX — VII przed 
fdir, uwydatnić jej rolę w historji sfa‘ 
rożytneg0 Wschodu klasycznego, przed, 
stawić 'elementy j przyczyny jej potęgi, 

również przebieg i powody jej n ie.
'3 chanie szybkiego i bczpo" rotuego li­

pa d ku.
Starając się temat. zaktualizować, 

przedstawiam  Asyrję, jako pierwsze ino- 
'ars wo światowe ( św iście nonezas zna­
nym 1 odgrywającym roi- w bistorji), 
mocarstwa, św iadom ie u rM.;iwiejąc poli­
tykę im p’,u'jaligtyczną, dążącą do podbi 
01 a { zniszczenia wszystkich ościennych, 
a. nawet nie bezpośrednim sąsiadujących  
—  państw i ludów. Polityka ta, prown 
dzona w  lalach 750-626 z wielkiem po 
wodzeniem, silą rzeczy musiała budzić 
reakcję, której źródłem był instynkt sa 
m ozachow aw c z y  zagrożonych w samem  
swem  istnieniu pnńsfwn i HidóW, — ve- 
akcjęi. która się objawiało w ciągłych  
buntach i powstaniach, a która wkońcu 
doprowadziła do koalicji wszystkich są ­
siadów Asyrji, pod której to koalicji cio­
sam i pndlo wreszcie straszne din w szyst­
kich — pierwsze mocarstwo, dziedzic­
twem zaś po niem podzieliły ię nnjpofęż- 
ńfejsze reprezentantki koalicji: Medja i 
i  Babilon.

Upadek Asyrii podałem nn rok 606-ty 
przed Nar. Chr — rok powszechnie 
przyjęty przez historię, jako rok zdoby­
cia i zburzenia stolicy Asyrji   Niniwy
przcz Medów j Bab i l ończyków:  z  z ag ł adą  
N in iwy  p r ze s t a w a ł o  i s tn i eć  p a ń s t w o  a .  
ayryjskie.

Artyku powyższy opartem na trądy, 
cji Herodota j starego Testamentu i na 
w yn ikach  badań czasów nowszych, — z 
czem się zapoznałem w historjach pow­
szechnych Runtngo, Holzwarfhn. Scliios- 
eepa, a przedewszystkiem  w podstawowej 
Pracy naukowej z tej dziedziny. G. Ma. 
sPero „Historie ancienne de ró r icn t  

classiąue'1.
I oto przed paru m iesiącam i, zupełnie 

przypadkowo, na jakiejś wyprzedaży — 
za 25 prószył — nabyłem książeczkę pt. 
,„Upadek Asyrji w świetle nowo odkrytej 
kroniki babilońskiej1', napisaną przez pol­
skiego autora, Ludwika Piotrowicza (zda­
je się, profesora jednej z wyższych u- 
czelni w Polsce), co na specjalną zasłu­
guje uwagę i podnosi stokrotnie wagę 
pracy p. Piotrowicza, skoro się zważy, 
jak nikłe zainteresowanie okazują, nasi 
historycy — specjaliści już nie do zagad­
nień asyro —  czy egiptologyeznych a b  
do wszystkiego, co wychodzi poza obręb 
historji Polski, lub dziejów narodów czy 
epok, w ten czy inny sposób z  P olsk ą  
związanych, — co było zupełnie zrozu­
m iałe i  na miejscu w epoce przedniepod- 
ległościowej, ale nie dziś, gdy mamy wda. 
śne państw o i bierzemy narówni z inne. 
mi wielkiem i narodami udział w budo­
waniu kultury nie międzynarodowej, ale 
w szechśw iatowej kultury narodów.

P. Ludwik Piotrowicz nietyiko dodaje 
relację z odnalezienia przez angielskiego 
historyka Gadela nieznanej dotąd krom ­
ki babilońskiej, rzucającej nowe zupełnie 
(światło na powody, szczegóły ’ chi oho- 
logję upadku Asyrji, ale operując ol­
brzym ią erudycją, a jednocześnie odzna­
czając się sam odzielnym sądem i dużym 
krytysm em  w odniesieniu do najwięk­
szych choćby powag w  dziedzinie przed­
miotu — dzięki wybitnym  zdolnościom  
syntetycznym  daje wyczerpujący, choć 
krótki i zwarty obraz upadku pierwsze- 
Sb mocarstwa.

Na podstawie odnalezionej przez Gad 
da kroniki babilonowej (odkrytej w roku 
19r23) można ostatecznie ustalić prawdę o 
zagładzie państwa asyryjskiego.

W edług relacji Piotrowicza dr.eje 
1'Asyrj, w wiekach VII i VI. przedstawiają

się zupełnie  inaczej ,  niż p r z e ds t a w i ł em  
to rok  temu,  op ie r a j ąc  się na n a j w i ę k ­
szym au to ry t ec i e ,  j a k i m  przed o d k r y .  
c iem kroniki  Gadda  by ło  w s po m ni an e  już 
dzieło Maspere  — różnice s ą  ba rdzo  cie­
kawe,  b a r dz o  znamien ne  i w  wielu  m o ­
m en t ach  w p ro s t  r ewe l acy jne  — czy te ln ik  
może  ł a two je porównać ,  jeżeli  m a  
w sp o m m ni a ny  a r t y k u ł  spr zed r o k u  w 
pamięc i  lub pod r ę k a  a lbo  jeżeli s i ęgnie  
do jak i egoko lw iek  obsze rn i e j s zego  w y ­
d aw n i c t w a  h i s t o r i i  po wszechne j ,  gdyż,  
,,in vorba ma g i s t r i *1 —  wierzyły w p o w a ­
gę Mnspc ro‘a n i ezachwian i e  jaki e ś  2 —3 
pokolenia .

Już  w a r t y k u l e  sprzed roku  spr zeci ­
wia ł em się p r zy j ę t emu  w n iek tórych  
k s i ążkach  h i s t o rycznych  iw ie rdzen iu  że
Assu rbampa l  (przez Greków zwany __
S a r d o n u p o b r u )  byt o s t a tn im  k ró l em A- 
syrji ,  p r zy jmu jąc ,  że po śmierc i  A s s u r .  
bat i ipala (w r. tó(>) przez lot  20  aż ,]0 u .  
padk u  Nin iwy  p an o w a ł  jeszcze j eden  
król  naz yw a ją cy  się a l bo  Sa rak ,  albo 
AsSulrliłil i,  Sn rdannpo l  n n l o m m s t  G. 
soba  zupe łn ie  r óżna  od A ss u r ba n i pa U  — 
mi a ł  to być król pierwszego pań s t w a  
asyry j sk i ego ,  k tó r e  w wieku  X . t y m  (wo. 
d ług  innych  w V l U . y m ) pnd ło  rÓHriioź 
pod c iosami  Medćw i Bab il onu ,  p r z v .  
czem k ról em Medów hyl Arbacce,  u Ba.  
b i l ończyków __ P h u l  .  fca ł atu  (tak 
twierdzi ł  l l o i zwa r th ,  na d ługo  przed 
H o lz w ar th e m  j e d n a k  m u s i a ł a  być  t aka  
t r adyc j a , ’ sko ro  p r zy j ą ł  j ą  Byron  w sw y m 
d ram ac i e  „Sa rdanapal*1, chyba że B y r o n  
wogóle nie odróżni ał  u p a d k u  p ie rwszego  
p a ń s t w a  a sy r y j sk i ego  od drugi ego) ,

Otóż wed łpug  k r o n i k i  Gadda ,  a ’ więc 
wed ług  relacj i  P io t ro w ic z a  — A ss u rb a .  
n ipa l  i Sa rd a n a p a l  t o  jedno.  Grecy j e ­
dnak  poplą t a l i  wszystko,  Sa rda nap o l  bo­
wiem wcale  nie hyl  o s t a tn im  k ró l em A.  
sy i j i ,  a le  po n im (t j. po A s s u r b n n i p a l u ) 
b i  lo t r zech jeszcze kró lów w Ntniwie,  a
czw ar t y  już po  zbu rze n iu  N in iwy   w
Ho r i an io .  Królmi  tymi  byli  1) A ssu re t i l i .  
lani  (126—-622 (619?), od po w ia d a j ą cy  w y­
żej w y m ie n i o n e m u  AssurdiJi l t ,  2) Uzu rpa .

t o r  S i n s um l i s a r  3) Si r t sa r i skun  ( s arak?! )  
019—01.2 j 4 ) Assurubal i f .

Z nowoodkry t e j  k ron ik i  dow iad u j e m y  
się. też, że sp r aw a  powszechne j  koal ic j i  
an t . yasyry jskie j  i n a ty ch m ia s to w e j  z a­
g ł a d y  p ierwszego moca r s twa  wcal e  nic 
Jest  j a sn a  i pros ta .  Rzuca  też ' k ro n i k a  
c iekawe św ia t ł o  na role poszczególnych 
p r zeciwn ików Asyrj i ,  n a  i cli wza jemne  
s t o sunk i .

Na jw iększą  j ed nak  rewelac j ą ,  j a k ą  
k ro n i k a  Gadda przynos i ,  jest  n i ew ą tp l i ­
we u s t a l en ie  da ty  zdobycia  i upa d ku  A- 
syrj i  na rok #12, p rzy j ę ty  zaś  o dd aw na  
przez t r adyc ję  •! h i s t o ryków —  popu l a r ny  
rok 6C# jest d a t ą  fa ł szywą.

Na, pods t awie  k ron ik i  Gadda,  p o r ó w ­
n u j ą c  j ą  ze S ta r y m  Tes t a me n te m,  t r a ­
dy c j ą  He rodo ta .  P tolomeus t ta  i b ab i l oń ­
sk i ego  p is arza  Berososa ,  a  więc opi er a ­
ją c  sie. ściśle i wyłączni e  n a  ź ródł ach — 
daje  Piot rowicz  n a s t ę pu j ą cy  ob raz  u p a d ­
ku  pańs twa  asyryjski ego,

Za  króla. Asa rhndona  (680—609) Asyr jo 
stoi  u szczytu potęgi .  Bab i l on  podbi ty.  
S a m a r j a  zdobyta  jeszcze p rzed t em przez 
Sa rgo na .  pa no w a n ie  a sy ry j sk i e  rozc i ąga  
się da leko na  północ,  aż do gór  Ka uk az u ,  
na wschodzie  s i lnie  od dz i a ł yw a  na  szcze­
py i r ań sk i e  (medyjskie) ,  na z achodz i e  s i ę­
ga d o  Azji mnie jsze j ,  w ęd ro w n e  a s t r a s z ­
ne pleni ię  a r y j sk i e  K imm er jó w  rozbi te ,  z 
n i em n ie j  s t r a s znymi ,  a  jeszcze po t ężn i e j ­
szymi  a ry j sk iemi  również  Scy tami  z a w a r ­
te jes t  p rzymie rze ,  podb i t y  wreszcie  po­
tężny n iegdyś  i da l ek i  Egipt .

/ , a n a s t ępcy  Asarkadosa .  Aesu rban ipa -  
la odpada w pr aw dz i e  f ak ty czn i e  Egipt ,  
no m in a ln i e  j ed nak  pozos t a j e  zawsze  pod 
zw ie r zchn i c twem a sy r y j sk i em,  — niszczy 
n a t o m i a s t  A su rba n i pa l  p a ń s t w o  E lnm o .  a 
gd y  K im m er j ow ie  z n o w u  ro zp oc zyn a j ą  
wa lkę  p r zec iw  Asyr j i ,  t a  zwycięża ich 
ponownie ,  o s t a t e cznego  zaś  po g ro m u  
Kimmer jów  d o k o n u j ą  sp r zymie rzen i  z A 
sy r j ą  Seyci.  Sk ons o l i do wa n i  w o rgan i zm 
p a ń s t w o w y  a ry j s cy  Al odo wie p róbu j ą  u- 
n ieza l eźn i ć  się od p rzewag i  asyryjsk ie j ,  
A su rb a n i pa l  j e dn ak  zada j e  im klęskę,  po-

C i c L a w o s l k
Demokratyczna Francja

W  lipcu odby ł się w  P a r y ż u  ślub 
księcia de L uynes  z pną d ‘Unzue, p r z y ­
b ra n ą  có rk ą  a rg en tyńsk iego  milionera. 
D rugi ty tuł,  jaki nosi pan m łody , b rzm i: 
książę  Neufćhatel .  O ba pochodzą z a t r  
c ] e n r  4 g  i tn e.

Atoli je szcze  w  czas ie  w o jn y  św ia to ­
w ej is tn ia ły  dw ie  rodziny, ozdobione 
ty m  sa m y m  ty tu łem . P o chodz i ło  to  z 
faktu, że F ranc ja  ma przecież  d w ie  a r y ­
stok rac ie  —  k ró lew sk ą  i ce sa rską .

Książe de L u y n es  odziedziczył ty tu ł  
księcia Neufćhate l po przodku , k tó ry  
n a b y ł  go przed d w o m a  w iekam i p rzez  
m a łżeństw o .  Atoli ż y ł  je szcze  przed 
wojną św ia to w ą  po tom ek  m a rsz a łk a  
B erth ier ,  k tó rem u Napoleon oddał był 
ró w n ież  k s ię s tw o  Neufćhate l (od z w y ­
c ięs tw a nad  A ustr iakam i w  r. 1809 i k s ię ­
s tw o  W agrnm ).  C e sa rz  u w aż a ł ,  że ma 
do te g o  w sze lk ie  p ra w o ,  g d y ż  p r a w o  
rozpo rządzan ia  Neufchfttelem nab y ł  od 
P ru s .  D w u to ro w o ść  ty tu łu  t r w a ła  p rzez  
sto  lat, póki osta tn i po tom ek cesa rsk iego  
szefa sz tabu nie poległ w  w ojn ie  św ia to ­
wej.

Z d a w a ło b y  sie. że w  d e m o k ra ty c z ­
nej Francji nie p rzy w ią zu je  się w ag i do 
rodu. J e s t  p rzeciw nie . P rz e d  kilku ty g o ­
dniami zasz ło  coś o ch a rak te rz e  zupełnie 
endalnym .

Hr. M atłńeu de Noailles, ożen iony  był 
ze  znaną  poetką  Anną, z  pochodzenia 
^uinunką, k tó ra ,  jak  wiadom oj zm arła  
mniej w ięcej rok  temu. W d o w ie c  poś li r  
ńł obecnie  sw ą  b ra tan ice ,  có rk ę  księcia 

de Noailles. Na radz ie  familijnej postano­
wiono  jednak, że na leży  zapobiec temu. 
aby  k toś  nosił ty tu ł ,  k tó ry  Anna o k ry ła  
taka s ław ą ,  że nie m oże b yć  dw óch  
trabin de Noailles jednej po drugiej. —  
Ja k że  to  zrob ić?  Książę p rzypom nia ł  so ­
bie, że istnieje p rzec ież  także ty tu ł m ar-

z e ś w i a t a

ki za d e  Noailles, k tó ry  na razie  nie p rz y ­
sługuje nikotnu, a on jako g łow a rodu 
m a p ra w o  nim rozpo rządzać .  I h rab ia  de 
Noailles z a a w a n s o w a ł  na m argrab iego ,  
jego żona zos tan ie  markizą...

Portret Balzac’a
P. M arcel B outeron , k tó r y  od długich 

la t  zbiera w sze lk ie  pam iątki po  au to rze  
„Komedji ludzkiej** zakup ił  n iedaw no  je­
go p o r t re t  pendz la  L u d w ik a  B oulenger.  
Jest to szkic do po r tre tu ,  k tó ry ,  w y s ta ­
wiony w  S alon ie  p a ry sk im  w  r. 1837. 
zyskał g o rąc e  p o c h w a ły  k ry ty k i ,  a p rze-  
d e w sz y s tk ie m  g o rąc e  uznanie sam ego 
pow ieściop isarza .  B a lzac  zam ów ił  go 
był w  r. 1836 i p rz e z n a c z y ł  na p rez en t  
dla p. Hańskiej. R z ec zy w iśc ie  p o s ła ł  go 
później do  Polski,  a gdy  w  trzy n a śc ie  lat 
później w y b r a ł  sie tam  dla zaślubienia 
ukochanej,  za s ta ł  m alow id ło  zapom niane 
w  bibliotece i p raw ie  c z a rn e  w sk u te k  zu­
pełnego zan iedbania .  P o r t r e t  ten zagi­
nął. B a lzac  m ia ł zam iar  k az a ć  sp o rz ą ­
dzić jego kop ję  dla sw ej  matki,  nie w ie ­
m y  jednak, c z y  zam ia r  zos ta ł  w y k o n a ­
ny. P o z o s ta ł  w ięc  jedyn ie  szkic 1 jes t  on 
najlepszą podobizną B a lz ac ‘a ■—  poza 
w c z e sn y m  rysunk iem  sepią D eyćria .

Rozkoszny pacjent
Podczas napadu bandytów nn bank w 

Indiana, wywiązała się s trze lan ina  j zło­
czyńcy uciekli. Wiedziano, żę jcdcri od ­
niósł ranę. 'Wczesnym rankiem  nas tęp ­
nego dnia do lekarza w miasteczku 
Koith We&stfr zgłosiło się dwóch n iez­
najomych .Tsden z nich zażądał, aby mu 
opatrzyć ranę. postrza łow ą w rękę. Le­
karz zastos.m al się do życzenia, poczom 
obaj przybysze rzucili się na niego. cięż. 
ko go po turbow ali 1 zostawili rrleprzy. 
tomnego. Policja  doszła do przypuszcze­
nia, że między tymi dwoma miłymi p a ­
cjentami byl Diliiljger,

czem n i e b a w e m  umi e ra ,  po śmier c i  z a i  
j ego na s t ęp u j e  os ł abieni e wewnę t r zna  . 
p ań s twa .  < '  r *' ' v

K orzys t a j ąc  z t ego os łabienia ,  Me do ­
wie zno w u  u d e r z a j ą  na Asyr ję ,  i byłby 
ich król  K ya ks a r c s  zdoby ł  Ni niwę,  gdy ­
by je j  z, po mo cą  nie  przyszl i  Scyci,  z ad a ­
jąc  s t r a s z ną  klęskę  Modom,  czyniąc z  
nich swych h o h l o w n i k ów  i z t i lcwaiąc  n i e ­
bawem eafą  Sy r j ę  z w y ją tk i e m  gó rzys te ­
go pań s t wa  j udzki ego.  P r zez  l a t  k i l ka  s ą  
Scyci n a j w ię k s z ą  po t ęgą  w  Azji p r zedni ej  
(według  He rodo ta  przez, l a t  28, w  r zeczy­
wis tośc i  j ednak  — wed ług  k ro n ik i  G ad ­
da   przez l a t  10—11), z a g r a ż a j ą c ą  n a w e t
Egiptowi ,  k tóry  o k u p e m  m u s i a ł  się u w o l ­
nić od Ich na j azdu .  ^  '*■

Prze  z <on ok re s  oznsn Asyrjn jest z u ­
pełnie  zabezpi eczoną  od s t r on y  m ed y j -  
skiej,  w  r. 621 już j ed nak  n a m i e s t n ik  p o ­
b ra tymczego Babi l onu,  w  ciągu w ieków 
slnle u j a r z m i a n e g o  i s t ale  u śmie r ca neg o  
— Nabop o ln s s n r  podnosi  pow s t an i e  p r ze ­
ciw j a r z m u  Niniwy .  Przez. Int. sześć w a l ­
czy Nubopo lns sor  7. Asyry, jeżykami :  w a l ­
ka to jeden p rzec iw jednemu — n ie m a  
więc mo w y  o żadnej  koa l i c j i ,  przyczcm 
toczy się ta. wa lka  ze  z m ie n ne m  szczę­
ściem,  7. pewn.ą — m i m o  w e w n ę t r z n e g o
roz p rężen i a  i o s ł ab i en i a  ___ p r ze w a gą  A_
syr i i .  W  r o k u  615 APdowie  z r z u c a j ą  j a r z ­
mo  scy ty jski e  i r oz po c zy n a j ą  wo jn ę  p r ze ­
ciw A«yrji ,  wal cząc  7. począ tk u  na  K la s n ą  
rękę,  dop i e ro  w r o k u  n a s t ę p n y m  d o c h o ­
dzi do po ro zu m ien i a  m ię dzy  Ky aksa r e -  
snm, a. Nabopo l a s se r em.  przyoz.em n i e m a  
mo wy  o j ak i e j ś  koa l i cy jne j  r ównośc i  sil: 
w  sensie  m i l i t a r n y m  Bab i l on  jest. z e r em 
ni ema l  w  p o ró w n a n iu  z p o t ę gą  Medów.

Asy r i a  nie jes t  wca l e  tnk  b a rd zo  s a .  
m o l n a :  oprócz  różnych  d r obn yc h  s p r z y ­
mier zeńców.  s t a j e  po jej  s t r on i e  Egipt ,  1 
t o  jes t  j e d n ą  z  na jw ię k s zy ch  n ie spodzi a­
nek  k r o n i k i  Gadda .  j ako  że zawsze p r z y ­
puszczano  1 w  his tor j i  t r a k t o w a n o  j a ko  
pewn ik ,  ź.<> Eg ip t  na l eżni  do  koal icj i  a n ­
t y  a sy ry jsk i e j .  IV id ocznie j e dn ak  s i ły A- 
syr j i  i jej  sp r zymie r zeńców były za słabe,  
  Eg ip t  n i ezby t  s i ln i e  w  wo jn i e  się a n ­
gażował ,  w r o k u  613 z d o b y w a ją  Medowie  
przy  ba rd zo  n ik ł ym  wspó łudzi a le  Nabo- 
polnss'era Niniwę,  u p a d e k  j e dn ak  i zbu ­
r zen ie  s t ol i cy  n ie  jest. jeszcze z ag ł a dą  A .  
syr j i  — i to zn ow u  r ew e l ac j a  k ron i k i  
Gadda,  daw n ie j  bow iem p rzypuszczano-  
że wra z  z up ad k i em  slol icy up ad ło  p a ń ­
s t wo  i zag ł adz i e  uległ  na ród .

Assu ruba l l i t .  p r nw dop odo bn i e  n a j ­
młodszy  brat. As su rban ipa ln .  wal czy ł  d a ­
lej p rzeciw Mcdom i Bnb i i ończykom.  ob ­
wo łu j ąc  się w  mieśc i e  I l a r r a n i e  k ró l em 
Asyrj i .  W s p o m a g a  go  Egipt ,  a w  ro k u  
608 f a r a on  Necbon  (Neehas)  s a m  spieszy 
nad  Euf ra t ,  b y  ro z s t r z yg nąć  w o jn ę  na 
ko rzyść  Asyr j i .  Tłrogę NecHonowj z a g ra ­
dza Pozusz .  król  judzki .  — Egipe fani e  
nie  m a j ą - c z a s u ,  n i e  chcą  z. n im  walczyć,  
p r o p o n u j ą  uk ł ad y ,  .Tozjasz się up i e r a  i 
zm us za  Ńeehona  na  b i twy ,  w  k tó r e j  E -  
g ipcj anie  ł nfwo rozg romi l i  Jude j czyków,  
a  Joz jasz  zginął .

Bftbi lonezycy j ednak  zdążyl i  w m i ę .  
dzyczasie p ok ona ć  A ssu ru ba l l i t a  i z adać  
n a p r a w d ę  z a r eny  dziejowej  sehodzf .  
n ap ra w d ę  z a r eny  dziejowej .  Nechon, 
Necbon widząc,  że sp r aw a  jest. p r zeg rana ,  
cofa się,  Tlnbilończycy i d ą  za n im  i pod 
wodza  sy na  Nahopo lossn ra ,  Nn bu ha d ne -  
caća (Na bu cho do noz o r  bibl i j ny)  zda j ą  E_ 
g ipe jnnom k l ęskę  pod Ka rćh cm is z  (605).

W  w yn ik u  tej klęski  Eg ip t  t rac i  resztę 
swych  wp ływ ów  na  Azję P r zedn i ą ,  cała 
Sy r j a  z w y j ą tk i e m p a ń s t w a  j udzki ego  I 
T y ru  (na  które  przejdzie  kol e j  w  l a t a ch  
586—585), wpada  w ręce Bab i l onu ,  k t ó ­
r y  od t ąd  wra z  z p o t ę g ą  Medów 1 z łożą— 
cem w  zachodni e j  części Azji  Mniejszej  
k ró l e s twie  Lid,ii d ecydować będz ie  o  lo­
sach  Azji Przedni ej  aż do po łowy Vł-go 
s tu lec i a,  tj. do wys t ąp i en i a  P e r s ó w  pod  
w o d z ą  Cyrusa-
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P  o w o dowoaziowe lała ludna poludnaowycEii z ienuacI. sil P o l s !  I*
o,cl s a m e g o  po cz ą t ku  i s t n i en i a  c złowie­
ka n a  ziemi clatuja się r ozpoczęci e jego 
w a lk i  z o t a cz a j ą cą  go p r zy r od ą  i żywio­
ł ami .  Ciężka to wa lka ,  bezwzg lędna  i 
d ł u g o t r w a ł a  o k u p y w a n a  też byw a  cięż.  
k i emi  i d o tk l i w em i  o f i a r a m i  i s t r a t am i .  
Do j ed nyc h  z na jba rdz i e j  może do tk l i ­
wych  s t r a t ,  k iór e  ponosi  cywi l iz ac j a  z1’ 
s t r o n y  zawsze  g roźne j  p rzyrody,  na l eży 
zal iczyć s t r a t y  pon ies ione  w s k u t e k  k lę sk  
po w o dz io w yc h .  Ninie j szy a r t y k u ł  u p rz y .  
toi rmi ich przeb i eg  i r ozm ia r y ,  w y k a z u ­
jąc j ak  d łu go w iec zn ą  'jesi wa lka  cz łowie­
k a  z p r zy r odą  zan im dost a teczny  rozwój  
cywi l i zac j i  cz.ęściown p rz y n a j m n i e j  zdoła  
j ą  u j a r z mi ć  i u n i e s zk o d l iw ,C.

P o w o d z i e  w  XV i XVI w i e k u
W r. 145.1 p rzypad ł  na okres żniw przez 

k i l ka na śc i e  dni  n i eu s t an n i e  t r w a i ac y  
deszcz i spo w od ow a ł  z n ac zn e  wy lew y  
r zek .  Tak! s t an  rzeczy h u a ł  i podczas  
i^sen i .

Rok Iłófi na leży dn la t  mo kr yc h ,  desz ­
cze pada.ja przez cale lato,  s k u tk i e m  te­
go są l i czne  powodzie .

W  v. K62 liczno opady  deszczowe w 
okre s i e  żniw sp ow odo wa ły  zna cz ną  p o ­
wódź.  t r w a j ąc a  od 11. VII.  do  1 YT11.

Rok 1 h ‘i liczne row  idzie n a  w iosnę 
' w jesieni

W  r. 1475 po u l e w n y m  deszczu w- dn.  
21-27 .  VII wy la ł a  55' ishf pod Krakowom.  
Powódź  zniszczyła  m o s ty  nn te r an ie  K a ­
z imier za  i poza j - g n  obrębem.  P o n a d to  
w ie l e  d om ó w  i p łodów ro lnych  padło 
o f i a ra  tej  powodzi .

55' 1193 w ie lki e  bv ly  Szkody z rządzone  
wy lewem 'Wis łoka ,  k tó r y  mi a ł  dziewięć 
r a zy  wy lać  w  ciągu tegoż roku.

1515 r. wyla ła  WNIu d w u k ro tn i e  pod 
K ra k o w e m ,  a to: 27. 5', i 23. VIII.

S i erp i eń  1520 r. na leży da w y j ą t k o w o  
mokr ych .  55' dn. 1? i 19 t. m. powodz ie  
o s i ąga j ą  szczy towy p u n k t  nas i l en i a ,  w y ­
lała  też i 55'!s!a i wy rządz i ł a  wielkie  
szkody.

T znów w r. 152.2 od 2, VI. do końca  
l ipca pa d a j ą  ciągle dessez-e Sp ow od o­
wały one  gwał town i -  wylew 55'isly. k tó r y  
poczyn i ł  w ic i -  szkód.

Xa r. 1528 p r z y p a d a j ą  b, l i czne w y .  
lewy z po wo du  c i ąg łych deszczów i burz.  
55' 2 poi czerwca,  a t akże  w l ipcu wi dkie 
wy lewy  Wis ły ,  k ió r e  p r zyn io s ły  wielkie  
spus to szen i e  zwłaszcza  w oko l i c ach  Kra ­
kowa .

Drożnym by? wylew 55'isly w l ipcu 15.73 
pod Krak owem .  Byl  to już d rugi  z rzędu 
w y! -w  tef  r z -k i  w t \ -m ro k u .  Powr.rlż 1a 
t rwa ł a  '.wł 7. do 22. 5TI Ofiara  padły  n a d ­
b rzeżne  nota  w ła śn i e  w czasie p r z y p a d a ­
j ących  żniw.

P rzoz  Od z i eń  z r zędu t rw a j ą c e  desz­
cze norl koniec  w e r w r a  15."I r. s p ow o do ­
wali- powódź na 55;iśle nod Kraków,un .  
Cały Kaz imie rz  zabi ła  woda  w dn  2 5’II., 
również  i Duna j ec  i Kamien i ca  wylal i -  w 
oko l i c ach  X. Sącza .  55'szy*tkie mos ty  kol  i 
X. Ta rg u  zo s t a ły  wówczas  zniszczone.  
P n - a t e m  m ł y n y  i s t aw y  poz ryw a ła  woda.  
55'->lp t akże  kośc io łów uległo zniszczeniu.

I . a to  1525 r. ' jrst mokry,  p id koniec 
czerwca w y la ł  Sun,  21. YTTł. zaś po 
8 -dn i oue rn  deszczu wy lewa  5Visla.

f r o k  na s t ęp ny  (1512) obf i tu j e  w po ­
wodzie.  55'isla wy lewa  ro d  ko n i - e  c z e r w ­
ca w  Krak iw i-  i t u t a i  woda  do s t a j e  s!ę 
do kościoła  Be rna rdy nó w.

1-380 r, 20. 5’IT, n a d a  pil poci Krakowem- 
wy lew  55'isly z wie lką  s j ł o d u  dla  Sl ra-  
d unia. i klaiz. toru św.  Agnb szk i ,

W ie k  XVII
R. 1650 jest  wybi tn i e  m o k r y  i p o w o ­

dz iowy:  w  ciągu l a t a  rzeki  wy lewa ły  
t r z y k r o tn i e ,  Do t l i wym byt  wy lew W is ły . 
55' skutek u l - w n y c h  deszczów w p o c zą t k u  
w rz e ś n i a  wy la ły  ' \3' isła. Rabą. ,  Dunajec,  
San.  Rug  i inne.  Wis łok  we wsi  Kmmpn o j  
wyrządz i ł  ba rdzo  wie lk i e  i l ak do tk l iwe 
szkody ,  że jeszcze w r. 1702 były i cl i ś l a ­
dy widoczne.  San  niósł  zn i szczen ie  w 
p r z e m y sk i e m  i ja ros law skiorn.  Xie l icząc 
Ofiar s a m e j  powodzi ,  na s a m y m  p r z e w o ­
zie w J a r o s ł aw iu  zginęło k i l kan aśc i e  o-=óh. 
5V we zb ranych  n u r t ac h  zginęło t ak  wiele 
byd ł a ,  że pows t a ły  s t ąd  l iczne choroby.  
S k u tk i e m  tych powodzi  n a s t ąp i ł  głód i 
n ieod ł ączna  d rożyzna ,  k tó r e  p r z ec i ągnę ły  
się d o '  żn iw

1651 r. O cza sach  tych pisze t ak  w sp ó ł ­
czesny p a m i ę tn i k a r z  Jerl icz.  . .Zuezrm 
ubó s twa  od ws chodu  do za cho du  s i onka ,  
od domów sw ych  nie mogl i  obejmoć l u ­
dzie możniejs i ,  po d ro gac h  i gośc ińcach.  
Po ul i cach wie le  tego u mi e r a ło  i puchło,  
w różnp chor  iłu- w p a d a ło  od ziela i l i ­
ścia różnego na  p o k a rm  . ' zbierają ,  każ d y

dzień to  się wlekło  7. r ó żn ych  k r a j ów .  7. 
m i a s t  i ws i  z a  Dniep r  się c isnęło" ,  l ub  
znów na i n n e m  mie js cu:  . . . . .Lwowskie.
33Vilv)i = kie, Podolskie ,  mias t a  p us t e  i wsie 
P o z o s t a w a l i . 1 n a s t ę p n y  r. iftATAmnezy 
do lat  m o kr y ch  i p j w odziow ych.  Wyla ły  
rzek i  Duna jec.  Kamien i ca  i Luh inka .  
Of i ar ą  powodzi  p a d ł o  19 folwarków.-  I 
t ym r az em  t o w u r / y s z u n  powodzi  by! 
■Straszni- głód.

55' r. I65? w y r a d ły  w  czasie żniw (od 
25. 57 U do 2 IX. liczne lui rze i deszcze,  
po w o du ją c  znaczne  wy lewy  Wek,  \V Kra ­
kowie n ) nle\yTvycli rteszc7.Ml1 bil 22. do 
2 5. 5' II. wyst ąn i t a  7. brzegów 55'isia zabiła 
s ze ro ko  okol i czne  nol a .  5V s a m y m  Kwi­
kowie woda s ięgała  na ul icach na wyk 
snknść  łokcia.  Za l ań ' '  yo - t a t v  wodą  sk ł a ­
dy soli w k uuo rach  11,1 Kaz imie r zu .  Xą 
iymże Kzirnierzu w od a  przcdos tabi  się w 
obręb k l a s z to ru  Be rna rdy  nó w . Powódź  
la zniszczyła wiele do mów  i potopi ła  
w 'cle ludzi  Toną cym  spieszyli  ■/_ r om o cą  
pr zewoźni cy .  55'sie / ' .ahtorie i P iaszów 
ul eg ły  ca lk ow i l em u  za t ou K n iu .  Cala 
p r ze s t r zeń  od K r a k o w a  aż. pą Krv.cn i onki  
z a l ana  hvta  wodą.

55' czasie z a s t r a s za j ące j  < -j powodzi  
płynęły cale do m y  wraz  7 ich m i e s z k a ń ­
cami  a naw e t  jak podaj e  Krokowsk i  w i­
dz i ano  wilka p łynącego  w zgodz ie  z kozą 
na j edne j  kopi cy  s i ana .  \ 5 ' z b n m y  55'isłnk 
z n i s 7.c7.vt w Krośni e kościół  św.  Bar t ł o ­
mieja i M. R _ śn i eżne j .  Xi "s zczęściem b y ­
ło, ż.e powódź zbiega ła  się w ła śn i e  z p a ­
nu j ą c ą  wówczas  zarazą .

55' r.  Klfil. a f i  w s i e rpn iu  i w ro-śuht  
nawiedz i ł y  Kraków większe  wy lewy  W i ­
sło’. 55 si t p n i u  powódź t r wa ł a  w czasie 
od 70 do  26 t. nr. P o n o w n a  w iększa  } n -  
wodż mia ł a  miejs ce  w  Krakowie  10. TK. 
po g w a ł t o w n e j  ulewie .  B, 1152 fo rok k a .  
(as f rofalnyclr  powodzi .  Po  ł agod ne j  z imie 
i. r. (16fi1''2) ■ i upa lne j  wiośn i e  n a s t ą p T o  
lato ob f i t u j ące  w si lno i gw a ł to w n e  u l e ­
wy.  s k u l k i r m  k tó rych  cale ws i -  ztui jdo- 
waly  się pod wodą.  AVLsl<i wiTala  22. i 23. 
VI. i od 5— 3. 5111. 55 okol i cach K ra k o ­
wa powodzi e  wyrządz i l i '  o l b r zymie  szko­
dy w  zbożach i w i n w e n ta r z u  żywym,  w

snn rym zag K rak ow ie  po u l e w n y m  flesz-' 
czu w dn.  10 Y i I], pows ta ł a  t aka  po­
wódź,  że k u n i m i k n c j a  odbywa ła  się na 
s z ku t ach ,  55' kości ele  nn Zwier zyńcu 
woda  s ięgała  aż, po o ł t ar z  Xn Kazimierzu 
woda zala ła  ulicę św.  Taliólm, s ięgając 
gdz ie indz ie j  na  wysokość  czotwieka.  Za ­
l a ny  został  również, kościół  św, 5Vaw_ 
rzyńcn.  Poz.at-rm znaczne  szkody w w y ­
żętych zbożach.  do ma ch .  m os t ac h  i in-  
Mei i tarzn żywym i m a r t w y m  wyrządz i ł a  
w dn.  6. i 7. VII!, ,  rz eka  Duna j ec  wraz  ze 
wszysikiei t r i  «w.uni donlywaiui .  z.alowa- 
iąc / .górą #3 miajscowoi-pt  w- okol icy Kro ­
śc i enka ' Rącza.  Okolice f ą ro s ł aw i f  przez 
wylew S an n  ponios ły  rówrTe dotk l iwe  
szkody.  Powodz ie  z t e g r  r ok u  p r zyp om i ­
n a j ą  7 r oz mi a r ów  o g r om  io w o d z i  z r oku  
10-21.

55 r .  1 (irjM powodzie  t u l i '  daść  Czesie 
na calei  p r zes t r zen i  kfa.ju.  W lipcu 55 i. 
Shl wy lewa ła  1 rzy kroi  nie : za każdym 
r az em sp r awi a ł a  wie lk i e spus to szen i e  w 
K r a l o w i e  i okol i cach.  Tak ież powodzie  
m a j ą  miejs ce  i w począ tk u  s i erpniu .  55' 
t ym taż czasie wylewa Duna j ce  niszczy 
wiele wm w oko l i cach  kacza ,  55' 2 poi. 
s i erpnia  w s k u t e k  powodzi  zos t ało z e r w a ­
nych wiele  s t awów,  co znowu  spow odo­
wało  wielo szkód w go spo da r s tw a  eh1 
rybnych .  55' P r z e m y ś lu  przez, wylew  S a ­
nn u r i e rn i a ly  w i e l c e  j ego przedmieścia ,

Rok 16(5.5 b i t  wielce m o k r y ,  sk u t k i e m  
czego na s t ąp i ł y  wy lewy.  5vjsl-a wy la ł a  
w Krakowie  w  dn.  13.—22 57JJ,  i w y r z ą ­
dziła dość  wielkie  s t r a t y  Kio pozost ały  
w tyle p c j a  n ią  i inno rzeki.

Rok 1667 p rzynos i  s t r a s zne  wylewy  
Wis łoka  w okol icy Krosna ,  wy la ły  też 
takie  rzeki ,  j ak  SI r ad  mika.  T rzc i an ka  
i inn"

55’ r. 16-58 od czerwca do wrześni a  
deszcze  pa d a ł y  codziennie .  5Vvlały D u n a ­
jec. K am ien i e j  i ł . ub inkn .  Ropa.  Poprad ,  
/ . ago rzy i i k j  i 1 osos ina •niszcząc okolice 
nad n i emi  położone.

Rok 1670 p r zynos i  też. l iczne powodzie ,  
w sku t ek  na w a l n y c h  deszczów. Powodzi e  
te nawiedz i ł y  wiele  nad rzecznych  okolic.  
55"ększe  s zkody  pon io s ły  pos i ad ło śc i  ro-

BWWHMWaBi

O r y g in a ln e  W a l  me Z^romacssKenSe
Ku nauce i ro z ry w c e  — oto za dnu 

mikrofonu i g łośn ika w  służbie radja.
Niewielu jednak  łudzi z,da4e so ire  

s p ra w ę  z tego. że mikrofon i g łośn ik  to 
in s t ru m e n ty  b a rd z o  cz ło w ie k o w i w 
p ra c y  pom ocne i nie za s tąp ione .  R o z­
p o w szechn iony  i tak chę tn ie '  u ż y w a n y  
telefon ma m im o w s z y s tk o  sw o je  u jem ­
ne s tro n y ,  .iak m oż liw ość  u ży w a n ia  i 
ro zm a w ian ia  ty jko  jednej o so b y ,  —  d a ­
lej kon ieczność  t r z y m a n ia  go w  jedno! 
ręce, a co za tern idzie, mniejsza s w o ­
boda ruchów , u trudn ia jąca  robienie z a ­
p isków  podczas  te lefonow ania .

U n ik am y  tego u ży w a jąc  mikrofon 
i g ło śn ika  w  miejsce a p a ra tu  te lefo­
nicznego. P o c z ą tk o w e  trudności  p rzy  
s to sow an iu  m ikrofonu  i g łośn ika po le ­
g a ły  na tem , że w  w y p a d k u  z a in s t a ­
low ania  obu w  jednym  pokoju n a s tę ­
pow ało  sp rzężen ie  p o m ię d zy  m ik ro fo ­
nem a g łośnikiem , po n ie w a ż  m ikrofon 
nietyl-ko p r z e k a z y w a ł  m o w ę  ludzką b e z ­
pośrednio .  ale też p r z e k a z y w a ł  tę s i ­
mą m ow ę z g łośnika. —  w  rezu ltac ie  
c zego  s ły sze l iśm y  ty lko gw izd  sp rzę ­
gający .

T rudnośc i  te z o s ta ły  pokonane  i d z ;- 
siaj u ż y w a ją c  p rze k aźn ik a  o ra z  p rz e ­
łączn ika  m o ż e m y  sw obodn ie  ro zm aw iać  
p rz y  po m o cy  g łośn ika  i mikrofonu. O d y  
m ó w im y  do m ikrofonu w y łą c z o n y  jc>t 
g łośnik i n a o d w ró t ,  gdy  głośnik r o z ­
b rzm iew a .  to m ikrofon  je s t  w te d y 1 w y ­
łączony . U rz ąd z en ie  w y ż e j  w ym ien ione  
(mikrofon i g łośnik) znajduje z a s to s o ­
w an ie  p o d czas  konferencji  te lefonicz­
nych, o sz c z ę d z a ją c  w ielu  ludziom k a ­
sz tó w  prze jazdu  na te konferenc je  i n- 
m oźliw ia jąc  im bez p o śred n i  udział w 
konferencji.

Dla p rz y k ła d u  opiszę w  jaki sposób 
odby ło  się W alne  zg ro m a d ze n ie  cz ło n ­
k ów  Spółdzielni . .S am opom oc P r a c o w ­
ników  Sp. Akc. P o lsk ie  R ad ia -'. S p ó ł ­
dzielnia . .S am opom oc  P ra c o w n ik ó w  S r .  
Akc. P o lsk ie  R adio"  m a sw o ją  siedzibę, 
w W a rsz a w ie ,  a te re n em  jej działa lności 
jest  cała R zeczpospo li ta  Po lska ,  za tem  
należą  do „S am o p o m o cy "  p rac o w n icy  
poszczegó lnych  Rozgłośni a to :  L w o ­
wa, K ra k o w a .  Katowic. P oznania ,  W  i­
na  i Lodzi. Walne. Z ebran ie  cz łonków .

spółdzielni zos ta ło  w y z n a c z o n e  r.a 
dzień 30 k w ie tn ia  1934 i o d by ło  się 
p r z y  udziale w szy s tk ich  cz ło n k ó w  S p ó ł­
dzielni. w sz y s tk ic h  — to zn a c z y  n ie ­
ty lko z W a r s z a w y ,  ale też  i z po sz cz u ł  
góhiych Rozgłośni.

W  sali o b ra d  w W a rsz a w ie ,  w  'o- 
kalu K a sy n a  P o ’skfego R ad ja  u s ta w io ­
ny by ł m ikrofon i g łośnik. W a r s z a w a  
b y ła  po łączona  lin.iami te lefonicznemu z 
w szy s tk iem i R ozg łośn iam i P o lsk iem u a 
w ięc  ze L w o w e m . K rakow em . K a to w i­
cami. P oznan iem . W ilnem  i z Łodzią 
W  poszczegó lnych  R ozg łośn iach  w  lo­
kalu gdzie zeb ran i byli cz ło n k o w ie  „ S a ­
m o p o m o c y "  us taw iono  m ikrofon  i głoś- 

^?'k. W s z y s tk o ,  co by ło  m ów ione  w  
W a r s z a w ie  słyszeli  cz ło n k o w ie  poszczę  
g ó lnych  R ozg łośn i  na  g łośniku p r z y  
po m o cy  m ikrofonu ,  us taw ionego  na .sa­
li o b rad  w  W a rs z a w ie .

C z łonkow ie  poszczegó lnych  R ozg ło ­
śni ró w n ie ż  brali ż y w y  i b ez p o ś re d r i  
udz ia ł  w  o b rad a ch  p r z y  p o m o c y  m i­
krofonu u s taw ionego  na te re n ie  dane j 
Rozgłośni.  U w agi za tem  c z ło n k ó w  ..Sa­
m o p o m o c y ' '  R ozgłośn i reg iona lnych  s,ty 
sz a n e  b y ły  na głośniku w  W a r s z a w  e. 
O b ra d y  ro zp o c zę ły  się od  pow itan ia  
nas tępn ie  po zagajen iu  p rzy s tą p io n o  do 
w y b o ru  p rezydium . P r z y  tym  p u n k c e  
p o rzą d k u  o b ra d  g ło sow an ie  o dby ło  się 
tak  jak g d y b y  w s z y s c y  cz łonkow ie  ,,Sa 
tt iopomocy" byli zebran i nie w  siedmiu 
(7) m iastach  Polski,  ale w  jed n y m  współ 
n y m  lokalu. T o  sam o m o ż e m y  p o w ie ­
dzieć o w szy s tk ich  innych piinkta.di 
po rządku  obrad . Bo n rk re fo n  i g łośm k 
um ożliw iły  n ie ty lko g łosow anie ,  ale 
b ran ie  udziału 5v o b ra d a c h  w  sposób 
bezpośredn i w sz y s tk im  bez w y ją tk u  
cz łonkom  S p ó łd z ie ln i

J e szcze  jedna zalcię, bodaj n a jw a ż ­
n iejszą m a  ten  sposób  p ro w a d z e n ia  kon ­
ferencji. Oto odpada ją  k o sz ty  p o d ró ż y  
upełnom ocn ionych  de1egutów. (k tó rz y  
mimo p e łnom ocn ic tw  nic mogą w s z y s t ­
kich sp ra ii '  r o z - t r z y g a ć  po m yśli cz ło n ­
ków). a kosz t  konferencji  te lefoniczne: 
og ran icza  się do ko sz tu  łinji te 'efonic6- 
nej--zajętej p o d cz as  W aln e g o  Z g ro m a­
dzenia,

S . W ł.

dów  C l iodorowskk ićh ,  TJruskich,  m i a s t o  
Komai-no (w ła sność  Ka r l i ńsk i ego) .  Runin ,  
BróżIl iów.  Żydaczów,  Czemic rzyńce  (wł.  
Ska rbków! .  D u na j e c  poniós ł  znis zczenie  
na  wsie  i? ta dl y i Chełmiec .

55' r.  1671 w dn. 25, 5rl ł ł ,  wy l ew 5Visły 
p us to szy  okol i ce  K rak ow a ,  W is ło k  zaś  
w Jns i .d sk i fni  n iszczy mia s t e czk o  Osiek.

55' r. 1G72 wy la ły  Dn ies t r  i Bys t r zyca .  
Ta  o s t a t n i a  by ł a  t a k  g r oź na  d l a  S t a n i s ł a ­
wowa .  że p r zez  dni  k i l kanaśc i e  wsze lka  
łączność z tom m i a s t e m  była  z erwana .  
Ba rdzo  liczne s ł a w y  iv oko l i c ach  Gródka  
.f-igielniiskiego i K o m a rn a  zos t a ło  zup e ł ­
nie z łoszczonych.  5Ve ugi  55'oloszczy (k, 
K o m a rn a )  Dn ie s t r  t a k  s ze roko  w y la ł  
(w 1. poi.  p aźdz i e rn ika ) ,  że zala ł  dw ur n i .
1 o 11 a p r a n i e  p rzes t rzeń .  Wy so ko ść  w o d y  
na  Dn ie s t r ze  pod K a m ie ń c e m  w yn os i ł a  
u ó i i e z a s  |0 łokci.

55'ylow Wis ły  r, 1675 pu s t o sz y  okol i ce  
nadb rze żne  i\ Plasz.ouśe i Ruso-cicach.  
/okol .  K r a k f u a ) .

La to  1686 by ło  m o k r e  i dżdżyste ,  spo-  
w o d o u a l o  więc w y l ew  55’isly pod K r a k o ­
wem.  5Vóivczas to Wisła  zmien i ł a  swe  
ko ry to  oddal a j ą , -  się od z a m k u  i b i egnąc  
od Zwier zyńca  przez. Dębniki  ku  Skałce.

55 r. 1G88 roz l ana  55'isła wyrządz i ł a  
l iczno szk  idy;  w o dą  zo s t a ły  za top ione  
cale wsie.  l es zcze  groźniej  wy la ł  Dn ies t r  
29 57 55'oda bow iem  za topi ła  okol i czne  
pola.  zwłaszcza  w  okol i cach Sam bor a .
edzie   zboże  b io t em się sia ło. . . ' 1. 55r tej
też okol i cy  w y la ne  w o dy  D n i e s t r u  p o ł ą ­
czyl i -  się z w odami  St rwiążn.

55' r. .1680 w yp ad ły  .. ...ciężkie i g w a ł ­
t owne  powodzi e  w  ca lem do rzeczu  
S an u  i Dnie s t ru .  S t m i y  ponio s ły  z,ivtasz- 
t-7.a ziarnie s an ocka  i p r zem ysk a .  D u na j e c  
leż spus toszy ł  przyl egłe  okolice.

P r z e z  wy lew  S tryja  ponosi  Żydaczów 
wie lk i e  s zkody  w  r. 1695 — podobn i e  j ak  
m. St ryj  w r n a s t ę p n y m  (1696).

W i e k  XVIJI
Xn r.  1701) p r z y p a d a  wylew 55'isły, na 

Kaz imie r zu  w od a  zab ra ł a  cały kośció? 
św.  Len a rd a .  55' dn,  11. 57.  wielki  wy lew  
Dn ie s t ru  d o tk n ą ł  S.ambor i okolicę,  n u r t y  
rzeki unos i ł y  ze sobą. zwłoki  l udzk i e ,  p o ­
topione  byd ło  o raz  d a m y  I z a bu do w a n i a .

55'ylew Ra by  w  l ipcu 1703 uy za d rz i ?  
wielkie  s z k od y  w  Olkuszu .

\V r. 1709 powódź w  m a r c u  n a w ie d z a  
Gorzyce  Ip. Ta inob rz eg ) .  N iezwyk le  obf i ­
te  opad y  w  r. 1713 by ły  powodpm rzę s tych  
i g roźnych  wy lewów.  Dn.  26. 571. w o dy  
Duna j ca  szbi-jko za la ły  na d b rz eżn e  o ko ­
lice i zn is zczyły  je doszczętnie .  W y le w  
5Visly pod K ra k o w o m  p rz yp ad a  na  kon iec  
l ipca.  Rzeka  S t ry j  n i szczy w  tym  czasie 
w mie śc i e  te jże  nazwy  wszy s tk i e  g r u n t a  
i r u j n u j e  drogi .

Po d  r. 1735 w  j edne j  7. k s i ą g  ce rk i ew­
nych czy t a my  mi ęd zy  i nnem! :  „. . .mie­
s i ą c a  l ipca lat  deszcz dića t ygod n i e  i p o ­
top byl  wielki ,  t ak  że 7. 55’i lcza do  55’y- 
socka (p. p r z emysk i )  m o żn a  było czółnem 
przyp łynąć . . . ' 1. 5Vóivczas to  S a n  za topi ł  
mien i e  p r zedmieszcznn  p r zemysk i ch ,  a 
Wis ła  spu s t o sz y ł a  'okolice n ad  jej  b r ze ­
gami  leżące.

5V r. 1736 w y la ły  n iezwyk le  'Wis łoka ,  
Puna. jec  i Ra ba  i spow od owa ły  w  s k u t ­
k a c h  głód i choroby.

5V s i erpn iu  1744 r  cale Pod t a t r ze  zo ­
s t a ł o  zniszczone pr zez wy lewy  r zek  t amże  
p łyn ący ch .

Niezwyk le  też s i ln i e  w y s t ą p i ł a  z b r ze .  
gćw  55’is ła u- d. 20. 57.1719.  5Y czasie tego 
gwa ł tow neg o  wezb ran i a  zwa l i ł  się kośc ió ł  
i klaszf-u- w  Stężycy (p. ga rwol iński ) .  
w sk u t e k  porirnuleni . t  f u n d a m e n tó w .

55' r . 1772 w yp ad ł a  powódź  w końcu  
l ipca.  55' skutek g w a ł t ow ne j  u lpwy w ez ­
b ra ły  i wy l a ł y  rzeki  J a s io n ką ,  Dębówka.  
Ropa ,  55' isloka. D u na j e c  i 557isTa 55'ylew 
ten spowodowa ł  wie lk i e  szkody.  Duna j ec  
wy la ł  n a  sze rokość  t r zech mi],  poz ryw a ł  
i un ió s ł  domy,  m ł y n y  i m o s ty  oraz  w y ­
rządz i ł  m n ó s t w o  szkód iv rolnic twie* P o ­
wódź w d. 29 VII.  poz rywa ła  t a m y  i w a ­
ły  p r z y  u jś c iu  D un a j c a  do  55'isly Xn s a ­
mej  55'iśłe wzbu rzono  fale unos i ł y  d omy. 
z a b u d o w a n ia  gospoda r sk i e  i bydło ,  55’skn  
lek tych powodzi  na j ba rd z i e j  uc ie rp i a ły  
okol ice  nadw i ś l ańsk i e .

55' dw a  l a t a  późnie j  tj. w r .  i 7T i  w y ­
s t ąpi ły  ba r dzo  wie lk i e i g roźne  powodzi e  
na Sanie.  D un a j cu  i Wiś le  i po w ta r z a ł y  
się pot rzykroć .  55’isla pod B ien iu szowicami  
i Tbaluszycami w y la ł a  na s ze rokość  2 mil .  
Szko dy  by ły  o lbr zymie  zwłaszcza  w  roi .  
nictwie.  n ie  b r ak ł o  też of i ar  w  l udz iach .  
55' S am b o r sk i e m  nawiedz i ł a  powódź  w ie ] ,  
kie  obsza ry  a wś ród  ludzi  p o w s t a ł )  p r ze ­
konani e .  że t o  nowy  potop świat a .

55' r. 1785 w s k u t e k  n i eby wa łyc h  u l ew 
w  dn.  1 i 2. IX. na s t ąp i ł  wielki  wy lew
Sami  wraz  z dop ływami .
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